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Zza kulis Klubu myśliwskiego i innych lokali

/l/owe htszij lotnicze na Alasce

LONDYN, 20.8. Prasa amery-

Warszawianka Wisła

langi“ lub jeszcze dalej skoń­
czywszy. Z drugiej zaś strony 
podnoszący głowę „fołksfront**, 
reprezentujący obok żywiołów 
zdecydowanie skrajnych rów­
nież i czynniki umiarkowane,

Wierzymy, że Polska, która od 
9 z górą wieków swą etykę i kul- 
turę kształtowała na wzorach rzym 
ekicli, pozostanie nadal wierną tej 
krynicy duchowej i źródłu całej 
współczesnej cywilizacji zachod­
nio-europejskiej,mimo zamętu ja 
ki tu i ówdzie wywołać usiłujeNo 
rymberga. I nie ma tak sprytnych 
i podstępnych chwytów agitacyj­
nych propagandy hitlerowskiej, 
które mogłyby prawemu Polakowi 
i szczeremu katolikowi zamącić 
jasny pogląd na tę najważniejszą 

odznaczające się jedynie nie­
szkodliwymi i gołosłownymi ha 
słaml w rodzaju „rżnąć burżu­
jów**, wygłaszanymi zresztą 
przeważnie przy suto zastawia­
nych stołach.

TOKIO. 20.8. Według depe­
szy z Hunczun, dzisiaj o godz. 
10.20 w prowincji Czintao, 6 so 
wieckich bombowców ponow­
nie przeleciało nad wschodnią 
granicą mandżurską. Samoloty 
te, które przez jakiś czas krą­
żyły nad miastem na wysoko­
ści 500 m, skierowały się ku 
Esztihotse.

Według tychże wiadomości, 
inny samolot sowiecki przele­
ciał nad wschodnią granicą man 
dżurską o godz. 10-ej, unosząc 
się na wysokości 300 lub 400 m 
nad punktem położonym o 7 km 
na północny wschód od Heiko 
na południowym brzegu rzeki 
Tumen. Drugi samolot ukazał

W Wojewódzkim Urzędzie Pośred­
nictwa Pracy urzędował ongi Stefan 
Pauli, którego po jakimś czasie prze­
niesiono na kierownicze stanowisko 
do Biura Pośrednictwa Pracy przy ul. 
Ciepłej. Na stanowisku tym Pauli po­
pełnił wiele nadużyć, na skutek czego 
wydalono go. Podczas dochodzenia 
wyszło na jaw, że Pauli, dysponując 
posadami, wymuszał od kandydatów 

dość wysokie sumy w formie łapó­
wek Korzystał on z usług niejakiego 
Pawła Karpiriskigo i Aleksandra Gu­
towskiego, którzy wśród bezrobot­
nych wyszukiwali kandydatów, mogą­
cych żądane przez Paulego sumy7 za­
płacić.

Po wydaleniu z pracy Pauli w dal­
szym ciągu uprawiał swój proceder, 
tym razem jednak już urzędował w 
swym prywatnym mieszkaniu przy uli 
cy Cichej 1. Dla większego efektu 
przyjął lokaja i występował w mun­
durze oficerskim. Teraz jednakże 
rzecz cala polegała na oszustwie. Gdy 
zebrał już pokaźną sumę, a grunt za­
czynał mu się palić pod nogami, Paul) 
znikł z horyzontu. Do policji wpły-

Alasce. Będzie to więc oprócz 
Nome — druga baza St. Zjedno 
czonych na dalekiej północy. 
Według wiadomości z Moskwy 
prasa sowiecka zamieszcza o 
nowej bazie amerykańskiej bar 
dzo obszerne notatki, podkreśla 
jąc jej znaczenie strategiczne i 
bliskość od sowieckiej bazy na 
półwyspie Czukotka.

Koła polityczne Moskwy wią 
żą powyższą wiadomość z po­
bytem płka Lindbergha widząc 
w niej pierwszy etap do realiza 
cji „szlaku polarnego**, mające­
go połączyć Amerykę z Sybe­
rią wschodnią przez Alaskę, cie 
śninę Beringa i Kamczatkę. Pod 
kreślą się tutaj, że sowiecko-a- 
merykańskie bazy wojenne za­
grażają najbardziej wysunię­
tym na północ domenom japoń­
skim: południowemu Sachalino 
wi i wyspie Hokkaido, co w po 
łączeniu z bazami wschodnio- 
syberyjskimi w portach Włady 
wostoku, Nikołajewa i Posjeta 
zamykają Japonię od północy 
i zachodu w stalowych klesz­
czach najeżonych dalekonośny 
mi bateriami fortyfikacji.

To porozumienie wojskowe a- 
merykańsko-sowieckie stanowi 
dopełnienie porozumienia fran­
cusko - amerykańsko - brytyj-

Fliit z „fołksfrontem”
Uplasować się w takim to­

warzystwie nie było rzeczą ła­
twą, zwłaszcza, że nieśmiałe 
aluzje i wcale jawne wyznania

pełnego lekceważenia Kościoła, 
ale i zasadniczej do niego niena­
wiści. Nic może dosadniej nie cha 
rakteryzuje tego ducha „wycho- 
wawczego*1, jak twierdzenie, że 
„Rzym skazany jest na zagładę**, 
a „nowym, wiecznotrwałym 
środkiem jest Norymberga*4...

W tym ujęciu mamy podany w 
skrócie cały istotny sens hitleryz­
mu. Uważa się on nie tyle za prąd 
polityczny, ile za swego rodzaju 
religię, ogarniającą całego człowie 
ka, którym chce władać tak w 
dziedzinie materialnej, jak i du­
chowej.

Jasnym jest więc, że między dok 
tryną i praktyką tego rodzaju ru­
chu, a Kościołem katolickim nie 
może być nigdy porozumienia! W 
ten sposób dylemat: Rzym czy 
Norymberga — występuje w całej 
swej jaskrawości i ostrości. Są to 
dwa przeciwstawne sobie bieguny, 
z których każdy reprezentuje inną 
ideę i moralność, inne pojęcia 
prawne i cywilizacyjne. Między 
nimi wybierać trzeba bez zastrze­
żeń!

i propozycje były po jedne] i 
po drugiej stronie przyjmowane 
nad wyraz chłodno. Parlamen- 
tariusze wysyłani do płka Ko­
ca wracali z niczym, gdy zaś 
i płk. Sławek. „mąż opatrzno- 
ściowy**, wyraził na razie przy 
najmniej całkowite desinteres- 
sement, zdecydowano po kilku 
poufnych konwektyklach rozto­
czyć opiekę nad „folksfron- 
tem“, zwłaszcza nad świeżo 
rozbudzonymi grupami świata 
pracy.

Żywo mamy w pamięci owe 
odezwy, komunikaty, artykuli­
ki, zamieszczane na łamach 
„Czasu** w imię szczytnej idei, 
w obronie „uciemiężonych, 
skrzywdzonych I wzgardzo­
nych**. Doszło do tego, że 
„Czas** doczekał się jawnego i 
publicznego podziękowania za 
swoje rycerskie stanowisko ze 
strony strajkujących pracowni­
ków 1 robotników zamkniętego 
„Dziennika Porannego**. Z uzna 
niem mówiono o fair play pol­
skich konserwatystów, prawio­
no sobie tu i tam dusery, wzno­
szono toasty.

Aliści trzeźwo patrzący 
„Czas** szyko dojrzał, że „pocz 
ciwe demokraty** oprócz do-

(Dokończenie na str. 2-giej)

się w pobliżu miejscowości nęło wiele skarg na skutek czego ro- 
e~KU* , . ... „ t I zes,ano za nim listy gończe. Po jakimś
Samoloty sowieckie wycofa­

ły się, nie rzucając bomb. * (Dokończenie na str. 2-gięj)

Kiedy na jesieni ub. r. polity­
ka ostrego kursu doszła do pun 
"U kulminacyjnego, a polemicz 
e artykuły i „pryncypialne" 

uyskusje na lamach prasy co- 
ziennej rozbijały się o surową 

ułeustępHwość pp. cenzorów, 
Pośród wszystkich stronnictw, 
łubów, organizacyj i partyjek 

^litycznych najbardziej niesz- 
*ęsliwymi uczuli się t. zw. kon 

^/"’atyści. Koniunktura bo- 
była wyjątkowo trudna i 

lebezpieczna. Z jednej strony 
2on wyraźnie nastawiony na 

’'aneksie'* dorobku ideologiczne 
endecji ze wszystkimi jej 

Ręcznymi i niewdzięcznymi 
J*OjVchówkami od młodych na­

dawców począwszy poprzez 

Czyżby nou/tj konflśht?
Samoloty sowiecKie 

nad Mandżuria

Nowela, Poezja, Satyra, Teatr, Kino, Podróże,
Sport, Automobilizin, Moda, Kosmetyka, Życie 
towarzyskie, Konkursy, Rozrywki umysłowe

A więc wszystko można znaleźć w literackim 
magazynie ilustrowanym

skiego, ucinającego japońską 
ekspansję na południc dzięki 
łańcuchowi fortyfikacji na Ha­
wajach, Filipinach, w Singapo­
re, Hong Kongu oraz w porcie! 
Darwin w Australii .

„W zamęcie wypadków roz­
wijających się w błyskawicz­
nym tempie w Europie środko­
wej i na półwyspie Pircnejskim 
— pisze prasa brytyjska — nikt 
nie zauważył, że na Dalekim 
Wschodzie, północy i południu 
dokonywują się olbrzymiego 
znaczenia przegrupowania sił, 
które w pewnym momencie 
wpłyną decydująco na bieg lo­
sów świata". (W) 1

Pod redakcją Heleny Janiny OSSOWSKIEJ 
świetne pióra, najlepsi graficy

Czytajcie i prenumerujcie -ZWSERCIAOŁO"
Adres redakcji i Ł.dmńistracji: Wars-awa. ul. Żórawi i 15 m. 4 tel 850-91 
ko nto PKO 4097, pszekaz rozra.-Lunkowy Poczty 369. Cena ejfcsenmiąrzą F

. —www puLóttkańska przynosi na czołowych 
Szystkie odmiany ONR, aż miejscach wiadomość o budo- 
zieś na p. Piaseckim z „Fa- wie wielkiej bazy lotniczej na

Pas^unna af zra a la Par/fewiczowa

Szanowny” oszust
zamieszkał w Kryminale

Porozumienie sowiecko-amerykańskie 
zaczyna przybierać realne Kształty 

(Od własnego korespondenta „Nowej Rzeczpospolitej”)

fj (1) Mnożą się przykłady dowo- 
z4ee, że antagonizm między hitle- 

^l^rneni a katolicyzmem jest tego 
«ie 2aJu’ “ ° żadnym kompromi- 

. między nimi mowy być nie 
Za>Ze I tylko dziwnemu jakiemuś 
^Ua‘r°CZe,1*U niektórych kół, przy, 

l^cych się do katolicyzmu, przy 
Fob naleŻy’ iŻ mogą jeszcze w 
r T' kursować argumenty, że 
^“^neżności między katolicy, 

em a hitleryzmem są natury 
peZejbcl<>u'ej * wynikają raczej z 
litv yC^ Przerostów praktyki po. 

.ncj’ nieuchronnych u młode- 
^a*1 dynamicznego prądu, a nie 
Sa bynajmniej charakteru za- 
jakni1CZego“• W przyszłości jednak 
Por°by ™oiliwyln Je8t całkowite 
„n nńfdzy państwem
ści^^o-socjalistycznym44 a Ko

F° P®gl?d nie wytrzymujący 
I P^itdetnie przeszło do- 

ttaiv ^Zen*e Pieczy całkowicie tej 
Vojnnie optymistycznej tezie. Nie 
M kL.zap?minać’. że zaczęło się 
ś|a■ Qnk°rdatu, a doszło do przę­
dy Ow*nia Kościoła i propagan- 
lHe. °opogaństwa, która w swych 
Pt,:'* acn i brutalności nie ustę. 
ba tvlLCale- bolszewickiej, z tą chy 
jest ° różnicą, że prowadzona 
to z nmiej hałaśliwie, ale za 
tycznośc\ ? ”precyzJ9“ * systema- 

gaMvmOW?y.P rzykład tej propa- 
sLa (■ ogłosił ostatnio dziennik 
“ruk *-°IX ’ drukując oficjalną in- 
^łodz'*^- d° użytku kierowników 
ka z Trzeciej Rzeszy. Wyni- 
tńiec^. eJ’ że młode pokolenie nie- 
#lySle’ ujęte w karby monopoli­
ze organizacji, wychowywa- .

*Ua być w duchu nie tylko zu- bodaj dzisiaj sprawę!
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w teatrze Wielka Rewia

w czarującej komedii 

CENY
Karjialkowika 69

Marsz. iOS Ost. dni!

Wleika miłość Bethovena J9

Zł KAWALEREM 70parter

KOMETA Chłodni 49

czasie wysłano również listy gończe 
za Paullm z Wadowic, Krakowa, Rado 
mia i Katowic, bowiem i w tych miej­
scowościach grasował w okresie gdy 
już opuścił swoje stanowisko w Biu­
rze Pośrednictwa Pracy.

VICTORIA 
MIRIAM 
HOPKINS

na data oraz miejscowość urodzenia- 
Policjanci na razie zdetonowali sic- 
ale sprawdziwszy dokument lepiej, u* 
stallli, że jest on podrobiony: nazwi* 
ska rodziców oraz data i miejsce uro­
dzenia były wywabiane, na to miejsce 
zaś wypisane inne.

Zdemaskowany Pauli zmienił toru 
ale stał sie jeszcze bardziej groźny- 
Tym razem groził już osobistym* 
wpływami jakie rzekomo ma u wy­
sokich osobistości, ale i to nic ni0 
pomogło. Paulego aresztowano i przy­
wieziono do Warszawy osadzając 8° 
w więzieniu.

Afera zatacza szersze kręgi, bo­
wiem wmieszane są do niej inne je­
szcze osoby, co do których jednak 
ze względu na dobro śledztwa, przy­
najmniej na razie musi być zachowa­
na tajemnica.

nasze stałe ceny 
parł.

Szanowny Panie!
Przysłano mi Pański artykuł ogło­

szony w numerze 220 wileńskiego 
„Słowa4* z dn. 13 bm. zatytułowany 
„Parę słów o propagandzie filocze- 
skiej", w którym raczył Pan się za­
jąć także moją osobą, moim stanowi­
skiem do Czechosłowacji oraz usto­
sunkowaniem się pism ml bliskich do 
republiki nadwełtawskiej. Nie zamie­
rzam prawować się z Szanownym Pa­
nem o moralnej 1 materialnej warto­
ści Czechosłowacji, o jej doniosłości 
politycznej w środkowej Europie i o 
znaczeniu silnej i niepodległej repu­
bliki czechosłowackie] dla Polski, bo 
wątpię, abyśmy się mogli w tej spra­
wie porozumieć, tak jak w ciągu bli­
sko 40-letniej naszej znajomości nigdy 
nie mogliśmy porozumieć się w spra­
wie stosunku Polski do Niemiec.

Zwracam się do Pana w sprawie 
dwóch zdań, znajdujących się w wy­
żej wymienionym artykule Pańskim, 
które mole żywo zajmują. W jednym 
miejscu plsze Pan: „Ten fakt, że 
zmuszono do emigracji Witosa i Kor- 

Szukano go na wszystkie strony 
a tymczasem Stefan Pauli siedział so­
bie spokojnie w Zegrzu piastując god­
ność wiceprezesa jednej z instytucji 
publicznych. Gdy policja dowiedziała 
się o tym I wysłała swych przedsta­
wicieli celem aresztowania oszusta, 
przyjął on policję awanturą, grożąc 
przykrymi konsekwencjami i powodu­
jąc się na to, że owszem, słyszał coś 
o jakimś Pauli oszuście, ale to jest 
kto inny, na dowód czego przedstawił 
swój dowód osobisty, w którym isto­
tnie feme były Imiona rodziców i in-

materialną w Czechosłowacji, Jest je­
dnym ze źródeł propagandy fllocze- 
skiej w Polsce4*. A na innym miejscu 
powiada Pan dosłownie: „Korfanty 
znalazł przytulisko i materialną po- 
moc w Czechosłowacji**. Nie jestem 
upoważniony przez p. Wincentego 
Witosa do wystąpienia w jego imieniu 
przeciwko Pańskiemu twierdzeniu. 
Znając Pana lako człowieka, działają­
cego w dobre] wierze 1 kierując Jgo 
się subiektywną uczciwością w poli­
tyce, zwracam się do Niego z uprzej­
mą prośbą aby zechciał ogłosić fakta. 
dowodzące, że ja lub pisma mi bli­
skie korzystają z pomocy materialnej 
pomocy Czechosłowacji i na czym ta 
materialna pomoc polega wzgl. wy­
mienić publicznie swych informato­
rów ,abym mógł wyciągnąć odpowie­
dnie konsekwencje. Twierdzenie, ja­
kobym ja lub pisma ml bliskie korzy­
stały w jakikolwiek sposób z mate­
rialne] pomocy Czechosłowacji, Jest 
obiektywnym kłamstwem.

Proszę przyjąć wyrazy poważania- 
WOJCIECH KORFANTY

BAŁTYK p 3,5. 7.9i5 
Od 12-ej 2 poranki ulgowe

Eleanor Powell

Wpierwszych dniach września na­
stąpi otwarcie sezonu w teatrze Wiel­
ka Rewia (Karowa 18) pod dyrekcją 
Aleksandra Łaszewskiego. Na czele 
teatru stoi, jako kierownik artystycz­
ny, Andrzej Wlast, który, kontynuując 
świetną tradycję „Morskiego Oka44, 
wystawiać będzie wielkie widowiska 
rewiowe na tle wspaniałej wystawy, 
z udziałem gwiazd sceny i ekranu o- 
raz świetnego baletu. Najbliższym 
współpracownikiem dyr. Wtasta 
będzie Alesander Fortunato, balet- 
mistrz paryskiego Folies Bergere. 
Dział dekoracji i kostiumów objęli: 
Gena Galewska, Wanda Jewniewiczo- 
wa i Józef Galewski. Jazzową orkie­
strą dyryguje Iwo Wesby. Na czele 
zespołu: Loda Halama, Irena Carne-

O fioda- 12 w południe WIELKA ZABAWA OLA DZIECI
Grzeczne dzieci otrzymają upominki

.Wejście do ogrodu 25 gr- Dzieci i szerezowi lS gr.

Uwaga! Od 4 bm. przygrywa 10-osobowa orkiestra jazzowa pod dyr. kompozytora LEWANDOWSKIEGO.
Uroczy zakątek Warszawy. Ceny b. niskie. Leżaki. Otw. od 10 — 23 f

.NOWEI RZECZPOSPOLITE)*1 
kosztuje m-es. tylko 2 ił

KINO TON put wrta 39
__ ■ SW P< 515 ,14 915

Kościuszko pod
Racłau/lcami

W roli główne,:
T. Białoszczyński. E. Barszczewska

brych chęci nic nie mają w za­
nadrzu, a cały swój sympatycz 
ny czy wyczekujący stosunek 
opierają na elementach bardzo, 
ale to bardzo — platonicznych. 
Kilkakrotnie inicjowane przez 
Konserwę zebrania i narady al­
bo w ogóle nic dochodziły do 
skutku, albo też dawały nad wy 
raz nikłe rezultaty. Okazało 
się, że metody tak bardzo przy 
datne i trafne, gdy chodziło o ce 
mentowanie BBWR, w tym wy 
padku zawiodły doszczętnie.

€or i*y n cfila
Więc rozpoczęła się akcja 

odwrotu, wycofywanie się na 
„z góry upatrzone pozycje*' z... 
zachowaniem wszelkich ostroż 
ności i przy zabezpieczeniu ty 
łów.

Rekonesans, wysłany przez 
co znaczniejszych panów zacho 
wawców. został przez „fuehre- 
rów“ J. Rutkowskiego, B. Pia­
seckiego i in. wcale życzliwie 
wysłuchany. Gorzej było ze 
Stronnictwem Narodowym i p. 
Kowalskim, który radby wpra­
wdzie wystąpić z całą okazało­
ścią na arenę polityczną, zmu­
szony był jednak przez swoich 
adherentów do zajęcia stanowi­
ska wyczekującego i ograniczę 
nia się do zawarcia jedynie pa­
ktu nieagresji do czasu.

Podzielono się za zgodą 
stron rolami, przy czym kluczą 
cemu neoficie — „Czasowi” — 
przydzielono „zaszczytną” fun­
kcje stoczenia walnej batalii ze 
Stronnictwem Pracy, Klubami 
Demokratycznymi i niektórymi 
odłamami tzw. „fołksfrontu”.

U Biwjeta 
i gdzie indziej

Ale „Czas” jak to czas: miał 
Tuż za sobą poważne i przykre

ADRIA — _ b ik0D
Wierzbowa 7 /"l ,

P. 8-I-I0 • J v

Rewelacja!
■9NITA SR*VIII' w filmie

Pletnastalatha

ATLANTIC
PRZYGODA

w
SZANGHAJU

TEATR MALICKIEJ 
Karowa 18, tel. 529-99 

CO WIECZÓR O OODZ 8.15 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 

o 4.15 i 8.15.

NA FALI ETERU
Kasa czynna od 11 rano cały dzień 

oraz „Orbis44, aleja Jerozolimska 39

.. 7[ Pocz. 6. 8, 10

•1 Wyspa
£l L'skazańców

Sekretarka 
iel meta”

langa” „z przykrością” stwier- 
za, że apetyty pp. zachowaw­
ców są zgoła nieposkromione, 
a ZMP., ten p. Rutkowskiego, 
w żywe oczy zaczął wypierać 
się wszelkich konszachtów z 
„Czasem”.

I tak „Czas"—stary, doświad­
czony, wychowany na magnac 
kich tradycjach, „Czas" — za­
czął zachowywać się jak nie­
okrzesany, pozbawiony elemen 
tamych zasad savoir-vivre‘u — 
podrzutek. Pienił się, szarpał, 
wściekał, wymyślał (przepra­
szam) ordynarnie, klął, jak nie 
przymierzając przysłowiowy 
szewc.

Ze wszystkich koncepcji, z ca 
lego świetnie przemyślanego 
planu strategicznego pozostała 
jeno... „rzeczywista rzeczywi­
stość" — ni-ej Rzeszy.

Zdrowy rozsądek bierze jed­
nak górę. „Czas” pamięta o kon 
wenktyklach z wysoko posta­
wionymi czynnikami i oświad­
czą z namaszczeniem, żc Liga 
Narodów to bluff, z którego Pol 
ska co żywo musi się wycofać, 
żc nasza polityka zagraniczna 
jest ze wszech miar pochwały 
godna.

Tempora (po polsku: czasy) 
mutantur i „Czas” wszedł wła­
śnie w nowy okres. Pomówi­
my o nim oddzielnie.

ro, Alicja Halama, Stanisława Orska, 
Irena Skwierczyńska, Żena Alesso, Eu 
geniusz Bodo, Witold Conti, Kazimierz 
Krukowski, Władysław Walter, Zyg­
munt Regro. Ponadto w każdei rewii 
występować będzie gościnnie jedna 
atrakcja z Musie Hallów zagranicz­
nych. Autorami rewii inauguracyjnej 
są: Harryman, Światopetk-Karpiński, 
K. Tom, Jurandot i A. Wlast. Muzyka: 
J. Maklakiewicza, W. Krupińskiego. 
J. Petersburskiego, M. Wróblewskie­
go. K. Oberfelda, I. Wesby‘ego.

Niewątpliwie na tak wielką miarę 
zakrojony i na tak wysokim poziomie 
artystycznym postawiony teatrbędzie 
prawdziwą sensacją sezonu teatralne­
go stolicy. 

OGRÓD ZABAW „100 POCIECH”
Zygmuntowska 1, tel. 10-41-28

Niedziela 2i sierpnia l»r. o godx. 6.15 i 10.15 wlecą. 
Bezpłatnie na otwartej scenie ogrodowej

KAZIMIERZ KRUKOWSKI 
LUDWIK LAWINSKI 

WOJNARiSOBOLTÓWNA 
tańca charakterystyczne

KJNO FLORYDA
Żelazna 61 p. 4. 6. 8. IQ 

Ceny od 64 gr

OSTATKI* SALWA I 
Bl’BtY WYBRZEŻY

o propagandzie filoczeskie’
Ust p. Woje echa Korfantego do p. Wlad. Stutfn ck ego

GRAEFENBERG, 15. 8. 1938. i łaniego i że znaleźli gościnę i pomoc

K2Ł2 EUROPA p XŁ7 ’ł
Od i 12-ei 2 poranki ulgowe 

Katarzy ia Hepburn i Cery Gr»° 
w arcyweiołel komedii

DRAPIEŻNE MALEŃSTWO _

iMPER/ĄL
Marszałkowska 56 p. 5-7-9

ŻYCIE WE DWOJE

COLOSSEUM ’’•*•••■■“’ 
Niedz. 12 i 2 poranki 

CHARLIE CHAN 
w sensscyjnvtn fi’m e

ZBRODNIA w MONTE CARLO

DOLINA SZWAJCARSKA S-

*122 Studio
Chmielna 7 Nowy świat 23/25 
Dzii por. 1, 3, Ceny miejsc popularne 
Czarująca ŻARACH LEANDER 

w twej najlepszej kreacji 
w filmie

LA HABANERĄ
pocz. <odz, 5, 7, 9.

RIALTO p. 6. s. w
W niedzielę o 12 i 2 poranki ulgowe

P. 4, o, & 10 
GINGER ROGERS

w nowym, kapitalnym filmie

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
doświadczenie. Paktując więc 
z ugrupowaniami „narodowy­
mi". nie rezygnował bynajmniej 
z inicjowania konferencji w za­
cisznych, a przytulnych gabine­
tach pewnej restauracyjki w po 
bliżu ulicy Matejki, do której 
uczęszczają wybitni przedsta­
wiciele wydziału prasy i propa­
gandy OZN.

Jednocześnie na drugim koń­
cu miasta i w innym lokalu o- 
mawiano wydanie specjalnego, 
bogato ilustrowanego, numeru 
poświęconego „rzeczywistej 
rzeczywistości”... Ill-ej Rzeszy. 
Wreszcie nie zasypiano gruszek 
w popiele 1 na innych odcin­
kach, wymieniając myśli w swo 
bodnej, nacechowanej obustron 
ną życzliwością i zrozumieniem 
atmosferze z wysoko postawio­
nymi czynnikami, zbliżonymi do 
kół rządowych.

Wszystko przemawiało na 
korzyść „Czasu”. I koniunktu­
ra, i sprzyjająca atmosfera na­
rad w permanencjl i doświad­
czenie zdobyte... w okresie trój 
lojalności. Zresztą w rezerwie 
ciągle jeszcze był płk. Sławek, 
na którego stawiali nic tylko op 
tymiści.

Nie wiadomo kto w tym cza­
sie dawał, a kto brał. Jedno jest 
pewne, że biorący „na śmierć” 
zapomniał znanego przysłowia:

„Małe parta — do czarta".

Została jeno ■M 
„rzeczywista 

rzeczywisto^* — 
III Rzeszy

Krach nastąpił szybciej niż 
go sie spodziewano. „Narodow 
cy“ orzekli, że „Czas" i jego po 
plccznicy źle i nieudolnie wy­
wiązują się z obowiązków, „Fa

CCilllfC 2*Belli3 oocx. 6. 8.

TAJEMłlltZE PROMIENIE
w roli gŁ Charle Chan

Nasze ceiP: 75 gr i 1 1

halko

550660
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fOecfij Po/sfcw upomni siy o swtjch rodaków

zamieszkałych w Łotwie?

Mocarstwowość obowiązuje
nie tylko nad Olzą, ale i nad Odrą i Dźwiną

. Zagadnienie opieki nad Pola-j 
ami poza granicami Rzeczy-' 

Pospolitej jest ogromnie różno- 
ne i skomplikowane. Zrozu-' 

Jo’alym jest, że posiada ono róż 
e »aspekty“, zależne od pozy-1

cji międzynarodowej państwa, I 
w którego granicach żyją nasi | 
rodacy, od stosunków, jaki i ist' 
nieją między nim a Polską, wre 
szcie od siły liczebnej, jaką tam 
żywioł polski reprezentuje.

Dziung krąg 
zainteresowań

0 tych tak zdawałoby się ele 
jnentarnych prawdach zdają się 
Jednak nie pamiętać w Polsce 
sw ne czynn’ki, które wzięły w 
pW.e ręce monopol opieki nad 

olakami za granicą. Nie pa- 
jęta o nich także znaczny od- 

rT1 Prasy polskiej, której zada- 
Oneni’ nawet gdy poczuwa się 
na do odpowiedzialności za pe 

* Posunięcia oficjalnej poli- 
vki, winno być: traktować spra 

_ ę mniejszości polskiej w po- 
' .czesólnych państwach w spo 
‘ bardziej niezależny, wyłą- 
c-?1? w płaszczyźnie interesu 
Wgp p°Iskiej wspólnoty narodo 
nilTyrn-czaserri Rdyby za mier- 
I . zainteresowań naszych w 
0J. dziedzinie brać właśnie ten 
njam opinii polskiej, to spra- 
a Przedstawia się w ten spo­

sób, jak gdyby Polskę obchodził 
tylko los jej mniejszości w jed­
nym zaledwie państwie i to by­
najmniej, ani nie najliczniejszej, 
ani znajdującej się — wbrew 
wszystkim tendencyjnym o- 
świetleniom — istotnie w naj­
gorszych warunkach bytu naro 
do we go!

Mowa oczywiście o mniej­
szości polskiej w Czechosłowa­
cji. Poza Czechosłowacją nie 
istnieje dla pewnego typu pism 
polskich ani co najmniej 10-krot 
nie silniejsza mniejszość polska 
w Trzeciej Rzeszy, żyjąca w 
narówni odwiecznej polskiej zie 
mi, ani mniejszość polska w Ru­
munii czy na Łotwie, ba nawet 
w Rosji sowieckiej. Dla jednej 

I tylko jeszcze Litwy istniało, 
przynajmniej do niedawna, więk 

■ sze zainteresowanie...

2 Nie chcielibyśmy być źle zro 
rnianymi, co przy znanym 

’’Klimacie**, jaki przeważnie to- 
l^rzyszy u nas dyskusjom pu- 
tal^211^®1 na drażliwe tematy, 

k często się zdarza i z góry 
ostrzegamy się przeciwko za- 

c Ucąniu nam traktowania zna- 
]5?nia mniejszości polskiej w 

lprymkolwiek z państw z na- 
1 Sąsiadujących. w zależności 

Jej siły liczebnej. Tam, gdzie 
n°dzi o chociażby najmniejszą 
ó3stkę, odciętą od wspólnego 

Zei? brodowego, tam obowią- 
l k troski narodowej jest i musi 
k zawsze jeden i ten sam!

iest'e właśn>e dlatego, że taki 
st nasz zasadniczy pogląd na

tę sprawę, sądzimy, że nie wol­
no uprawiać polityki przemil­
czania pewnych bardzo waż­
nych fragmentów tego zagad­
nienia dlatego tylko, iż są one 
trudne, lub dla pewnych czyn­
ników w danej sytuacji... nie­
przyjemne. I dlatego w miarę 
naszych sił i możności staramy 
się pamiętać o tym i przypomi­
nać społeczeństwu polskiemu, 
źe także poza Czechosłowacją 
istnieją milionowe rzesze pol­
skie, żyjące w bardzo ciężkich 
warunkach, skazane wręcz na 
wynarodowienie i pozbawionej 
nieraz i tych elementarnych 
środków samoobrony i opieki, 
którymi gdzie indziej jeszcze 
rozporządzają.

...» na Łotwie?9.
Nie mówiąc już o Niemczech, 

, dranicach których statysty- 
a urzędowa nie mogła się doli- 

i ,Vc nawet pół miliona Pola- 
chociaż jest ich tam co naj 

n>ej trzy razy więcej, a gdzie 
zVgOtowywany na rok przy- 
’V oficjalny spis ludności ma 

nn CeIu iszczę gruntowniejsze 
Jpniejszenie tej i tak już skan 

]e..licznie okrojonej liczby — na- 
załoby może choć raz na jakiś 
as wspomnieć coś o położe­

niu ludności polskiej np. na... 
Łotwie.

Temat to tym wdzięczniejszy 
i tym bardziej pouczający zara­
zem, że w przeciwieństwie do 
Czechosłowacji, z którą, nieste 
ty, stosunki odrodzonego pań­
stwa polskiego od samego po­
czątku ułożyły się, i to głównie 
z winy polityków czeskich, bar 
dzo niepomyślnie, stosunek z 
Łotwą powinien zdawałoby się 
wyglądać całkiem inaczej.

Sflachetmj gest Polski,.

tl* zatHowat zdrowie i Biatośt zębów

cen« MARYDONTU obniżyliśmy o 50% celem zapoznania
P. T. odbiorców z jakością rodzimego produktu

śladem dawnych naszych trądy 
cji: „za naszą wolność i waszą** 
przyczyniliśmy się decydująco 
wysiłkiem i krwią żołnierza poi 
skiego do odparcia zagrażające 
go niepodległości Łotwy najaz­
du bolszewickiego. Z rąk armii 
polskiej, dowodzonej przez dzi­
siejszego marszałka Śmigłego- 

r2 -su me ryiKo, ze me sko- i Rydza otrzymała Ryga w po- 
staliśmy, ale co więcej, idąc! czątkach 1920 r. panowanie nad

st Jest bowiem jakie pań- i 
F’n °v- które zaciągnęło wobec 
,*ski bezsporny dług wdzięcz

C'k to ?est n*m waśnie Łot- j 
I®- Mieliśmy przecież wszel-, 

Prawo urzeczywistnienia te! 
Znkia,3y w granicach naszych i 
ski s’9 dawne Inflanty poi. 
wae;dziś zwane Letgalią. Z pra • 
r?„ ;e?.° n,e tylko, że nie sko-

P. KORNIC/?

KURSY SAMOCHODOWE

Nie możemy jednak niestety 
powiedzieć, aby ludność polska 
na Łotwie miała powody do za­
dowolenia ze swego losu w tym 
państwie. Prawdę mówiąc, by­
ło tak od samego początku, a 
więc i w okresie gdy Łotwa po­
siadała rządy parlamentarno- 
demokratyczne. Cokolwiek o 
tym okresie, który od kilku lat 
należy do przeszłości, powie­
dzieć by można, faktem jednak 
jest, że ludność polska miała 
wówczas jaką taką swobodę or­
ganizowania swego życia naro 
dowego. posiadała choć skrom­
ne szkolnictwo, swą prasę, a 
nawet swych przedstawicieli w 
parlamencie.

blisko 20.000 mieszkańców, zde 
cydowaną większość polską.

tak hojnie udzielonej w 1920 r. 
powstającej do życia niepodle­
głego Łotwie nie wymawiał, 
nikt z tego powodu nie wysta­
wiał młodemu państwu jakichś 
specjalnych weksli politycz­
nych. Zdawałoby się jednak, że 
Łotwa sama w swoim dobrze 
zrozumianym interesie wyciąg 
nie z tego faktu odpowiednie 
wnioski i dbać będzie o dobre 
stosunki z Polską przede wszy­
stkim przez należyte traktowa­
nie polskiej mniejszości w jej 
granicach zamieszkałej.

Informuje najdokł adniej, 
najuczciwiej, jak najlepiej 
i — co jest naprawdę ładnie - 
wciąż w narodzie ducha krzepi.
Jest naprzykład obchód Czynu — 
chłopów milion, al bo więcej — 
z PAT*a w świat depesze płyną, 
że... sześćdziesiąt pięć tysięcy. 
Japończykom cierpnie skóra, 
Szigemitsu śpiewa cienko... 
PAT radośnie woła: „Hurra! 
Czangkufeng w japońskim ręku!** 
Berlin Pragę prowokuje, 
w oczy sobie drwi z rozjemcy — 
PAT aż ręce załamuje: 
„Ci sudeccy biedni Niemcy!** 
Jęczą w czeskich kłach Polacy — 
PAT to stwierdził już niezbicie 
(W Niemczech nasi zaś rodacy 
żyją sobie wyśmienicie!) 
Naświetlając sytuację 
jaka jest w sudeckich gminach — 
obiektywne informacje

PAT zdobywa wprost — z Berlina’. 
Gdy przemawia Ojciec święty 
PAT, co mu się bardzo chwali — 
żadne skróty tam, wykręty! — 
wszystko — z włoskiej prasy — wali! 
A to wszystko dla narodu — 
każda kropka, każde słowo — 
by — idei nie czuł głodu, 
żeby myślał — mocarstwowo!

NowogroozkMiZ chwilą zaprowadzenia w re 
publice łotewskiej rządów „au­
torytatywnych**, zdawałoby się 
bardziej wolnych od szowiniz­
mu narodowościowego konku­
rujących z sobą stronnictw poli 
tycznych, wszystko to znalazło 
się pod znakiem zapytania. W 
dziedzinie chociażby szkolnic­
twa, jak o tym dowiadujemy się 
z jedynego tygodnika polskiego 
który tam obecnie wychodzi, ■ 
mamy do zanotowania zastra-; 
szające zmniejszenie się polskie 
go stanu posiadania i to w naj­
bardziej polskim powiecie iłłuk 
sztańskim. W ciągu ostatnich j 
tylko czterech lat stosunek ucz­
niów polskich w tym powiecie 
spadł z 13% do 2^°\

W związku z tym należy przy 
pomnieć zapomniany zdaje się 
całkiem w Polsce szczegół, że 
chodzi tu o tę część dzisiejsze­
go terytorium państwowego, 
którą nie tyle ofiarowaliśmy Ło 
twie dodatkowo, ile oddaliśmy 
ją chwilowo w jej... opiekę, gdy 
w lipcu 1920 r. wojska nasze mu 
siały się cofnąć z nad Dźwiny. 
Mało kto zdaje się już dzisiaj o 
tym pamięta, że cala wschod­
nia część powiatu iłłuksztań- 
skiego, stanowiąca dziś rodzaj 
klina, wciskającego się na le­
wym brzegu Dźwiny w obszar 
naszego województwa wileń­
skiego, była od grudnia 1919 r. 
do lipca 1920 r. pod rządami poi 
skimi. W sześciu gminach tego 
powiatu, mianowicie: berneń­
skiej, borowskiej, demeńskiej, 
kałkuńskiej, skrudelińskiej i so- 
łonajskiej, spis ludności z grud 
nia 1919 r. wykazał ogółem na

Dyneburgiem i nad całym ob­
szarem stanowiącym dawną-hi 
storyczną prowincję polską.

Słusznie może ktoś na to po­
wiedzieć, że w danym wypad­
ku interesy Polski i Łotwy by­
ły zbieżne. Niewątpliwie; nie 
leżało w interesie Polski, aby 
Moskwa usadowiła się z powro 
tern u ujścia Dźwiny, nawet, 
gdyby to miało nastąpić w for­
mie pośredniej przez zainstalo­
wanie się w Rydze jakiegoś so­
wieckiego rządu łotewskiego. 
Toteż nikt w Polsce pomocy 

...i łotewska i
A jest tej mniejszości w dzi­

siejszej republice łotewskiej ja­
kieś 100.000. Statystyki oficjal­
ne podają liczbę oczywiście zna 
cznie mniejszą, ale wiadomo, że 
Polacy dziwne mają szczęście 
do statystyk we wszystkich 
państwach, w których są mniej 
szością narodową. W każdym 
razie jest to mniejszość, która 
zarówno ze względu na swą li­
czebność, jak i na siłę kultural­
ną i gospodarczą którą przed­
stawia, ma wszelkie prawo do 
pełnej swobody rozwoju swego 
życia narodowego i kulturalne-, 
go, tym bardziej, że jej lojalizm 
wobec państwa stoi poza wszel 
ką wątpliwością.

Łotyszów naliczono zaledwie 8 
procent.

99 Cfi w i f o ajy“ 
stan trwa 

ciągle
Gdy wojska polskie musiały 

się cofnąć z tego terenu, objęły 
go chwilowo wojska łotewskie 
Ten „chwilowy** stan rzeczy 
trwa do dzisiaj i co wiecej. nikt 
z polskiej strony w ciągu 18 lat 
na jego niezwykłość jakoś nie 
zwrócił uwagi.

Może można to było jeszcze 
jakoś wytłumaczyć w okresie 
„sejmowładztwa**, ale od dwu­
nastu lat przecież wstąpiliśmy 
w stadium mocarstwowości i 
jeżelibyśmy nawet już nie mieli 
mówić o rewindykacji tych sze­
ściu gmin, to należałoby przy­
najmniej zapewnić ludności pol­
skiej zamieszkałej w nich, jak 
również i w pozostałych pro­
wincjach Łotwy, pełnię warun­
ków narodowego i kulturalne­
go rozwoju.

Mocarstwowość bowiem win 
na obowiązywać równic dobrze 
nad Olzą, jak nad Odrą i nad 
Dźwiną!

Tak od lat 
walczy PAT, 
by miał informacji wbród_
co 1 gdzie 
stało się —
aby wiedział polski lud.

GRYF

usuwa
ifeł ODCISKI

BRODAWKI
I ZGRUBIENIA

Pochwala PAT
Co jak co, 
niech tam kto 
mówi sobie, to co chce — 
ja od lat 
wiem, że PAT — 
wszystko widzi, wszystko wie.

BEZ BÓLU
SKUTECZNIE

klawiolAR.K O^A L s KI
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MYDtO KPFM, MOTYlEM

Przed kilku dniami delegacja Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej

Min. przemysłu i handlu oraz opie­
ki społecznej wydały rozporządzenie 
o określaniu rodzajów rzemiosła, w 
których dopuszczony jest wyjątek od 
zakazu pobierania opłat za naukę rze 
mlosła. Rozporządzenie to dopuszcza 
wyjątek od zakazu pobierania przez 
przemysłowca (pryncypata) opłat za 
naukę uczniów przemysłowych w rze 
żbiarstwie (rzeźbiarstwo w drzewie

Wewn. okólnikiem z dn. 18 lipca 1929 
r. W ten sposób ubezpieczenie eme­
rytalne pracowników samorządowych 
stałoby się jednolite w całym kraju.

Należy zaznaczyć, że nie dotyczy 
to osób, które prawo do renty star­
czej nabyły miedzy 11 maja między 
innymi wskutek ukończenia 65 lat ży­
cia po dniu 11 maja 1934 r. Jeżeli nie 
zrealizowały one dotychczas swoich 
uprawnień do renty starczej, to w ra­
zie posiadania co najmniej 60 miesię­
cy zaliczonych do ubezpieczenia, mo­
gą to uczynić w formie wniesienia

Jak stwierdzono, wiele osób upra­
wnionych, o których mowa, nie zgło­
siło dotychczas roszczeń o przysługu­
jącą im rentę starczą, prawdopodob­
nie ze względu na wykonywanie na­
dal pracy zarobkowej i nieświadomo­
ści, że od dnia 12 maja 1934 r. nie 
mają już prawa do odroczenia pobie­
rania renty starczej, o którą roszcze­
nie przedawni się z upływem dnia II 
maja 1939.

roszczenia w okresie S-letnlm liczo­
nym od ukończenia 65 lat życia.

wskutek tego istnieją tu lepsze waru® 
ki higieniczne, a nauczyciel ma więk­
sze możliwości normalnej pracy wy- 
chowowczej i dydaktycznej. Trzeba 
jednakże zwrócić uwagę na położe­
nie nauczycieli w szkołach prywat­
nych.

W polskim szkolnictwie prywatny® 
powszechnym nauczyciel jest bardzo 
źle wynagradzany, natomiast w szkol­
nictwie mniejszościowym, szczególnie 
niemieckim nauczyciele są znacznie 
lepiej wynagradzani, aniżeli w szkol­
nictwie publicznym.

Wynagrodzenie nauczycela w szkol 
nictwle polskim na Ziemiach Wschod­
nich wynosi często 50 — 70 zł ntie-' 
sięcznie, a więc jest to wynagrodze­
nie poniżej minimum egzystencji.

Silny rozwój szkolnictwa prywatne 
go przypada na przeprowadzanie re­
formy w szkolnictwie. Wskutek znie­
sienia niższych klas gimnazjum, przy 
wielu gimnazjach powstają szkoły P® 
wszechne- Prywatne szkolnictwo P0'" 
skie posiada na ogół dzieci ze sfer 
zamożniejszych, które niechętnie posY 
łają, dzieci do szkoły publicznej ze 
względu na jej przeludnienie, a nieje­
dnokrotnie i ze względu na skład so­
cjalny uczniów.

Według ustawy w ubezpieczeniu 
emerytalnym pracowników umysło­
wych do dnia 11 maja 1934 r„ ubez­
pieczeni, którzy mając przebyty o- 
kres wyczekiwania (60 miesięcy skład 
kowych) ukończyli 65 lat życia i na­
byli wskutek tego prawo do renty 
starczej, mogli nie zgłaszać roszcze­
nia o tę rentę, lecz żądać w celu 
zwiększenia wysokości renty, wsku­
tek dalszego zarobkowania i ubezpie­
czenia odroczenia jej pobierania pod 
warunkiem nieosiągnięcia jeszcze 480 
miesięcy składkowych i pozostawa­
nia w zatrudnieniu uzasadniającym o- 
bowiązek ubezpieczenia.

Ten stan rzeczy uległ zmianie od 
dnia 12 maja 1934 r., tj. od dnia wej­
ścia w życie ustawy z 15.III-1934 r. 
(Dz. URP nr 39, poz. 347) nowelizu­
jącej między innymi przepis (art. 24 
rozporządzenia o ubezp. pracown. u- 
mysłowych) o uprawnieniu do renty 
starczej w tym kierunku, że uchylono 
w ogóle prawo do odroczenia pobie­
rania renty starczej. Wskutek tego 
Ci pracownicy, którzy przed dniem 
12 maja 1934 r. ukończyli 65 lat życia, 
lecz nie zgłosili roszczenia o rentę 
starczą, ponieważ będąc nadal ubez­
pieczeni odroczyli jej pobieranie, od 
wskazanego dnia 12 maja 1934 r. utrą 
ciii prawo odroczenia pobierania ren­
ty starczej i powinni byli zgłosić rosz 
czenie o tę rentę ze względu na bieg­
nący odtąd 5-letni okres przedawnie­
nia roszczenia.

Przy systemie wojny bakteriologicz 
nej, o której obszernie w swoim cza­
sie pisaliśmy, skoncentrowanie w rę­
kach omawianego koncernu dyspozy­
cji środków zapobiegawczych, jakimi 
są choćby specyfiki przeciw „grypie", 
jak np. „Aspiryna" czy „Piramidon" 
stwarza się niebezpieczeństwo wstrzy 
mania do miejsc sprzedaży, bądź szpi­
tali ambulatoriów i aptek społecznych 
czy wojskowych.

W ostatnich pięciu latach obserwu­
jemy szybki wzrost prywatnego szkol 
nictwa powszechnego.

Mamy obecnie 1.396 szkół powszech 
nych prywatnych z 139.000 uczniami. 
Samorząd terytorialny utrzymuje 7 
szkół, organizacje i instytucie religij­
ne — 258, fundacje — 5, organizacje 
i instytucje społeczne — 638, Instytu­
cje prywatne — 488.

Wśród prywatnych szkól powszech 
nych mamy dużo szkół mniejszości 
narodowych. Organizacje społeczne 
I religijne żydowskie utrzymują — 
217 szkół, litewskie — 33, ukraińskie 
— 30, Niemiecki Związek Szkolny — 
36; jednakże wśród 124 szkół wyzna- 
nlonych ewangelickich mamy dużo 
szkół nie niemieckich.

W prywatnym szkolnictwie pow­
szechnym pracuje 6 665 sił nauczy­
cielskich, w tym 2.845 nauczycieli 1 
3.820 nauczycielek. Szkolnictwo pry­
watne pracuje w lepszych warunkach, 
niż szkolnictwo publiczne. W szkol­
nictwie prywatnym na jednego nau­
czyciela wypada przeciętnie 27 ucz­
niów, w publicznym 59 uczniów i

Terminator nie płaci
za naukę w rzemiośle przemys owym

i kamieniu), wyrobie szkieł i nat*e* 
dzi optycznych, tokarstwie w dr*®' 
wie, wyrobie instrumentów muzy®*' 
nych, grawerstwie, jubilerstwie 
tnictwie, zegarmistrzostwie, fotogra' 
fowaniu.

Przepis ten nie narusza zakazu t>et 
płatnego zatrudniania uczniów 
myślowych. Rozporządzenie wesz,<’ 
już w życie.

190.000 agentów wy w ad u
I. O. Farben to potęga nie tylko go­

spodarcza, ale i polityczna. Instytu­
cja, która daie zatrudnienie 180.000 lu­
dzi w wydziałach sprzedaży, a więc 
decyduje o istnieniu zależnych od nich 
osób, co w sumie da przeszło 700 tys. 
zł, posiada pewną władzę nad tymi 
ludźmi, nad ich zapatrywaniami, nad 
ich ustosunkowaniem się do pewnych 
zagadnień społecznych i politycz­
nych.

kto chce tanio kupić, winien Je ku­
pować latem. Wobec zastoju nieby­
wale niskie ceny za gotówkę poleca 
Salon Wytwórni Mebli, Nowy Świat 
nr 30, róg Pierackiego, I piętro. Meble 
używane wyprzedaje: Koszykowa 67.

,J przemysł zdrożony
Tak samo szereg przemysłów porno 

cniczych również uzależnione jest od 
standartowych produktów, wyrabia­
nych wyłącznie przez fabryki wspom­
nianego koncernu.

W interesie więc zarówno gospodar 
czym, społecznym, a przede wszyst­
kim obronności państwa leży zwróce­
nie uwagi, aby przemysł farmaceuty- 
czno-chemiczny krajowy, a głównie o 
kapitale krajowym, pozostawał pod 
ścisłą kontrolą społeczną i aby wy­
różniany i faworyzowany był przez 
instytucje ubezpieczeń społecznych 
chorobowych, apteki szpitalne, komu- i

Zm ary w lombardzie
Cdseiki i prolongaty

Lombard miejski wprowadził ostat­
nio bardzo poważne zmainy. Do tej 
pory odsetki były odliczane przy wy­
płacaniu pożyczki obecnie są one po­
bierane dopiero po 3 miesiącach w ter 
minie spłaty pożyczki. Prolongaty są 
udzielane na trzy miesiące, a nie na 
różne terminy jak dawniej.

Zmiana procedury spowodowała też 
zmniejszenie liczby petentów i uprości 
la procedurę obliczania. ,

„Aspirlna", „Cellophan", „Pirami­
don", „Agfa" są znane niemal każde • 
mu człowiekowi. Już znacznie mniej 
ludzi wie, co znaczy „Yistra", „Buna", 
„Elektron" 1 „Leuna". A tylko spe­
cjaliści pracujący w przemyśle włó­
kienniczym lub farbiarskim wiedzą, 
co to jest „Anthralan", „Soromine", 
„Peregal", lub „Ramasit".

1 mi iard kapralu
Koncern I. G. Farben powstał drogą 

fuzji szeregu niemieckich przedsię­
biorstw przemysłu chemicznego. Dzi­
siaj posiada ono 800 milionów kapita­
łu akcyjnego i 200 milionów rezerw 
Jest ono właścicielem setek zakładów 
przemysłowych, poczynając od kopalń 
węgla kamiennego a kończąc na labo­
ratoriach, w których pracuje przeszło 
1.000 chemików tylko nad robieniem 
nowych wynalazków i doskonaleniu 
starych i produkuje dosłownie wszy­
stko, co otrzymać można drogą che­
miczną.

Najważniejsze produkty koncernu 
to sztuczne włókno otrzymywane z 
celltilozy, sztuczna benzyna otrzymy 
wana z węgla, sztuczna guma z wę­
gla i wapna oraz lekkie metale. To są 
te materiały produkowane w wielkich 
ilościach i mające szeroki zbyt. Druga 
grupa, to wszelkie chemikalia pocho­
dzące przeważnie z produktów otrzy 
mywanych drogą suchej destylacji wę 
gla kamiennego. Tu należą artykuły 
chemiczne używane dla celów lecz­
niczych, fotograficznych i farbiar- 
skich.

nalne i państwowe oraz instytucje kre 
dytowe ułatwiające rozwój 1 inwesty­
cje polskiego przemysłu chemiczno- 
farmaceutycznego-

Gazowire ratuia sytuacje
Jeśli zaś chodzi o kwestię wyrobu 

barwników i innych produktów dla 
przemysłu włókienniczego itp. — to 
zwrócona winna być uwaga na gazów 
nie w Polsce jako przetwrnl chemicz­
nych destylacji węgla. Rozbudowanie 
fabryk chemicznych przy tych insty- 
cjach rozwiąże zagadnienie uniezależ­
nienia tzw. przemysłu pomocniczego 
od tego samego obcego ośrodka dy­
spozycji, w zakresie stałej i nieprzer­
wanej produkcji przemysłowej na 
rzecz obrony państwa.

A tymczasem choćby przy warszaw 
sklej gazowni miejskiej, fabryka che­
miczna od czasu wielkiej wojny nie 
podnisła się. Na to jednak, aby po­
wyższe zrozumiano i doceniono, obok 
wybytnych fachowców w gazowniach 
muszą dysponować również rozumni 
gospodarze miasta.

Czy samorządowy 
zakład emerytalny? f*o«cufcitęf emerytalne 

ptaccwników związków koir. analnych

Służba nformacjjm diiala
I. G. Farben prowadzi handel z ca­

łym światem.
Wszędzie ma swych przedstawicieli 

i agentów. Nadto posiada swą wła­
sną służbę informacyjną w zakresie 
życia gospodarzego we wszystkich 
ważniejszych krajach. Ci „attache han 
dlowi" utrzymywani przez f. G. Far­
ben są lepiej poinformowani co do 
różnych spraw gospodarzych od ofi­
cjalnych przedstawicieli Niemiec. Zre- 
sztą interesy I. G. Farben są tak za­
zębione z interesami innych wszech­
światowych grup przemysłowych, pra 
cujących w tym samym zakresie, że 
musi istnieć między nimi pewna współ 
ność, pomimo że należą one do kra­
jów pozostający nieraz w złych sto- 
sunkach. Spotykały tu to samo zjawi 
sko, jakie istnieje w dziedzinie np. 
■wielkiego przemysłu zbrojeniowego; 
Vickers, Skoda, Krup, Schneider - 
Creusot — wszystko to stanowi Jed­
ną wielką „rodzinę".

Jak z powyższego widzimy Niemcy 
posiadają doskonale zorganizowany 
wywiad społeczno - gospodarczy, pe­
netrujący rynki wszystkich krajów, a 
głównie tych, które uważane są za 
wrogo nastawione do Rzeszy.

Brak lekarstw-to 
co demie

Pomijając już kwestię wywiadu, 
niebezpiecznym jest dla państw takie 
całkowite uzależnianie instytucyj zdro 
wia publicznego i społeczeństw od spe 
cyfików leczniczych pochodzenia nie­
mieckiego.

150— 4° 
100.— d® 

100.— 40 
127.— 40

Niebawem ubezpieczenie eme.rytal 
ne pracowników samorządowych 
(gminnych, miejskich i powiatowych) 
we własnym zakresie samorządów 
ukończone będzie na obszarze woje­
wództw centralnych i wschodnich. Po 
zostałaby natomiast otwarta sprawa 
zastosowania tego samego systemu 
ubezpieczenia emerytalnego w woje­
wództwach południowych 1 zacho­
dnich. W tym kierunku prowadzi od 
dłuższego czasu systematyczną akcję 
Centralny zarząd Związku zawodo­
wego pracowników samorządu tery­
torialnego. R. P.

W swoim czasie miarodajne czyn­
niki oświadczyły, że skłonne są zale­
cić na tym ostatnim terenie wzór sta 
tutu emerytalnego z uwzględnieniem 
w nim zasadniczych postanowień, któ 
re zawarte będą w projekcie ustawy 
o zabezpieczeniu emerytalnym praco 
wników. samorządowych.

Tymczasem z przebiegu dotychcza 
sowych prac nad ustawami pracowni 
czymi wynika, że właśnie projekt 
ustawy emerytalnej nastręcza najwię 
ksze trudności. Ponieważ wydanie tej 
ustawy jest kwestią dalekiej przysz­
łości, Związek pracowników samo­
rządu terytorialnego wysuwa postu­
lat, aby ubezpieczenie emerytalne pra 
cowników samorządowych woj. polu 
dniowych i zachodnich, zorganizowa­
no we własnym zakresie związków 
samorządowych na podstawie wzoro­
wego statutu, zaleconego przez M. S.

65 letni pracownicy umysłowi 
mogą zabiegać o rentę starczą 

Po 5 kiach nasiętuje przedawn enie

NOWOŚĆ S CORONfl-ONTIRUST

Związków Pracowniczych przedłoży 
ła p. wicepremierowi Kwiatkowski*" 
mu postulaty pracowników w spra­
wach uposażeniowych.

Pracownicy domagają się sprawi®' 
j dliwego rozdziału uposażenia, gdy* 
istnieją zbyt duże różnice między 
najniższym a najwyższym uposaże­
niem, i w dodatku ludzie na wyższy®* 
stanowiskach obok uposażeń pobie­
rają drugą pensję w postaci dodatkó* 
służbowych lub funkcyjnych.

Dla ilustracji podalemy rozpięło^ 
płac w różnych rodzajach służby Pafl 
stwowej: W administracji cywilni 
uposażenie zasadnicze waha się ®d 
100. — do 3.000 — zł miesięcznie, * 
sadownictwie od 425.— do 1100.— 
zł., policji państwowe) od 
700.— zł, kolejnictwie od 
1.000.—, poczcie od
1.000.—, w wojsku od 
3.000.

Jest to uposażenie izasadnicze, • 
obok niego są dodatki funkcyjne 
służbowe, które niejednokrotnie 4®' 
chodzą do wysokości zasadniczej® 
uposażenia.

W administracji cywilnej dodatk* 
te wynoszą miesięcznie od lO®-"^ 
do 1.000.— zł, w szkolnictwie 0 
5.— do 500.— zł , w sądownictwie 
50.— do 2 000 zł, policji od 40.— d® 
800.— zł, kolejnictwie od 25.— d® 
600.— zł, poczcie od 30.— do 500.'"' 
zł., w wojsku od 75.— do 3.00— zł-

Zakład Ubezpieczeń Społecznych za 
wiadamia, że z dniem 11 maja 1939 r. 
upłynie 5-letni okres przedawnienia 
roszczeń o renty starcze dla osób, któ 
re ukończyły 65 lat życia przed dniem 
12 maja 1934 r, i posiadający co naj­
mniej 60 miesięcy ubezpieczenia emer. 
prac, umysł., a więc uzyskały na tej 
podstawie prawo do renty starczej, 
lecz roszczenia o tę rentę dotychczas 
nie wniosły.

W razie wniesienia przez wymie­
nione osoby roszczeń o renty starcze 
Po dniu II maja 1939 r. nastąpi od- 

... mowa tych rent z powodu przedaw- 
Jt-I2ii?fe«*>

Od 5 do SOO zl
wynoszą dsdalki funtcjie w szkoliiicłwie

M«.-» W. KASPRZYCKI
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Niemieckie organizacje szpiegowskie
10-cindorem w Waszyngtonie, które-

Przy cierpieniach

traktuje tę spra-po ważnie

władze niemicc-to jednak

po-

Uta- ' nuiisuiuwiv ruw- 
będą usunięci i dostanie-1

BUDAPESZT. 20.8. — Budapeszteri 
skic koła polityczne, omawiając po­
dróż regenta Horthiego do Berlina, 
przypuszczają, że m. in. podróż ta ma 
na celu uzyskanie gwarancji nlenaru-

iż w ten sposób można będzie zaosz­
czędzić około 30 milionów jen złota.

BUDAPESZT, 20.8. Dla zaprotesto 
wania przeciwko ostatniemu rozporzą 
dzeniu ministerialnemu, zakazujące­
mu funkcjonariuszom w służbie pu­
blicznej należenia do partii narodo-

GRUDZIĄDZ, 20.8. Cech rzeźnicki 
w Grudziądzu odbywa swoje posie­
dzenia w lokalu „Pod Złotym Lwem", 
którego właścicielem jest Niemiec.

Na zapytanie, dlaczego cecb odby­
wa posiedzenia tylko w lokalu niemiec

Dzisiaj wprowadzono w Japonii su­
rowe przepisy, ograniczające zużycie 
złota dla celów przemysłowych. Wol­
no będzie używać złota jedynie dla 
celów dentystycznych i dla wyrobu

kiedy 
urzą-
Zna-

LONDYN, 20.8. Na specjalne życzę 
nie rządu brytyjskiego, ambasador 
angielski w Rzeszy — Henderson, po 
nowił dziś demarche w sprawie are­
sztowanego urzędnika konsulatu an­
gielskiego w Wiedniu, kpt. Thomasa 
Kendricka, podkreślając, że Londyn

BRZEŚĆ n. B„ 20.8. Na 47 kim szo 
sy Brześć — Włodawa w pobliżu wsi 
Marsy samochód ciężarowy hurtowni 
wódek w Chełmie, wiozący 2000 li­
trów wódki, wpadł do rowu 1 uległ 
rozbiciu.

Pomocnik szolera Fiszman Saurei i

LONDYN, 20.8. Dzisiaj po południu 
wydano w Berlinie oficjalne oświad­
czenie, że urzędnik angielskiego kon­
sulatu generalnego w Wiedniu Kend­
rick został wydalony z Niemiec, po­
nieważ władze niemieckie oskarżają 
go o działalność szpiegowską.

Rząd niemiecki zwrócił się do am­
basadora brytyjskiego, by zapewnił 
wyjazd Kendricka z Niemiec w naj­
krótszym czasie.

Kendrick ma być zwolniony dzisiaj 
po południu, a w Londynie jest ocze-

TOKIO, 20.8. Wzdłuż wybrzeży 
Jangtse prawdopodobnie rozegra się 
w najbliższej przyszłości wielka bit­
wa. Według wiadomości otrzymanych 
tutaj Chińczycy w północnej części 
Honan zgromadzili siły, liczące prze­
szło 100.000 żołnierzy.

Wodnopłatowce japońskie dwukrot

kim, zarząd cechu tłumaczy, że dzie­
je się to dla „dobra cechu", ponieważ 
do cechu należy dużo Niemców, a cl 
nic chcą uczęszczać do polskich lokali.

Jest to jeszccz jeden dowód lojalno 
ści niemieckiej.

wątroby, żołądka, nerek, kiszek. Sok Świę­
tojańskiego Ziela mgra E. Gobieca, Warsza­

wa, Miodowa 14. Apteki, Drogerie.

szalności granic węgierskich ze stro­
ny Niemiec.

Wzamian za tego rodzaju wlążące 
zobowiązania niemieckie, Węgry bę­
dą miały zadeklarować zrzeczenie się 
swoich pretensji do tzw. „Burgenlan- 
du“.

Omawiając te sprawy, koła Węgier 
skie podkreślają doniosłość ofiary ze 
strony Węgier oraz konieczność wła­
ściwej oceny jej wartości przez Trze­
cią Rzeszę.

JEROZOLIMA, 20.8. Silne oddziały 
policji przybyły wczoraj do Hebronu. 
Ulice miasta są strzeżone przez licz­
ne patrole wojska i policji.

Władze wydały te zarządzenia, po 
nieważ rozeszły się pogłoski, iż par­
tyzanci arabscy zamierzają wtargnąć 
do miasta. Hebron Jest położony w 
górzystej miejscowości, co utrudnia 
działalność władz, a ułatwia akcję 
partyzancką powstańców-

Na całym terytorium Palestyny do 
konano znowu licznych aktów terory 
stycznych.

Dzisiaj rano do Hebronu wdarł się 
uzbrojony oddział arabski, który za­
atakował filię banku Barctey.

Po rozbrojeniu straży, napastnicy 
podpalili gmach, który całkowicie 
spłonął. Ten sam los spotkał urząd 
pocztowy. Zaatakowano następnie 
dom inspektoratu policji, przy czym 
napastnicy wdarli się do sali, gdzie 
mieściły się karabiny i amunicja.

Na drodze prowadzącej do Hebro­
nu napadnięto sa samochód pancerny 
z policją. Szofer został zabity, a sa­
mochód uszkodzony. W pobliżu He­
bronu doszło do starcia pomiędzy po 
w.stańcami a wojskiem. W potyczce 
brało udział 80 samochodów pancer­
nych i liczne samoloty.

Do Jerozolimy nadeszły nowe od-

w pnedzani włoskiej
MEDIOLAN. 20.8. W przędzalni ba­

wełny Fossatl w Sondrlo wybuchł po­
żar. który zniszczył połowę fabryki-

Straty wynoszą przeszło 7 milionów 
lirów.

przygnieciony skrzyniami z wódką 
poniósł śmierć na miejscu. 3 inni pa­
sażerowie nie doznali poważniej­
szych obrażeń.

Przyczyną wypadku był nietrzeźwy 
stan szofera Janika, którego areszto- 
wi»o.

wo - socjalistycznej. 25-ciu szoferów 
autobusów stołecznych usiłowało wy 
wołać strajk symboliczny przez za­
trzymanie wozów na przeciąg 
minut.

Jest to pierwszy wypadek 
węgierscy narodowi socjaliści 
dzili tego rodzaju manifestację,
czenie tej manifestacji powiększa 
fakt, iż zorganizowana ona została w 
tygodniu uroczystości ku czci św. Ste 
fana, kiedy w Budepeszcie przeby­
wa bardzo wielu cudzoziemców oraz 
tłumy ludności prowincjonalnej.

nie bombardowały dzisiaj Kanton I li­
nię kolejową Kanton — Hankou, nisz­
cząc tor kolejowy i kilka mostów.

Na południowym Sachalinie wprowa 
dzono ograniczenia, dotyczące oświe­
tlenia. Ograniczenia te dotyczą wszel­
kich zewnętrznych świateł na ulicach 
wiosek i miast włącznie z reklamami 
neonowymi. i

Odpowiedź gen. Franco
LONDYN. 20.8. — Odpowiedź gen. 

Franco na zakomunikowany mu plan 
wycofania ochotników będzie ogłoszo­
na jutro wieczorem w Londynie i w 
Burgos.

Powstańcy wtargnęli do Hebronu
Samochody pancerne i s? motety przeciw powstańcom

Niemcy zagwarantują
nienaruszalność granic węgierski* h!

działy wojsk brytyjskich. > wistami, a żydowską milicją.
Na drodze Haifa — Nazaret doszło Na linii kolejowej Ramleh — Jero- 

do starcia pomiędzy arabskimi akty- zolima eksplodowała bomba-

Adwokat 
Kofmokl-Ostrowski 

nte chc al obrazić tenorów
Ponieważ sprawa między adw*. Hof- 

mokl-Ostrowskim a Janem Kiepurą 
wywołała przykre echa w świecie 
śpiewaczym, gdyż niektórzy tenorzy 
poczuli się dotknięci zwrotem adw. 
H.-O-, zainteresowany w tej sprawie 
mecenas Hofmokl-Ostrowski przystał 
nam kopię listu do Ignacego Dygasa, 
z którego cytujemy słowa obrońcy 
w ścisłej redakcji:

„W sprawie tej i jej ujęciu przez o- 
pinię publiczną zachodzi pewien błąd 
myślowy, który sprostować muszę. W 
skardze mojej nie tyle chodzi o same 
słowa, ile o ich tendencję poniżającą, 
której w tym się dopatruję, że Kie­
pura, poszukując skrajnego, a wymo­
wnego przeciwstawieństwa dla swej 
światowej kariery śpiewaczej, znalazł 
tylko dwa kontrasty. Adwokata i świ- 
nopasa. Samo zestawienie bez tej ten 
dencji nie byłoby obraźliwe. Wszak 
ludzi, co świnie pasają nie można sta­
wiać poza nawias, a ich zatrudnienie 
nazwać hańbiącym. Jeżeli sięgnąć dc 
statystyki, to mógłby ktoś nawet, ze 
stanowiska rolniczo - gospodarczego 
rzecz biorąc, bez ujmy dla nikogo po 
wiedzieć, że setki tych, co świnie pa­
sają, pożyteczniejsi są, niż cały ba­
talion tenorów".

Jak z powyższego wynika, w prze­
mówieniu adw. Hofmokl-Ostrowskie- 
go nie było najmniejszej tendencji o- 
brażania tenorów.

Rundman u Hodiy
PRAGA. 20.8-__Lord Runciman od

wiedzlł wczoraj rano premiera Hodżę.

j. z ’ S. JUTRO I WE W T O R E K. 23-go sierpnia o godz. 
’ 5 *iecz. w teatrze „WIELKIEJ REWII", Karowa 18 wystąpi słynny

my takich konsulów jakich Luther był niemieckim ambasa 
chcemy"' ___  ________

Należy zaznaczyć, że Hans go odwołano w zeszłym roku.

Bojkot polskich lokali
przez Niemców pomorskich

„bardzo 
wę".

Mimo
kie nie tylko nie zwolniły aresztowa­
nego kapitana ale nawet nie podały 
powodów jego aresztowania.

Zaalarmowana policja spisała pro­
tokół.

Zaznaczyć należy, iż napastnik u- 
dcrzając red. Lewińskiego, wykrzyki 
wał: „Masz za starostę!" Wiąże się 
to z szeregiem notatek naszych o słyń 
nych wyczynach starosty grodzkie­
go.

W związku z napaścią optiblikowa 
ną w prasie łódzkiej wśród pracowni­
ków i robotników miejskich zapano­
wało oburzenie do najwyższego stop 
nla, że spośród nich rekrutuje się 
sprawca ohydne] napaści na cenione 
go wśród świata pracy dziennikarza.

Przed wielka bitwa ned Jangsle
Sachalin w c bawię nalotu lotniczego

Pod strumieniami wódk» 
Jeden zab ty, trzech rannych

Zwolennicy totalizmu 

za wolnością zrzeszania sie 
ale tylko do czasu, gdy nie zdobędą władzy

7;,. STEFAN JEHMUŁOWICZ
SEKSUOLOG

choroby i zaburzenia sfery płciowej
(t 122) POWRÓCIŁ
SA. Kriyike 14 tel. 528-5S

ŁÓDŻ, 20.8. W czwartek wieczo- 
n 10 dokonano bestialskiego napadu 

nas«go korespondenta w Łodzi 
' Kazimierza Lewińskiego.

r ^oło godz. 9 wieczorem do lokalu 
^<lakcji „7 Groszy" przy ul. Andrze 
s 1 Przyby, 38-letni zbankrutowany 
ita 380,1 Czapllc-Pohorccki, od niedaw 

utrudniony w* zarządzie miejskim 
w charakterze praktykanta, protego- 

*ny Przez starostę grodzkiego Mo- 
4‘°*®kiego.
» . ,ez zameldowania się wtargnął do 
^hinetu tej. Lewińskiego. Między 

a Przybyłym wywiązała się krót- 
n .r°zmowa w sprawie zamieszczo- 
k.I ?rzed kilku dniami wzmianki w 

że

W Spalę
Prezydent RP przyjął w Spalę min. 

spr. zagr. Becka oraz ministrów 
Swiętoslawskiego i Poniatowskiego.

,l\lapad na Czechosłowacją — 
katastrofq Uła napastnika** 

ostrzega III Rzesze

2 Waszyngton. 20.8. Jeden 
świadków. zeznając dzisiaj 

Komitetem, wyłonionym 
fvZez kongres dla badania „an- 
Z'^ery kańskiej działalności", 
nip ,erc^z'l< że głównym zada- 
rvkni.”TOw- Niemiecko - Ame- 

■ Kańskiego" jest stworzenie 
o .zleKłej sieci szpiegowskiej w 

anach Zjedn. i rozbudowa 
Prawnej organizacji sabotażo- 

użytku na wypadek woj
^Towarzystwo to, czyli „Nie- 
r ,eck^-Amerykańska Liga Po- 

zuiriienia" (German - Ameri- 
t n. Settlement Lease) jest or- 
anizacją hitlerowska, utrzymu 

obóz na Long Island, 
świadek John Metcalfe, dzień 

tpi rz* którY z polecenia komi- 
bod do towarzystwa
5** przybranym nazwiskiem 

a zbadania jego działalności, 
t ?nąl m. in.: „Należy pamię- 

c, że w 1916 roku Niemcy wła 
C'wie nie miały organizacji 

ybiegowskiej. ani sabotażowej, 
jj^ arzystwo rozpoczęło swą 
z,ąłalność dla uniknięcia po­
morzenia tego błędu".

lie Metcalfe, który ocenia 
czbę członków towarzystwa 

*5-000, oPow*adał, że wów- 
lu S’ należał do niego, wic 
br CvZłonków uskarzato się na 
sui WsPółpracy ze strony kon 

jt6w niemieckich, zwłaszcza 
du /'•'odzinie dostarczania mun 
ęHJÓW dla szturmowców. Zwró 
f/. si? więc w tej sprawie do; 
r ’tza Kuhna. kierownika towa 

Ystwa, który mu odpowic- 
: „Usunąłem już Hansa 

f'hera. Ci konsuiowie rów-

Bezprzykładny napad na dziennikarza

czelni, uczestnicy zjazdu mają zapew odznaczeń. Agencja Dome! zaznacza, 
nione noclegi oraz ewentualne zamie­
szkanie w „Ognisku".

kp —____ _ _____ _
strf)n'ce- w której podawaliśmy, 

arosta grodzki obsadza posady w za 
*dzie miejskim swoimi ludźmi I że

wie w dn. 11 i 12 września br. zjazd 
chłopów-maturzystów, organizowany 
przez akademicką młodzież ludową w 
Warszawie.

Celem zjazdu jest zespolenie stu­
dentów ze wsi w jedną gromadę, któ- 
raby mogła pracować dla dobra wsi 
oraz stworzenia dla studiujących có­
rek i synów chłopskich warunków ma 
terialnych.

I Z uwagi na czas wpisów, odbywają­
cych się od 3—15 września i wymaga

Q 3WVI1III IUU&1UI I Z.V
«nio zaangażował jakiegoś zban- 
*°wanego szlagona pochodzącego 

. sfer sanacyjnych, który chociaż od
j ... ..

CHÓR ROSYJSKI
^ry °dśpiewa cały szereg najulubieńszych pieśni ludowych, cudne ro- 

nse Cygańskie, pieśni syberyjskich włóczęgów w oryginalnych kostlu- 
teąC' Obraz'<' z życia zesłańców wg inscenizacji Stanisławskiego. Chór 
Cą[ CZlruie swoimi przepięknym! głosami! Ody śpiewają, duszę chcieliby 

wYśpiewa£( dać każdemu chwilę upojenia i zapomnienia! — Bilety od 
8r 5 zl sprzedaje kasa: Karowa 18 i „Orbis", al. Jerozolimska 39.

Zjazd maturzystów—synów chłopskich
organizują „Wici”

jących osobistego stawienia się na u- j

Zwolnienie kpi. Kendricka 
Nieimy oskeriaia go o sip egostwo 

kiwany jutro po południu lub w 
! nicdzialek rano.

b --> sanacyjnych, Który cnoctaz oa ! Staraniem II koła młodzieży wiej- 
dopiero Praktykę już zarabia { sklej „Wici" odbędzie się w Warsza- 

tze ’’’•esięcznie ku wielkiemu obu- -** ” 
r ,,lu Pracowników miejskich, da­

nie wyczekujących awansu.
tiVjrzybyly Czaplic - Pohorecki do- 
nio Z r8kawa przygotowane uprzed- 
U t5.Pe narz«dzie i uderzył nim red- 
Ij. *'|ńskiego w oczy a następnie po- 

’ KO silnie.
Mn 3 Wszczęty alarm wpadło do ga- 
D e,u kilka osób obezwładniając na-

Kfóry ukląkł i błagał o li-

43
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Finezja i istotna prawda

Gwiazdy pod mikroskopem
Urocza dyrektorka i wspaniały reżyser

Aleksander Węgierko
Sylwetka reżysera trudniejsza jest 

do ujęcia niż sylwetka aktora. Ani o- 
pis postaci, ani przebieg kariery ar. 
tystycznej najpopularniejszego i naj- 
fortunniejszego z naszych inscenizato. 
rów nie byłby tak interesujący, jak je 
go struktura duchowa. Bo przecie 
tym lepszy jest reżyser, im mniej go 
dostrzegamy na scenie, tym ciekaw, 
szy, im mniej akcentuje swoją oso­
bę. i

Pod tym względem Węgierko jest 
mistrzem niezrównanym. Widowiska 
przygotowane przez niego, robią wra 
żenie, jakby same się składały. Widz 
wierzy, że żadna cząstka przedstawię 
nia nie może być inna, że aktorzy jak 
by samorzutnie dobywają ton wła. 
ściwy, jedyny, jaki dobyć należało, 
że nie tworzą charakterów, lecz gra. 
ją — siebie samych.

Nie mówię już o sytuacjach i o wy 
stawie, bo je Węgierko uważa za 
podstawy, bez których nie można roz 
począć pracy, lecz nie za istotną ce­
chę samego dzieła.

Węgierko, jako reżyser, Jest eklek 
tykiem. Nie hołduje żadnemu kierun. 
kowi wyłącznie. Nie jest ani realistą, 
ani impresjonistą, ani konstruktywl- 
stą. Z każdego kierunku bierze to, co 
dla danej sztuki wydaje mu się odpo­
wiednie. Wielbi Carrera, entuzjaz. 
muje się Stanisławskim, idealizuje 
Karaibskiego. > t I

Pracuje przede wszystkim na sce­
nie, nie przy biurku. Jak sam mówi, 
ma za sobą zapał i wiarę aktorów, — 
przeciw sobie — brak czasu, którym 
rozporządza, — lubi cyzelować wldo 
wisko do ostatnie] zgłoski tekstu, gdy 
wypełnia to „wielkie zdarzenie", ja­
kim jest premiera.

Zaczyna od wyszkolenia rzemiosła 
teatralnego w aktorach, od usprawnię 
nia środków ekspresji, by poprzez o. 
panowanie granej postaci dojść z nimi 
do wyciągnięcia sztuki podania myśli 
sceniczne] — publiczności- Łączy za.

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE * KATARZE! 

tem obowiązki reżysera-pedagoga z 
zadaniem fnscenlzatora. Jego Ideałem 
jest zwięzłość bez przypadkowości. 
Tylko fachowiec może ocenić, ile trze 
ba trudu na zrealizowanie takiego ha. 
sta.

Od pierwszego swego dzieła „Hed. 
dy Gabler", którą wystawił w 1920 r. 
w Lodzi, aż po ostatnie „Wesele Fi­
gara", „Noc listopadową", „Gałązkę 
rozmarynu" 1 „Subretkę" szedł Wę. 
gierko w towarzystwie powodzenia. 
To nie przypadek. To rezultat mozol 
nej 1 wytrwałej pracy.

Jako autora najwyżej stawia Wys. 
pańskiego, który daje — jego zda­
niem — malarskie ujęcie sztuki — nie 
jako z góry. . i

Zresztą Węgierko wystawia chęt. 
nie każdą sztukę, w której jest „mię. 
so". i

W najbliższym sezonie ma osiągnąć 
najwyższe ^cls'* swej pracy, aktor­
skiej i reżyserskiej, wystawiając 
„Hamleta" ze sobą w tytułowej roli.

Istotnie! Ludzkość nie stworzyła je. 
szcze doskonalszego pola do popisu 
dla aktora 1 dla reżysera. '

Maria Malicka
Gdy się mówi o Węgierce, trudno 

Warszawie nie wspomnieć o Malic, 
kiej, która z nim razem odniosła pa­
miętny tryumf w „Świcie, dniu i no. 
cy“« • > . 1 i i

Urocza dyrektorka obecnie aż 
dwóch teatrów warszawskich, rozpo. 
częta karierę jako aniołek w Betleem. 
I dziecinna rola ule pozostała bez 
wpływu na dalsze. W każdej roli p. 
Malickiej widać coś ze skrzydełek a- 
niola. Grała Anielę, świętą Joannę, 
Viviane, Miss Ba — podlotki i anieli, 
ce. — Po Krakowie przyszedł Naro. 
dowy 1 Maria Stuart i Cień i .. Sa- 
wan i własny teatr jeden i drugi..

Pani Marysia kocha sztukę j role, 
w których odniosła sukces, kocha naj 
bardziej męża 1 marzy o tym by o. 
siedtszy na wsi, odbdarzyć go małym 
Sawaniątkiem.

Na razie koczuje na swej wiejskiej 
parceli w nowoczesnym wozie Drży, 
mały — w aucie campingowym- A 
gdy zrealizuje wszystkie swe cele 
najbliższe, może zdecyduje się na 
rzecz, do której przygotowuje się ci. 
chutko: może wystąpi na francuskiej 
scenie w roli Dumasowskiej „Damy 
kameliowej".

Osiągnie sukces i tam, bo umie 
wszystko. | TAUROS

f UTRAn[||||ll==
WIELKI WYBÓR flo UIHULL P|3C WOlDOUI 6
CENY NISKIE BWMHHmi (t 14)

JTcr kulisami móuig, te...

Ploteczki starego kabotyna
RONDO CAPRICIOSO.

SKROMNOŚĆ

GROŹNA SYTUACJA

GWARANCYJNA BRODA

WARSZAWSKI ALBION, 

WSZĘDZIE CZTERY LITERY

rA dyr. Zelwerowicz:
— Tęgi Kierownik Kocha Ta. 

lenty.
Aktorzy są zdania, że:
— Talenty^ Klika Kabotynów 

Tłumi, a
— Tymczasem Każdy Kabzą 

Trzęsie.
W gruncie rzeczy cały monopol 

tekakacki,
— To Kosztowny Koncept Te­

atralny!.

ków, którzy ód poi godziny rot' 
prawiają bardzo gorąco, pewnie 0 
polityce. Szkodat że nie rozumie0* 
po angielsku.

I pokazuje mi grupę trzech trf 
żej wymienionych, dyskutujący00 
na temat rewii Własta — bardt° 
żywo, ale po polsku.

Wyborny komik Czesław Sko. 
nieczny wkroczył pewnego dnia do 
Ziemiańskiej — z wąsami i brodą 
a la Barbarossa. Nawet na urlopie 
aktor z brodą wywołuje sensacje. 
Znajomi zaintesowali się więc nie- 
zwykłym uwłosieniem przedsię­
biorczego i ulubionego artysty.

Okazało się, że p. Skonieczny 
przeprowadza jakieś finansowe in­
teresy. Aktorzy na ogół mają opi­
nię ludzi lekkomyślnych. Kontra­
henci p. S. >nie mieliby więc za. 
ufania do wspólnika, gdyby wie- 
dzieli, o jego zawodzie. Nie pozo, 
stawało zatem nic więcej, jak przy 
brać maskę solidnego kupca.

W przyszłym tygodniu umowa 
będzie podpisana i p. S, powróci 
do dawnego wyglądu. -„kiwi.

Jak o tym pisały wszystkie ga­
zety, mistrz Jan Kiepura użył 
słów: „zostałbym świniopasem, al­
bo adwokatem". — Dotknięty tym 
adwokat Z. Hofmokl-Ostrowski 
wniósł skargę do sądu za obelgę 
wszystkich adwokatów.

Jak o tym pisała jedna gazeta, 
mecenas Ż. Hofmokl-Ostrowski u. 
żył w skardze słów: „świniopas 
poczciwszy niż cały batalion teno. 
rów". Dotknięci tym tenorzy wnie- 
śli skargę do sądu za obelgę wszy­
stkich batalionów.

Jak o tym nie pisała żadna ga­
zeta, tenorzy użyli w tej skardze 
słów: „lepszy batalion tenorów, 
niż jeden stary kabotyn". Nasz 
Stary Kabotyn nie wnosił skargi 
do sądu, uznając fakt, że w Rze. 
czypospolitej nie ma wymienionej 
formacji. -Hi :

Najzdolniejsi ludzie pod sio0" 
cem — to przecie aktorzy. Gd) 
porzuca scenę, nadaje się na kd' 
de stanowisko. Znamy tylko dt°<° 
grupy społeczeństwa, które mógł 
sobie na to pozwolić. Mieliśm) 
już aktora . dyrektora banku, 
tora . prezydenta miasta, aktor0' 
cenzora, aktora > posła, aktor0" 
naczelnika wydziału w minister' 
stwie.

Znam aktorów . szoferów i 
torów - prawników, aktorów urt(‘ 
dników i zawodowych głodom0' 
rów. — Nic dziwnego! Każdy groi 
już tyle ról w życiu! To starci 
za praktykę. Nie mamy tylko 
torów . samochwałów. — Skroi0" 
ność aktorska jest przysłowia00' 
Jeśli się nawet czym chwalą, t0 
jedynie dla reklamy.

Aktor operetki p. J. Korczyńsk1 
rozprawia z dramatycznym aktc 
rem Stanisławem Larewiczem.

— Powiadam d, jak zagrałeś 
Samuela w Sędziach, to wszys^ 
Żydzi w Grodnie powiedzieli: 
my nareszcie jak wygląda prm0" 
dziwy Żyd!

— A ja — na to LarewicZ 
deklamowałem w Zagodżonie p°e‘ 
zje Mickiewicza. Gdy krzyknąłem' 
„Precz z moich oczu!" — ca*° 
publiczność jednomyślnie opuści 
salę.

Najznakomitszy nasz aktor ód 
groteski, jedyny w swoim rodzaju, 
Władysław Grabowski lubi czasa­
mi oglądać dno kieliszków. Zda­
rza się to niezmiernie rzadko, ale 
gdy ię zdarzy, p. Grabowski jest 
wtedy rozbrajająco wojowniczy i 
uroczo zadzierżysty.

Europa. — Pijemy. — Nagle p. 
G. wyobraził sobie, że gość przy 
sąsiednim stoliku „fibsuje" go. 
Wstaje, podchodzi, żąda wyja. 
śnień. Krótka zimna rozmowa 
kończy się wymianą biletów wizy­
towych. — Wychodzimy.

Brystol. — Ta sama historia. — 
Angielski — detto. Adria — jak 
wyżej.

Nareszcie mam tego dosyć.
— Władek — mówię — czy nic 

za wiele?. Cztery sprawy honoro­
we jednego wieczoru. I o co?. — 
Bez powodu.

— Dobryś! — powiada. — ^4 
co ja miałem robić z biletami? 
Za każdym razem oddawałem bi­
let poprzednika. — Chodź do 
„Kaukaskiej1*. — Może uda mi się 
spławić jeszcze ten z Adrii!

JAK SIĘ OPALAĆ?

Wywczasy dobiegają końca. 
torzy wracają opaleni „na murĄ' 
nów". Cała gama odcieni: brąi0! 
wych, brunatnych i buraczany01* 
twarzy. Urocza artystka Teatr0 
Polskiego Zofia Grabowska aż 
tryguje wspaniałą cerą o odciek0 
delikatnej róży herbacianej- 
Jak to robisz, by się tak piękni 
opalić? — pyta ją koleżanka.

Przede wszystkim kąpiele 
neczne nie nddto intensywne, m. 
częste. 10—15 minut — najwyż0!' 
Przed naświetleniem natrzeć ct°‘ 
ło kremem. Po kąpieli — zmyć r° 
sztki kremu wodą kwiatową — 
wałkiem waty. A wreszcie dam °* 
adres fabrykanta farby, którą trlg

Wobec przekształcenia Tow. 
Krzewienia Kultury Teatralnej na 
spółkę z o. o., zastanawiano się nad 
zmianą firmy. Ostatecznie jednak 
pozostawiono tytułowe cztery lite- 
ry: TKKT, nadając im tylko in­
ny sens.

Dawniej oznaczały: Tak Kaden 
Kazał Tańczyć. Obecnie istnieje 
kilka tłumaczeń:

— Tu Każda Krokwią Trzesz­
czy! — powiada dyrektor Szyf­
man.

— Teatr Kiwa Kogo Trzeba — 
odpowiada dyr. Rudkowski.

Na to dyr. Horzyca:
— Trzymać Korsaka, Kiedy 

Trwoga!

Doskonały dekorator teatralny 
p. J. Galewski słynny jest ze swej 
dykcji, podobnej do grzechotu 
grochu w pudełku cygar. Nie prze 
szkodzą to, że p. Galewski jest 
miłym i rozumnym „causeurem".

Podobną, choć nieskończenie 
bardziej „zawoalowaną" wymowę 
ma znany autor p. J. Sulima. 
Wreszcie sekretarz teatralny p. K. 
nie gada lepiej od tamtych. Wszy­
scy trzej spotykają się często i 
wiodą ożywione dysputy.

Wchodzę do cukierni i zasiaję 
dawnego znajomego z Bydgoszczy, 
który od dwudziestu lat nie był w 
Warszawie. Bydgoszczanin jest za. 
chwycony rozwojem stolicy.

— Co za ruch! Ilu obcych! Ot, . , . .
w tym kącie siedzi trzech Angli-1 ba pokrywać twarz i ręce.

Na naszej osi

kadr, będzie umiał w szybkim tem I _ Chodzi właśnie o tego ą.

Hitler i
... Vuille.

la grzywa i... buty kapralskie. Mi­
strzowskie chwyty?. Oh, o to naj­
łatwiej.

Ma się przecie jakie takie do­
świadczenie, bodaj z rozgrywek 
bridżowych. A wielkość zależy od 
stanowiska. Jest przecie jedno nie 
zajęte, to właśnie, które daje moż­
ność urabiania opinii poprzez nie­
widzialne fale eteru. Trzeba tylko 
umiejętnie, ostrożnie. Więc z urzę­
dowej agencji, która wykazała tak 
wielki zmysł orientacyjny, która 
a priori, w błyskawicznej szybko, 
ści umiała z dokładnością do jed­
nej setnej sekundy obliczyć ilość 
uczestników w obchodach „czynu 
chłopskiego" — do zacisznego ga­
binetu nad budką speakera. 
Mistrz, który z dwutysięcznej gru­
py nieuświadomionej młodzieży, 
potrafił stworzyć dziesiątki tysię­
cy wspaniale prezentujących się

pie powiększyć ilość opornych... 
kandydatów na słuchaczów. A da- 
lej już prędko, jak w dobrze wy. 
ćwiczonym kontredansie. Akcja pe 
wnego pisma poważnego, mająca 
na celu pozyskanie ruchu zawodo. 
wego spaliła na panewce, zasiłki z 
ul. Matejki płyną skąpo lub zgoła 
nie docierają do rąk spadkobier­
ców akademików literatury, więc 
przesunie się ich do urzędówki. 
Wielkość ani ich, ani agencji na 
tym nie ucierpi. Zaś szef organu 
naczelnego zatrzyma dla siebie ro­
lę nadzorczą, stając na czele potęż 
negokoncernu.Oto jest plan godny 
wielkiego Korsykanina. Akcja spo­
czywa w niezawodnych rękach 
trzech mężów. Bo — powiada 
przysłowie — tres faciunt consi­
lium, chociaż... tres non faciunt 
argumentum.

Zresztą przysłowia wcale nie są 
mądrością narodów. To konserwa, 
tyści wierzą jeszcze w podobne ar- 
chaizmy i dlatego zapewne hołdu­
ją starej jak świat zasadzie: „czło­
wiek zawsze wraca do pierwszej 
miłości". A pierwsza miłość to Be- 
Be i „Nasz Przegląd", 
L. George, Mussolini i. 
min.

Napoleoniada
Z A jaccio powiał duch Napo-1 pewne tak często zapadają na tę 

leona. Wielki geniusz, znakomity', chorobę „korsykanie" domowego 
z wielkim cesa-

leona. Wielki geniusz, znakomity' chorobę „Kursy 
wódz, cesarz republikanów wywo- chowu, których 
dzący swą parantelę z ludu, do- j rzem łączy chyba wzrost, żuchwa- 
czekał się po stu latach pomnika 
na rodzinnej wyspie Korsyce.

Przez kilka dni żyliśmy pod uro 
kiern wspaniałych reminiscencji 
z okresu pierwszych lat ub. stule, 
cia, w umysłach i duszach roman­
tyków przesunęły się obrazy wiel­
kich bitew, mistrzowskich pocią­
gnięć, zadziwiających, kunsztów- 
nych gier, brawurowych ataków.

Powiało wielkością.
Pokażcie mi młodzieńca, któ 

ry nie chorował na napoleoniadę, 
a powiem, że niczego w życiu nie 
dokona — powiada Henderson. 
Tylko że mania ta ma tak długo 
swoisty urok, dopóki cierpi na nią 
młode, ledwie z puchu wyłuskane, 
orlę. W, wieku dojrzałym jest to 
już choroba niebezpieczna, groź­
na zarówno dla chorego jak i oto. 
czenia. Niestety, wśród powodzi 
wynalazków nie odkryto jednak 
szczepionki ochronnej i dlatego zs Z.

armii na wypadek wojny.
I znowu fluid, ledwie dostrt^^ 

galny, niewidoczny wietrzyk 
A jaccio.

Bonaparte, pomniki, wielko^ 
Więc Henlein oświadcza, że g°l° < 
jest przyjąć na audiencji w 
apartamentach lorda Ruńcie-'00"' 
Ale angielski dyplomata ~aPe1^ 
nia, że w swoim skromnym ga°, 
necie znajdzie jeszcze zawsze 
ny fotel nawet dla tak niezaprS, 
czalnie wielkiego człowieka, kt0^ 
ry w walce o czystość rasy ^'f-g 
germańskich braci przeżył czesK 
pochodzenie rodzonej matki. ,

Tak właśnie jak Napoleon, 
ry niechętnie wspominał o sw°l 
rodzinnej wyspie.

Swoją drogą, czy zauważyli50 
jak bardzo stała się modna 
ra a la Buonaparte? Wszędzie , 
Berlinie, w Rzymie, w Sudet°c 
na Wiejskiej i na Nalewkach.

Strzeżcie się: pryszczyca 1 
niebezpieczna tylko dla bydła, 
poleoniada zaś grozi wam sai°‘! 
bezpośrednio. ,
Bijcie na alarm. Wynieście na 

ostrzeżeni0

wszystkie ko. wielkości,
*>yć. przydąfnąl

statnie go. Pojechał z kurtu­
azyjną wizytą do Berlina, 
jako szef lotnictwa francuskiego. 
Ale mu zaraz sugerują podróż do 
Rzymu. I znowu kompleks zacofa, 
nia. Bo to nieprawda, że każda 
droga prowadzi do Rzymu. Do­
wód: wojna paszportowa między 
Francją a Italią. Na restrykcje 
Mjissoliniego, Francuzi odpowie- 
dzieli bojkotem ziemi włoskiej a 
turyści paryscy gromadami wyjeż­
dżają na weekend*y do gościnnej 
Anglii.

Doprawdy stare przysłowia co. 
raz bardziej tracą na swej warto­
ści.

Mówiono w Japonii: „kobiety 
nie bij nawet kwiatem". A dziś? 
Attache wojskowy ambasady ja­
pońskiej bije pięścią piękną miss 
na ulicach Londynu za to, że ob. 
jawiała swoje sympatie do Chin.

To przykro. Choć z drugiej stro­
ny w japońskich księgach mądro- 
ści nie ma mowy o pięściach. 
Więc chyba pięścią można, a płeć 
na wschodzie nie odgrywa znowu 
tak wielkiej roli, jak w Europie.

W Niemczech np. powołano w mach tabliczki z
br. na wielkie manewry nie tylko' unikaj ludzi dotkniętych chor0 
mężczyzn, ale i te i 
biety, którą mogą być przydatne
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Gdy splączą sią ścieżki życia
W schronisku dla bezdomnej inteligencji

łowanych .. życiu cygańskim, o wybi­
tnym instynkcie towarzyskim, a może 
wręcz lękających się samotności, 
gdyż (jak zaobserwowałem) do miesz 
kania tam nie zmusza ich ani nędza, 
ani chwilowy pobyt w stolicy za spra 
wami.

Prawo przystosowania
Kancelaria prowadzi ścisłą ewiden. 

cię mieszkańców, przechowuje ich

t większą gotówkę, kosztowności Itp. 
Pożądani są raczej tacy, którzy za­
trzymują się na dłużej, gdyż dają oni 
zakładowi większy dochód, a formal, 
ności z nimi poza przyjęciem nie ma 
prawie żadnych.

Wykaz otrzymanej poczty jest co­
dziennie wywieszany w korytarzu; 
według niego zainteresowani wiedzą, 
kiedy zgłaszać się po odbiór przesy. 
łek.

Gołe łóżka są wprawdzie dia no­
woprzybyłego tragedią, ale (jak mó­
wi przysłowie ludowe) „gdy się człek 
dobrze przyłoży, to mu i w piekle nie 
zgorzej". Od czegóż zresztą głowa na 
karku? Na siatkę kładzie się papier, 
by sąsiadowi, śpiącemu niżej nie pró­
szyć na głowę. Jakaś szmata, stary 
koc lub płachta z czasem w zupeł­
ności zastępuje siennik, czy — jeśli 
się komuś kiedyś dobrze powodziło —

Gdy gdańszczanie Katwą polskie dzieci...

W potokach szampana
łatwo zatapia sio... przykre wrażenie

Czerwony autobus ze zgrzytem za­
trzymuje się na przystanku w Orło­
wie. Tłum rzuca się do środka. Jed­
nak pewna część osób musi poczekać 
na następny autobus. Kto nie chce cze 
kać, wyrusza do Sopot na piechotę.

Wspaniała asfaltowa szosa wije się 
wzdłuż wybrzeża. Z jednej strony 
morze, z drugiej wzgórza i pola. O 
godzinie 4 po poł. zaczyna się tu naj­
większy ruch. „Kto tylko może, kto 
ma na dowodzie osobistym „poświad­
czenie obywatelstwa" ten po obiedzie 
pędzi do Sopot.

Łatwo obcjśi prawo
Po pięknej autostradzie jedne za 

drugimi migają wspaniałe limuzyny. 
Jest to jakby rewia najpiękniejszych 
aut, tych które się często widuje 
przęd gmachami ministerstw, amba­
sad, wielu instytucji społecznych i 
banków prywatnych w Warszawie. 
Wszystkie one zatrzymują się przed 
graniczną budką celnika. Rewizja 
trwa kilka minut. Prawie każdy po­
siada kartę kontrolną, na której wy­
pisuje się, ile pieniędzy przewozi. Nie 
wolno przez granicę wywieźć więcej 
niż 500 zł miesięcznie. Dla ludzi żąd­
nych zabawy jest to stanowczo za 
mało, ale przecież są na to sposoby. 
Zawsze się znajdzie uboższy krewny, 
niedawno przybyły znajomy, który 
chętnie wzamian za spacer autem prze 
wiezie kilkaset złotych.

Jedne za drugimi mijają granicę au­
ta o znakach rejestracyjnych z całej 
Polski. Wiele z nich w długim rzędzie 
staje przed kasynem. Przysłowiowa 
„sopocka ruletka" ciągnie bardzo, ale 
przecież istnieją ludzie rozsądni, któ­
rzy potępiają wzbogacenie niemiec­
kich kieszeni tak prostym sposobem. 
Ci przyjechali tu po prostu żeby się 
zabawić. Zjeść złą kolację za kilka­
dziesiąt złotych z dobrym winem i ho 

wszędzie chce się z gościa wyciągnąć 
maksimum pieniędzy dając mu wza­
mian jak najmniej. Ceny wszędzie sza 
lenie wysokie, kuchnia marna, na po­
rządku dziennym są brudne serwety 
i pijani kelnerzy.

Nic dziwnego, że Sopotom tak łat­
wo przychodzi wygrana w stosunku 
do naszego pobrzeża. Ale to tylko na­
sza wina.

„Nur fiir Arien’
Sopoty rano są prawie puste. Na 

plażach z porozmieszczanymi wszę­
dzie napisami „Nur fiir Arien" opala 
się trochę ludzi, jednak znacznie mniej 
niż w ubiegłym roku. Ale wśród tych 
„aryjskich twarzy" widać często dzi­
wnie kręcone włosy i nosy, które na­
suwają pewne podejrzenia...

Wszystkie pensjonaty narzekają na 
pustkę, ceny spadły do minimum, sta­
łych gości jest bardzo mało. Na uli­
cach rano słyszy się prawie wyłącz­
nie język niemiecki, a po południu 
polski.

W jednym z największych lokali 
orkiestra cicho gra melodyjne tango. 
Wszystkie stoliki zajęte. Gwar roz­
mów miesza się z wykrzyknikami i 
śmiechem. Wszystko jest zdawałoby 
się nasze, polskie.

Ta pani w białym kapeluszu — zi­
mą codziennie bywa w Ziemiańskiej, 
tamte dwie, to przecież odwieczne 
przyjaciółki, które zna cala Warsza­
wa z Sima. Jest kilku artystów sceny 
warszawskiej i znany przemysłowiec 
z Katowic.

«— Brawo, brawo. Jeszcze raz! — 
zrywają się okrzyki, gdy milknie mu­
zyka.

— Kelner, kelner! — woła ktoś gło­
śno przy stoliku.

— Bitte? — w nieskazitelnie białej 
marynarce postać schyla się przed go­
ściem.

Szampan i... gazety
A gość pokazując na migi, coś tłu­

maczy, śmieje się, tamie język nie­
miecki 1 wreszcie wyjaśnia, że chce 
szampana. Po chwili wraca kelner, 
ustawia wiaderko z lodem, otwiera bu 
telkę i perlisty płyn wlewa do krysz­
tałowych kieliszków.

— Widzisz, mówiłam ci, że tu będą 
mieli. Jednak tylko w Sopotach moż­
na się bawić! — śmieje się opalona na 
murzynkę pani.

Przy sąsiednim stoliku towarzystwo 
jeszcze się nie zaczęło bawić. Ktoś 
wyciągnął z kieszeni plik polskich ga­
zet — to chyba jedno, czego tu nie 
można dostać — i studiuje je staran­
nie. Oczy padają na tytuł, wybity tłu­
stymi czcionkami czarny druk: „W 
Gdańsku katują polskie dzieci" z nie­
smakiem odwraca stronę. Poco my­
śleć o smutnych rzeczach, kiedy on 
się chce bawić...

Przed nim niemiecki kelner schyli 
kark nisko, przyjmując złotówkę. Le­
piej nie myśleć, że to ten sam, który 
wczoraj huknął w kark bladego chło­
paka, bo ten śmiał po polsku prosić 
go o pracę.

Z. Herniczek.

Inżynier drogowy rosyjski. Kiedyś 
budował kolej tzw. Iwangrodzką. —* 
Gdy wytyczał drogę w okolicach Mie 
chowa, jakiś zainteresowany obszar­
nik dał mu łapówkę, by puścił tor 
przez jego grunta. Za to rząd carski 
grubo mu zapłacił. Po pewnym czasie 
od miejscowej ludności poczęły na­
pływać do Petersburga skargi, że ko­
lej omija tamtejsze miasta. Wizja lo­
kalna wykryła oszustwo inżyniera. 
Zesłany na Syberię, podczas przewro­
tu bolszewickiego zbiegł i zatrzymał 
się w Warszawie

Maharadża i morfina
Narkoman, zwolniony z pewnego 

zakładu jako niuleczalny. Do tej po­
ry zażywa kokainę. Prowadzi jakieś 
intratne przedsiębiorstwo- Zaraz ode 
drzwi wieczorem rzuca się w oczy le­
żący na pryczy, gdyż nakrywa się 
krzycząco - wząrzystą tkaniną, od 
czego otrzymał od towarzyszy nazwę 
„maharadży". Rano wychodzi zgaszo 
ny i tępy, wieczorem wraca promien­
ny i rzeżki. I

Zabójco
Pono gościł tam chwilowo były ofi­

cer gwardii carskiej stacjonowany 
na Zamku, dragon Bartenjew, który 
zastrzelił słynną swego czasu artyst 
kę Opery Warszawskiej, Marię Wi- 
snowską. Przyszedł z Syberii, wie­
dziony wyrzutami sumienia i wspo­
mnień miłosnych i nazajutrz zmarł na 
udar sercowy w bramie domu przy 
ul. Nowogrodzkiej, gdzie piękna ar­
tystka miała swą garsonierę.

STEFAN SPYRA'

Bałwan za bałwanem, za bałwanem flondra 
Wszystkiemu winien wyrostek robaczkowy 

Jak sobie medycy nad morzem poczynali...

Mnóstwo się ludzi w życiu wykolę. 
!•- Przyczyną tego są albo specyficz­
ne Wrogie warunki życiowe, albo wy 
b';°a słabość charakteru poszczegól. 
“Veh osobników.

Najciekawszym studium w tej dzie­
dzinie, bogatym w spostrzeżenia psy­
chologiczne i społeczne są końcowe e- 
łaby bytowania wykolejeńców.

Przy ul. Jagiellońskiej na Pradze 
bracia Albertyni prowadzą schroni- 
sko dla bezdomne) Inteligencji. Dom 

jest urządzony tak, że ze wszech 
®’ar odpowiada skromnym ludzkim 
Potrzebom jego mieszkańcom.

Przeważną część osobników stano­
wią przebywający tam po kilka lat. 
Mieszkanie takie kalkuluje się grubo 
taniej niż inne, gdyż oplata za jedno. 
Tazowy nocleg wynosi tylko pięć gro 
8*y, a za 15 tygodniowo przechowal- 
n‘a przechowuje najniezbędniejsze 
r*eczy, jak bielizna, pościel itp„ które 
Nabiera się wieczorem, a rano znów 
®dnosi.

Zyce uregulowane
Ci, którzy wychodzą do miasta o 

8°dzinie normalnej, mają możność spo 
żvcia na miejscu śniadania, które, sto­
sunkowo tanie, składa się z kawy, her 
b’ty I chleba lub zupy. Tak samo wie. 
czerza. Bracia zakonni gotują smacz- 
n*e i zdrowo.

Wieczorem bywają ściśle przestrze­
gane powinności religijpe. Tuż przed 
s°dziną dziesiątą brat odmawia z obe 
Cnymi pacierz po czym sale obejmuje 
c*sza snu. W niedzielę i święta w ka. 
hiicy schroniska odprawia się nabo­
żeństwo z kazaniem. Po mszy pobożni 
otrzymilją bony na bezpłatne" śniada­
nie.

Organizacja sal noclegowych Jest 
Dostawiona niemal na poziomie kosza. 
r0Wym. Każda posiada swojego ko­
mendanta, który dba o czystość i po- 
r*ądek, o ciszę po „capstrzyku", wy- 
Znacza nowoprzybyłym miejsca, jest 
Wstawiennikiera w imieniu swych 
••Podwładnych" przed bratem • przeło 
żonym schroniska I w ogóle baczy na 
Pr*estrzeganie regulaminu.

Bieliznę mieszkańców za minimalną 
Opłatą piorą najęte przez zarząd schro 
n*ska kobiety. Co sobotę kto chce 
tnoże iść do łaźni. Czystość panuje 
"’dspodziewanie chwalebna, robac- 
<Wa nie ma, gdyż każdy spostrzeżony 
orudas bywa w porę izolowany.

Życiowe paradoksy
Niektórzy z mieszkańców są tak 

żytuawani, że poza samym noclegiem 
■;* korzystają z dobrodziejstw schro- 
n>ska- Wychodzą wczesnym ran­
kiem, cały dzień spędzają w mieście, 
Wracają przed zamknięciem .bramy. 
Posiadają legitymacje bezrobotnych, 
c° daje im możność wyżywienia się 
Xa darmo w kuchniach dla inteligencji 
Pr*eczytania w świetlicach gazet, wy 
^Uchania audycyj radiowych i pogra 
n'a w szachy, warcaby lub ping-pong.

Wśród nich spotyka się wielu eme­
rytów J zatrudnionych czasowo jako 
inkasenci, przepisywacze, agenci, do. 
tUokrążcy 1 sprzedawcy gazet. Poka- 
*uią tam jednego, bardzo zażywnego, 
obranego przyzwoicie Jegomościa, któ 
ry Prowadzi interes, za pozwolenie 
c*ego uiszcza opłatę skarbową do 500 
tł rocznie.

J®st to kategoria osobników, rozmi.

SUDORYN

marami, potańczyć przy dobrej muzy 
ce, powłóczyć się po dancingach, po 
„stylowych" lokalach — i dopiero nad 
ranem wrócić do pensjonatu. Bo na 
polskim wybrzeżu nie ma się gdzie 
zabawić.

Po ograniczeniu wywozu waluty z 
kraju wszyscy nasi krajowi „dygnita 
rze" spędzają urlopy w Polsce. Naj- 
idealniejszymi miejscowościami są 
bezwzględnie te, które leżą nad brze­
giem morza: przede wszystkim Jura­
ta, Orłowo, Jastrzębia Góra, a nastę­
pnie Jastarnia, Karwia i inne.

Uderzmy sie w piersi
Tam też zjeżdża się cala nasza eli­

ta i wszyscy krajowi potentaci. Lu­
dzie ci nie tylko chcą się wykąpać w 
morzu, zjeść obiad (zresztą w bardzo 
drogim) pensjonacie, ale chcą się też 
zabawić. Ale gdzie się można bawić i 
beztrosko wydawać pieniądze? Dre­
wniane budy zwane dancingami, jak 
ten w Jastarni — częściowo już znik­
nęły, ale to co powstało na ich miej­
sce jak „Casyno" w Juracie, „Bode­
ga" w Gdyni („Morskie Oko" zam­
knięto), „Bałtyk" w Jastrzębiej Górze 
nie dorasta nawet do pięt rozsianym 
na terenie Gdańska i Sopot lokalom. 
U nas wszystko jest obliczone na zysk

— Życie ludzkie to nie kulfon, raz 
stracone, już go nigdy nie wskrzesi­
cie — twierdził dziadzio Fredro. 
Więc gdy kogoś gdzieś coś strzyka, 
niechaj zmyka do medyka. — tak roz 
począł operację artystyczną „naczel­
ny ginekolog" obozu medyków. A by­
ło to w zeszłym tygodniu na Jastrzę­
biej Górze.

Zwabiony interesującym estetycz­
nym afiszem, który brzmiał „Koło Me 
dyków S. S. S. M. U. J. P. zaprasza 
na operację artystyczną pt. „Wszyst­
kiemu winien wyrostek robaczkowy", 
która odbędzie się w sali „Bałtyk" w 
Jastrzębiej Górze dnia itd. Wstąpiłem.

Piszę o tym, bo była to jedyna in­
teresująca impreza artystyczna na 
Wybrzeżu, wśród powodzi przeróż­
nych występów. Z rozmowy z kierów 
nikiem obozu, z którym poznałem się 
przy wejściu, dowiedziałem się, że o- 
bóz koła medyków studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego z Cetnie- 
wa starym zwyczajem zorganizował 
rewię medyczną, celem uzyskania fun 
duszów na stypendia obozowe dla cho 
rych medyków.

Więc i medycy też bywają chorzy?
Za jedne „wątłe" złoty gr 50 pasze 

dłem na operację. Mogę śmiało rzec, 
— operacja się udała. W ciągu dwu

godzin zobaczyłem 14 „cięć" gładkich, 
miłych na dużym poziomie. Jedno cię­
cie z drugim połączone krótką synte­
tyczną zapowiedzią i przewodnim mo 
tywem muzycznym. Operację zaczęła 
i zakończyła asysta operacyjna, wszy­
scy w bieli, oryginalną piosenką: 
„Wszystkiemu winien wyrostek ro­
baczkowy". Przy fortepianie kompo­
zytor, laryngolog muzyki. Z cięć try­
skał humor bezpośredni, lecz zorga­
nizowany.

I przyszli bracia Rokfeler, co to 
przez cały rok felery robili, a po o- 
statnim felerze przerzucili się na pio- 
senkarstwo. I gazda co to babę spo­
wiadał; i ciocia Liliana głosem czaro­
wała; hipochondryk z hipokryzją na 
nutę krakowiaczka przy akompania­
mencie organek „zastrzyki" dawali. 
Jedna zwrotka ciągle brzmi mi w u- 
chu:

„Bałwan za bałwanem, za bałwa­
nem flondra,

bałwan bywa duży, rzadko flondra 
mądra.

Flondry są tak smaczne, żyją w sło­
nej wodzie,

choć się flondrą gardzi, flondry je­
dnak w modzie".

A kiedy medyk Kazio, tęgim basem 
zaśpiewał coś z okulistyki, pobiegłem 

nawet materac. Do tego jaka taka po 
duszczyna lub zgoła tłomoczek z bia- 
lizną — wezgłowie gotowe.

Atoli powyższe informacje nie by­
łyby pełne, gdybyśmy pominęli naj- 
charakterystyczniejszych „pensjona­
riuszy" schroniska.

Oto oni;

Grzechy przeszłości

za tzw. „kulisy".
— Skąd na medycynie taki glos? 

Ja go słyszałem w .„Aidzie".
— „Głos niechaj się głosem odci­

ska" — wtrącił biały asystent o za­
żywnym wyglądzie.

Clou operacji to wykład anatomii. 
Znachor w wołyńskiej sukmanie w o- 
toczeniu dwóch asystentów podtrzy­
mujących tablicę anatomiczną wyjaś­
niał nowe odkrycia z dziedziny ciała 
ludzkiego. A więc, że... brzuch leży 
na miednicy, która jest bądź co bądź 
najpopularniejszą częścią ciała ...że 
rozróżniamy trzy rozmiary miednic: 
sześć na dziewięć, dziewięć na dwa­
naście i trzynaście na osiemnaście, — 
wróć osiemnaście na dwadzieścia 
cztery. Że... w okresie deluwialnym z 
miednicy wypływał ogon, który od 
czasów Ludwika XVI zostaje dekre­
tem królewskim albo całkowicie znie­
siony, albo skrócony do wątłej odno­
gi zwanej „trąbką Eustachego" itd. itd.

Po skończonej „operacji", ściskając 
dłoń kierownika obozu, zagadnąłem:

— Komu przyszły do głowy tak 
świetne pomysły, jak znachor?

Na to usłyszałem:
— Bo to proszę pana tylko w gło­

wie „ginekologa" rodzą się takie cud­
nie poronione pomysły. (widz)
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Berg I Murawiew
Bolesne wspomnienia sprzed 75 lat

Od powstania styczniowego 
dzieli nas już lat siedemdziesiąt 
pięć. Ił dniu 5 sierpnia obcho­
dzono 74-letnią rocznicę zgonu pię 
ciu członków ostatniego rządu na. 
rodowego: dyktatora Romualda 
Traugutta, oraz czterech jego to. 
warzyszów: Krajewskiego, Guliń­
skiego, Toczyskiego i Jeziorańskie­
go. Umierali jak bohaterowie. Ża­
dnemu z nich nie związano rąk, 
mieli więc zupełną swobodę ru­
chów. Traugutt w ostatniej chwili 
podniósł oczy do nieba. Z podnie­
sioną głową pozostał na stryczku 
nawet wówczas, gdy, po stwierdzę, 
niu śmierci, trójkątną przepaskę 
zdjęto mu z oczu. Toczyski wziął 
stryczek do ręki i pocałował go. 
Było to pełne pokory chrześcijań­
skiej podziękowanie Stwórcy, że 
pozwolił mu oddać życie za Oj­
czyznę...

Nazajutrz po egzekucji zjawiła 
się odezwa powstańczego naczelni­
ka miasta, wydrukowana pięknie i 
na dobrym papierze, jak się póź­
niej okazało, w drukarni Nowa, 
kowskiej. W odezwie tej powie, 
dziano:

„Oddajmy cześć męczennikom i 
•uświęćmy ich pamięć, nic łzą roz­
paczy, lecz męskim postanowie­
niem wstępowania w ich ślady... 
Starajmy się na wzór ich, utrzy­
mać moc swoją i charakter do 
końca. Jak oni, wałczmy do ostat. 
niego tchnienia. — A prochy nasze 
spoczną w wolnej Ojczyźnie!".

Można sobie wyobrazić jak ol­
brzymie wrażenie zrobiła ta ode- 
zwa w Warszawie, zwłaszcza wśród 
Moskali.

Powstanie styczniowe upadło, 
zatopione w potokach krwi boha. 
terów. Zburzono dotychczasową 
organizację kraju, opartą na „sta- 
tucie organizacyjnym", choć nie 
w całej rozciągłości stosowanym. 
Nastał długi, mroczny okres „ob- 
jedinicnia" i „obrusienia".

1 mimo woli przypominają się, 
tak mato znane młodemu pokole- 
niu, przeklętej pamięci indywi­
dua, co powstanie styczniowe tak 
krwawo i okrutnie stłumili: Miko­
łaj Murawiew i Teodor Berg.

Któryż z tych dwóch siepaczów 
był bardziej ludzki i więcej miał 
cech człowieczych? Niech cyfry 
rzucą trochę światła. IPedlug źró­
deł urzędowych, wyroków śmierci 
wykonano w Królestwie 263, a na 
Litwie i Rusi 133, w rzeczywisto.

ści jednak liczba skazanych na 
śmierć przez sądy wojenne potowe 
w Królestwie i straconych bez są­
dów, sięgała 1500. Innych wyro­
ków, skazujących na katorgę i ze­
słanie, wydano kilkanaście tysięcy. 
Majątków skonfiskowano w Kró- 
lestwie 1660, na Litwie i Rusi — 
1794. JFprawdzie liczba skonfisko­
wanych majątków w Królestwie, 
jak widzimy, była mniejsza, lecz 
trzeba wziąć pod uwagę przestrzeń 
Królestwa i bez porównania więk­
szą przestrzeń prowincji litew­
skich i ruskich.

A jednak do nazwiska Berga nie 
przylgnęła haniebna nazwa „wie- 
szatiel", nadana Murawiewowi nie 
tylko przez Polaków, ale i przez 
uczciwych Rosjan, choć damy ro­
syjskie ofiarowały Murawiewowi 
złoty topór za „usmirienje polska- 
ho miatieża".

Więcej: Berg w opinii rosyj­
skiej, tej, co wytworzył o nim łotr 
spod ciemnej gwiazdy, dziś już za­
pomniany, Kątków, pozyskał sobie 
miano polakofila. Podejrzewany 
był o jaftąś stronniczość, a nawet 
ówczesna opinia polska przy- 
pisywała mu pewną dla nas 
życzliwość. Mylne to były zapa­
trywania. Berg był przede wszyst­
kim politycznym szalbierzem. 
Przekonań żadnych, a jeszcze 
mniej jakichś uczuć szlachetniej­
szych. W tej zasuszonej figurze o 
wyczernionych wąsach i gutaper­
kowej twarzy, opiętym mundurze, 
serca chyba nigdy nie było, ale 
była za to żądza władzy i zajadłe 
do niej przywiązanie, była szalo­
na dufność we własny rozum i... 
finezję.

Finezja! Oto główna charakte­
rystyka ostatniego namiestnika 
Królestwa. Ze wszystkich ról swo­
ich, a komediantem był zawsze, 
najlepiej grał rolę Piłata...

Charakterystyczny, godny przy, 
toczenia fakt opowiadano swego 
czasu;

Jednej z pań obywatelek Króle. | 
stwa wywieziono syna na Syberię. I 
Przez jakąś damę, cudzoziemkę,

trafiono do hrabiny Bergowcj, ka­
toliczki, znanej z dobrego serca, 
a przez nią uzyskano audiencję u 
namiestnika. \

Hr. Berg przyjął biedną matkę 
z wyszukaną uprzejmością, płakał 
nieledwie nad jej losem i przy- 
rzekł, że wszystko co będzie mógł 
uczyni. On syna jej wróciłby na- 
tychmiast, ale... ces messieurs de 
St. Petersburg zawzięli się na nie­
go. Trzeba czekać, może tamci uła­
godzą się, a wszystko pójdzie jak 
z płatka...

Nieszczęśliwa matka czeka mie­
siąc jeden, drugi, trzeci, słucha 
coraz to nowych zapewnień, ale 
syn jak nie wraca, tak nie wraca. 
Nareszcie szturmuje po raz ostatni 
do Berga. Namiestnik mało nie 
płacze. Setki razy już pisał o nie- 
go, ale... ces messieurs de St. Pe- 
tersburg zawsze znajdują jakiś 
kruczek. A że. wiedział, jak jest 
gorliwą katoliczką, więc, choć sam 
protestant, zaproponował wspólne 
odmówienie nowenny: „disons 
une nouvenne, madame"...

Zrażona tą komedią i zrozpa. 
czona matka, udała się wreszcie 
sama do Petersburga i tam przez 
stosunki dowiedziała się, że. w sto­
licy nikomu nie śniło się nawet 
stawiać jakichkolwiek bądź prze­
szkód i, że syn od dawna byłby 
wolnym, gdyby nie... opozycja hr. 
Berga...

Przytoczony fakt jest dowodem 
niesłychanej perfidii i, powiedzmy 
bez ogródek, podłości tego... przy­
jaciela Polaków. Łapownikiem 
był Berg pierwszorzędnym. Brał 
bezpośrednio z rączki do rączki, 
jak np. od Kronenberga, który 
płacił mu fikcyjne różnice kursu 
od akcji, jakich Berg w istocie ni. 
gdy nie posiadał, lub za pośred­
nictwem figury spod ciemnej 
gwiazdy, gen. Minkwitza, i ober, 
policmajstra Trepowa, co to „na 
Starym Mieście przy wodotrysku... 
dostał po pysku", a później, z ręką 
na temblaku, fotografował się. u 
Bajera na rogu Królewskiej i Kra­
kowskiego Przedmieścia...

Teodor Berg, choć feldmarsza-\ 
łek rosyjski ( tytuł hrabiowski do-|

stał od cesarza Franciszka-Józef a 
za kampanię węgierską 1849 ro­
ku) i namiestnik królewski w Pol­
sce, był Niemcem i takim pozo­
stał zawsze. Rosjan nienawidził i 
pogardzał nimi. Niemieckością 
swoją zgoła się nie krępował i na 
papierach urzędowych często de- 
cyzje wypisywał po niemiecku. 
Można je znaleźć w aktach namie­
stnictwa. Miał nawet zapędy ger- 
manizacyjne: utworzył w Łodzi 
szkołę niemiecką, a w Warszawie 
w gmachu obok kościoła Panien 
Wizytek — Deutsch-Evangelische 
Hochschule, późniejsze VI gimna­
zjum męskie, a obecnie semina­
rium nauczycielskie.

Murawiew był również, jak 
Berg okrutny. Nienawidził przy 
tym Polaków i był śmiertelnym 
wrogiem Polski i wszystkiego co 
polskie. Miał nadto naturę mon­
golską, która niszczyć chciała wszy 
stko dla samej przyjemności nisz- 
czenia. Jego perfidia miała cha- 
rakter czysto bizantyjski. Pod je­
dnym podobni byli do siebie: i 
Murawiew i Berg wspaniale umie- 
li okradać kasę skarbową, upra­
wiali z talentem „kaznokradz- 
two".

Po powstaniu Murawiew nic n- 
miat wyliczyć się z 4 milionów ru­
bli. Prosił więc cesarza o umorzę, 
nie tej sumy i zwolnienie od jej 
udokumentowania, bo myśleć mu- 
siał o przywróceniu spokoju i nie 
miał czasu na zapisywanie każdej 
kopiejki. Cesarz zgodził się na 
prośbę Murawiewa i cztery milio­
ny kazał umorzyć.

Izba obrachunkowa w JFarsza. 
wie znalazła mnóstwo pozycji, 
które nie były usprawiedliwione. 
Gdy się głowiono nad tym, jak tę 
sprawę załatwić, wybawił wszyst­
kich z kłopotu niejaki Sinicyn, se­
kretarz sądu wojennego. Opowie­
dział on historię Murawiewa o nie­
możności wyrachowania się rów­

nież z wielkiej sumy i o sposobie, 
w jaki wybrnął Murawiew. Berg 
poszedł za przykładem Murawie­
wa i otrzymał od Aleksandra II ta­
kież samo zwolnienie. Za swój 
spryt i dobrą radę Sinicyn otrzy­
mał 6000 rubli srebrnych gratyfi­
kacji.

Berg był zasad konserwatyw­
nych i nic mógł podzielać burzy­
cielskich projektów nasłanej do 
Królestwa bandy nihilistów, któ­
rzy wszystko zniszczyć chcieli. I 
zniszczyli, bo Berg zestarzał się 
i stracił wpływy i znaczenie w Pe­
tersburgu, więc nic zrobić nie 
mógł i nic z autonomii Królestwa 
nie uratował; clw>ał to zrobić nie 
przez przychylność dla Polaków i 
Polski, lecz dla ratowania swej 
władzy, a trzymał się jej kurczo­
wo. Był wtedy już bardzo sta­
rym, choć nikt nie wiedział do­
kładnie, ile miał lat, bo to sta­
rannie ukrywał. I byłby żył może 
jeszcze bardzo długo, bo trzymał 
się dobrze i twierdził, że starość 
jest tylko przesądem, że la vieil- 
lesse n'est quun prejugc, gdyby 
nic zbytnia brawura.

Pojechał późną jesienią do Pe. 
tersburga. Z dworca bez płaszcza 
przeszedł przed ustawioną wartą 
honorową, nabawił się grypy, i,, 
po .krótkiej chorobie, zmarl w ro­
ku 1874 w Petersburgu. Świadomi 
zapewniali, ze na łożu śmierci u> 
Petersburgu, kiedy dogorywające- 
go cesarz Aleksander II odwiedził, 
prosił o jedno — zaprzestanie gro­
źnego i krwawego prześladowania 
Polaków. Niechże mu to na dobro 
będzie zapisane...

Murawiew, gdy nieco liberal- 
niejszy chwilowo wiatr powiał po 
powstaniu, dostał odstawkę i po­
szedł w... duraki.

Stał się wrogiem cesarza 
i wkrótce umarł.

STEFAN WOYZBUN
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Knlpąeiłberaa
Kilka słtiuj o szturę

Nowoczesny przemysł
artystyczny

Hasła sztuki utylitarnej, które od 
wielu lat obiegają europejskie ośrodki 
artystyczne, docierają również i do 
naszego środowiska. Dawnemu rea­
lizmowi reprodukcyjnemu i dekoracyj 
nemu zdobnictwu przeciwstawia się 
obecnie kształtowanie rzeczy użytko­
wych według praw z istoty owych 
rzeczy wypływających, na czym pole 
ga organiczność formy tych przedmio 
tów. W ten sposób powstają poważ­
ne próby zastąpienia fabrycznej tan­
dety pochodzącej z wulgarnej standa­
ryzacji przedmiotów codziennego u- 
żytku, wyrobami prostymi i tanimi, 
których naturalne piękno wyprowadza 
się z Ich celowej użytkowości i z or­
ganiczności niejako funkcjonalnej 
tych przedmiotów, a równocześnie z 
właściwości danego materiału.

Nie wystarczy tu bowiem samo zdo 
bienie przedmiotu nowoczesną niby 
ornamentyką, gdyż nie o upiększenie 
dawnych form tutaj chodzi — lecz o 

stworzenie formy nowej, do ce­
lów użytkowych danego przedmiotu 
jak najściślej dostosowanej. Funkcjo 
nalność danego kształtu przejawia się 
również w tym, że artysta musi się 
tutaj liczyć z materiałem, z jego sub­
stancją, która w taki, a nie w inny 
sposób może być użyta do wytworze­
nia przedmiotu użytkowego a którego 
kształt zewnętrzny byłby wyrazem 
struktury fizycznej danego materiału. 
W życiu codziennym napotykamy 
mnóstwo przeróżnych materiałów, 
któro tylko w pewien specjalny spo­
sób mogą być użyte. Możemy np. 
tkać piękne makaty z włókien niektó 
rych roślin, ale do celu tego nic mo­
żemy użyć zwykłego drewna itp.

Zagadnienie to starała się w swoim 
czasie rozwiązać Szkoła Rzemiosł i 
Przemysłu Artystycznego w Kolusz­
kach pod kierownictwem artystycz­
nym znanego malarza i teoretyka 
sztuki, Wlad. Strzemińskiego i jego 

żony Kobro - Strzemiriskiej. Wpajali 
oni w swych uczniów zrozumienie 
dzisiejszej techniki i materiału, rozwi­
jając ich wyobraźnię i zachęcając ich 
do szukania nowych rozwiązań w tej 
dziedzinie. Wyostrzenie wrażliwości 
na piękno formy najprostszej i celo­
wej, na piękno kontrastów barwnych, 
na piękno proporcji i najwłaściwiej u- 
żytego materiału — oto główne zasa­
dy tej nauki. „Pięknym jest nie 
kształt ozdobny — lecz kształt organi 
czny, kształt nierozerwalnie związany 
z materiałem** — powiada Strzemiń­
ski.

Zasadę jednolitości (organicznej) 
wyrobu z materiałem, da się w prak­
tyce uzyskać w dwojaki sposób. — 
Dwa różne systemy: system oparty 
na kontrastach oraz system prze­
strzenny, prowadzą do tego celu. Wy­
niki pierwszego systemu znane są z 
prac głośnego w swoim czasie a ska­
sowanego przed 2 laty przez Hitlera, 
stow. „Bauhaus" w Dessau — szkoły, 
poświęconej opracowaniu sposobów 
nowoczesnego kształtowania przed­
miotów codziennego użytku. W sy­
stemie tej szkoły znalazła swe naj­
wyższe potwierdzenie zasada szczero 
ści i autentyczności materiałów__ tj.
że każdy poszczególny kształt jest 

wynikiem właściwości danego mate­
riału. W kontrastowym zestawieniu 
poszczególnych kształtów, właściwo­
ści te występują z większą wyrazisto 
śclą, niż przy każdym z osobna. Np- 
połysk powierzchni polerowanej me­
talu, występuje silniej, w zestawieniu 
z powierzchnią matową lub chropowa 
tą, zaś kształt okrągły działa na nas 
intensywniej, gdy obok umieścimy 
kształt kanciasty Itp. A zatem przez 
proste przeciwieństwo cech I charak­
teru danych materiałów — uzyskuje­
my tu zróżniczkowaną grę barw, 
form, linij i mas — co w ogólnej su­
mie daje nowy styl w sferze u- 
żytkowego piękna.

Drugi system, wychodzący z zało­
żenia, że każdy przedmiot stanowi 
część przestrzeni (którą swym kształ­
tem wypełnia) — został zapoczątko­
wany przez holenderską grupę arty. 
styczną „De Stijl" a następnie roz­
winięty przez polską grupę „Prae- 
sens". System ów polega mianowi­
cie na tym, że każda rzecz łączy się 
na swój sposób z przestrzenią a po­
dział każdego przedmiotu jest jedno, 
cześnie podziałem przestrzeni, tak jak 
kierunek każdego kształtu, jest zara­
zem kierunkiem przestrzennym — 

czyli, że źródłem formy jest tutaj 
przestrzeń.

Zasada prawdy materiału, jego au­
tentyczności, ma tu znaczenie prawie 
drugorzędne, zaś głównym zagadnie­
niem jest budowa przestrzeni, jako ca 
łości i wbudowanie w tę przestrzeń 
przedmiotu, jako cząstki tej całości, 
podobnie jak się to dzieje w rzeźbie 
nowoczesnej.

Po różnych wahaniach i doświadczę 
niach kierowników uległ w Polsce 
pewnych modyfikacjom i polega prze­
ważnie na powiązaniu zasad (prze­
strzenności i kontrastowości w zasto­
sowaniu do nauki szkolnej — lecz 
system kontrastów w nauczaniu je­
dnakowoż przeważa. Położenie naci­
sku na rozwinięcie w uczniu wyobra 
żni, smaku artystycznego i samodziel­
ności w -pomysłach, niezależnie od 
obcych wzorów — powinno być ♦« 
największą troską nauczycieli.

Sztuka nowoczesna bowiem nie 
znosi zdobnictwa dawnego typu 
w jakiejkolwiek bądź formie, gdy® 
nie o zdobienie tu chodzi, lecz ostwfl 
rżenie nowego kształtu przedmiotu 
użytkowego — kształtu wynikające­
go z potrzeb i smaku nowego cało* 
wieka.

K. M INKLER
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Rozstawienie graczy na mecz Warszawianka Wisła

Smoczek

Kniola
Filek ■

lifted ftfcgwttfcwATryg
RADIO

Nasz

Rybltwa

Królowa Królowa KatorinlkKatorinik

S/łLOl WIECZNEJ ONDULACJI KAZIMIERYJenny BeduinkaJonny Beduinka

Dal Łe Picador DalPotok

Trefl Biedermajer TreflTrefl

M-e Selassie M-e SelassieKniaźM-e Selassie

Momus II Ikaria MedardaMoutarde

KĄZiMiĘM i wtmstaw (IEPIENIAKJalousie Ramona IVTalithaJalousie

Józefowie nad Wisłą o godz. 
zawody motorówek o mlstrzo- 
Polski, na dystansie 1 mili I 5

Kowalskiego nad mistrzem Polski Ku 
mantem. Sensacją jest zajęcie trzecie 
go miejqsca przez Priebego przd Wę 
grem Wegehasm.

100 mtr na wznak pad: 1) Banaszew 
ska (AZS Warszawa). Uzyskała ona 
czas 6.57, co jest nowym rekordem 
Polski, lepszym o 12 sck. od dotych­
czasowego.

Sztafeta 6x50 m stylem dowolnym 
panów: 1) Śląsk 3.02 przed Budapesz 
tem 3.04. Zaznaczyć należy, że buda­
peszteńska sztafeta prowadziła aż do 
czwartej zmiany, przy czym zwycię­
stwo nasze] sztafecie zapewnił dosko 
nale płynący Priebe.

Na zakończenie zawodów odbył się 
mecz waterpolowy pomiędzy repre­
zentacją Śląska wzmocniona Zubawi 
czem z Legii warszawskie] i MTK Bu 
dapeszt. Mecz zakończył się zdecy­
dowanym zwycięstwem gości w sto­
sunku 8:2 (5:2).

Osla’ni mecz tenisowy
W dniach 26, 27 i 28 bm. odbędzie 

się w Zlinie ostatni mecz tenisowy t 
puchar Europy środkowej pomiędzy 
Polską i Czechosłowacją. Składy o- 
bu drużyn nie są jeszcze definityw 
nie ustalone. Czechosłowacja prawdo 
podobnie wystawi Menzla, Cejnara 
Hechta i Drobny*ego w grach poje­
dynczych, a pary Menzel — Cejnat 
i Hecht — Drobny w grach podwój­
nych.

Barw Polski bronić będą Tłoczyli- 
ski, Hebda, Baworowski i Spychała

Mecz gluthoniemych
W Sofii rozegrany został mecz pił­

karski pomiędzy reprezentacjami głu­
choniemych Bułgarii I Rumunii. Zwy 
cięstwo odnieśli głuchoniemi bułgars­
cy w stosunku 4:0.

Mecz wywołał ogromne zaintere­
sowanie przede wszystkim ze wzglę­
du na sposób sędziowania. Ponieważ 
głuchoniemi nie słyszą gwizdka sę­
dziowskiego, sędzia dawał znaki cho 
rągiewką i miał do pomocy 10 sę­
dziów liniowych, dających również 
znaki chorągiewkami, oraz 4 żołnie­
rzy, którzy na dany sygnał strzelali 
z karabinów w powietrze. Głuchonie­
mi wprawdzie nie słyszeli strzałów, 
odczuwali natomiast fale powietrzne, 
jakie powstałą podczas wystrzałów.

GON. 6. Nagroda zł 3.000. Handi­
cap. Dystans ok. 1600 m.

Trefl kg 55, Bidermajer kg 52, Ra­
koczy kg 5616, Hungaria kg 56)4, O- 
stra kg 531/a, Ramzes kg 52, Mie­
chów kg 55.

GON. 7. Nagroda zł 1.800. Dystans 
ok. 1100 m.

Madame Selassie, Purpura II, Kniaź, 
Pat, Pallada, Dukat II, Pleine de char 
me, Daniel, Eliminator, Fagor, Anek- 
dota.

GON. 8. Nagroda zł 1.00. Dystans 
ok. 1600 m.

Momus II, Moutarde, Ikaria, Bonne 
Aventure, Perzeus, Śessi, Szaman. 
Aza, Flamand, Esdras, Paiva, Arkaria.

GON. 9. Nagroda zł 1.200. Dystans 
ok. ok. 2100 m.

Jalousie, Talitha, Ramona IV, De­
bar, Graf, Sessi, Turcja.

Sport za granica
W Berlinie — zakończenie meczu 

pływackiego Ameryka — Europa.
W Brooklinie — zakończenie mię- 

dzystrefowego mecuz o puchar Davi- 
sa Niemcy — Australia.

W Rotterdamie — trójmecz lekko­
atletyczny Niemcy — Belgia — Ho­
landia. i v»av pmvwy ■«■•■■>«> , v.*w

W Trieście — mecz bokserski Wło tyka; 4.48 Gimnastyka; 7.00 Dtlennlk poran- 
. __  ,,, ; ny; 7.1S Koncert poranny; 11.17 Sygnał eta-cny Węgry. su; u.oj Audycja południowa; 1S.1S Audycja

Jurewicz

Sitko

Międzynarrodowe zawody pływać- 
e> urządzone w Katowicach przez 
8 Pogoń nie wzbudziły większego 
’foteresowania. Goście węgierscy 

Resztą, nje wykazali swoje] wielkiej 
,Sy i dali się zdystansować zawod- 

^'•łom polskim- Pojedynki były bar- 
10 interesujące I przyczyniły się do 

nstalenia nowych rekordów Polski.
Wyniki techniczne zawodów są na-

Ma bahkath.

NA PROWINCJI
W Lodzi — mecz o wejście do ligi 

Union Touring — Legia.
W Krakowie — mecz ligowy Craco- 

via — LKS i mecz o wejście do ligi 
waterpolowej Dąb — Cracovia.

W Wielkich Hajdukach — mecz li­
gowy Ruch — Pogoń.

W Katowicach — mecz o wejście 
do ligi Dąb — Revera i ogólnopolskie 
zawody lekkoatletyczne.

W Sosnowcu — mecz o wejście dtf 
Ligi RKS. Zagłębie — Unia.

W Poznaniu — mecz ligowy Warta 
—AKS. I święto sportowe PPW, w ra 
fach którego rozegrane zostaną cen­
tralne zawody strzeleckie tej organi­
zacji.

We Lwowie — mecz o wejście do 
ligi Czarni — Garbarnia I zakończe­
nie mecz tenisowego Lwów—Zagrzeb-

W Wilnie — mecz ligowy Śmigły— 
Polonia i mecz półfinałowy piłki wod 
nej o wejście do ligi Legia (Warsza­
wa) — Elektrit.

W Brześciu n. Bugiem — mecz o 
wejście do ligi Pogoń — PKS Łuck.

W Toruniu — mecz o wejście do 
ligi Gryf — Legia Poznań i otwarcie 
sezonu bokserskiego.

W Gdyni — mecz lekkoatletyczny 
Śląsk — Pomorze.

W niedzielę odbędą się następujące 
ważniejsze imprezy sportowe:

W WARSZAWIE
Na Stadionie Wojska Polskiego o 

godz. 17 mecz ligowy Warszawianka 
— Wisła.

O mistrzostwo ligi okręgowej wal­
czą: Fort Bema — PWATT (boisko 
AZS godz. 17), CWS — Skra (boisko 
miejskie godz. 17), Orkan — Stara­
chowice (boisko Skry o godz. 17) i 
Znicz — Okęcie (boisko Okęcie g. 17).

W Wilanowie oil — wyścig pły­
wacki Wilanów — Warszawa. Me­
ta przy Oficerskim Yachtklubie.

Na szosie pod Radzyminem przy 
slupie telegraficznym 319-28 o godz. 
11 start do biegu Radzymin — War­
szawa. Trasa długości 23 km podzie­
lona jest na 23 odcinki. Meta przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza na placu 
Józefa Piłsudskiego.

W
10,30 
stwo 
mil.

Poza tym odbędzie się propagan­
dowy wyścig kolarski dokoła Pragi 
na dystansie 5 km. Start sprzed gma­
chu Państwowych Zakładów Tele I Ra 
diotechnicznych o godz. 9,30.

łabędź „WŁADYSŁAWA” wolska 105 
został przeniesiony do Salonu wieczne 
ondulacji na WOLSKA 50, pod firma

Hilversum I. Koncert symfoniczny. 
Droitwich. Koncert symfoniczny. 
Kopenhaga. Koncert symfoniczny. 
Radio Faris. Festival Ravela. 
Sofia. Koncert symfoniczny. 
Rzym. Koncert symfoniczny.
Londyn Reg. Koncert symfoniczny. 

WTOREK, 23.8.1938 R.
WARSZAWA I

.Kiedy ranna wdają tone"; 4.10 Mu­
zyka; 4.48 Gimnastyka; 7.00 Dzlannik porań* 
ny; 7.18 Koncert poranny; 11.87 Sygnał cza. 
•u; 11.OS Audycja południowa; 15.15 Audycja 
dla dzieci starszych; 15.SS Wiad. gospodar­
cza; 14. Koncert ork. rozgł. wileńskiej; 14.45 
„Wędrówki po Polo,lu"; 17.00 Muzyka ta­
neczna; 11.00 Pogadanka; 15.10 Koncert ka­
meralny; 18.45 „Potyczka" fragment z „Po­
piołów" Żeromskiego; 17.00 Arie oparowa 
w wyk. Władysławy Żelazowskiej; 17.70 Po­
gadanka aktualna; 17.50 Koncert rozrywko, 
wy; M.4S Dziennik wieczorny; 10.55 Skrzyn­
ka rolnicza; 21.10 Dawne ballady I dzisiejsza 
pleśni duńskie; 21.50 Wiad. sportowe; 22 00 
Utwory Orancistka Liszta; 22.40 „Polska wi­
dziana oczami cudzoziemców"; 25.00 Ostat­
nie wiad. dziennika wieczornego.

WARSZAWA II
15.00 Koncert rozrywkowy; 14.08 Parą In­

formacji; 14.15 Koncert solistów; 15.00 Wiad. 
sportowe; 15.05 Muzyka salonowa; 14.08 Pły­
ty; 22.00 Rozmówki Jerzego z Kadiiusiem; 
22.15 Zespół revellersów kobiecych; 22.48 
Koncart symfoniczny; 25.55 Plyly.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNI 
17.00 Berlin. „Falstaff" opera Verdiego. 
20.00 Londyn Reg. Koncert symfoniczny.
20.10 Wiedeń. Koncert symfoniczny, 
21.00 Mediolan. „Gloconda" opera Fon-

chlelll'ego.
21.10 Kopenhaga. Koncert duńskiej muiyki 

ludowej.
20.50 Wiata Eiffla, Koncert symfoniczny.

Habowski M
Obtułowicz ■ Gierczyński a

fionfe podajemij tu kolejności
i nas szans

Ka mle.stt pła- Lwentualn/ 
me (Frin uiki fuks

dla dzieci; 15.30 Skrzynka techniczna; 15.45 
Wiad. gospodarcze; 16.00 Koncert rozrywko­
wy; 15.45 Pogadanka; 17.00 Płyty; 18.00 Po- 
gadanka sportowa; 18.10 Recital klarnetowy 
Ludwika Kurkiewicza; 18.30 Audycja konkur­
sowa P. R.; 19.00 „Kawaler srebrnej róży" 
opera R. Straussa; 22.50 Wiad. sportowe; 
23.00 Ostatnie wiad. dziennika wieczór.

WARSZAWA II
13.00 Koncert rozrywkowy; 14.05 Parę In­

formacji; 14.15 Koncert solistów; 15.00 Wiad. 
sportowe; 15.05 Muzyka salonowa zespołu 
H. Kowalskiego; 17.00 Pogadanka aktualna; 
17.10 Formy twórczości wielkich kompozy­
torów; 18.15 Płyty; 22.00 „Sztuka, artyści i 
styl iycia**| 22.15 Duety lekkich piosenek; 
23.50 Polska muzyka kameralna; 25..55 Mu­
zyka taneczna.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNĄ
19.00 Deutschlandsender. „Kawaler srebr* 

nej róiy** opera R. Straussa.
19.55 —* — “ --------- -- '------
20.00
20.30
20.45
20.55
21.50
21.55

Porażka pływaków węgierskich

Nowe rekordy Polski w Katowicach
PolsKa—Węgry w water polo 2:8

mtr stylem dowolnym panów:
Jędrysek (Giszowiec) 5,21, 2) Weg ■ 

(Budapeszt) 5,21.
mtr na wznak pań: 1) Fonfarów- 

* (EKS Katowice) 1,31, 2) Banaszew

Wieczorek
SE Świecki

Niedziela na boiskach
Warszawianka gra z Wisła

n Sochan
SB Martyna

Rudnicki O Cebulak
@ Gwoździński $

O Sroczyński H Pirych

Na tor 
miękki

Rybi twa
—g, m mmmm Higieniczne gwarantowane przeróżne

ram W 48? W® modele, duży wybór najtaniej poleca:
I ffW W flM tsAg W wytwórnia Piotra Maciąga (b. pra- 

D WWanlłS ■ cown'ka Knippenberga) Grójecka 9.

(01)
Dojazd tram. S, li, 13, 16 • 21. CEN 4 ił. 4.— m Tel. 3.49-43

ska (AZS Warszawa) 1.32,4. Młoda za Pojedynek polskich asów zakończył 
wodniczka katowickiego EKS z wy cię- się niespodziewanym zwycięstwem 
żyła po raz drugi nie pokonaną od 
6-ciu lat rekordzistkę Polski Bana­
szewską.

100 mtr stylem klasycznym panów:
1) Heidrich (Dąb Katowice) 1,17,5 (no­
wy rekord Polski), 2) Doszpoli (Buda 
peszt) 1:17,6.

100 mtr. stylem dowolnym pań: 1) 
Kratochwilówna (AZS Warszawa) 
1:16,8ź 2) Hallerówna (EKS Katowi­
ce) 1:20,2.

100 mtr na wznak panów: 1) Kowal 
ski (Cracovia) 1.20, 2) Kumant (PZL 
Warszawa) 1:20,2.

Gra 
podwójna

Rybitwa 
Oapifer

MESIE®• Only wybór doflodne warunki CHŁODNA 36

Królowa 
Brysk
3enny
Rzeka
Oal 
Potok
Trefl
Biedermajer 
M-e Selassie 
Purpura II 
Momus II 
Moutarde 
laiousie 
Talitha

D^zeuldyujanych
GON. 1. Nagroda 1.500 zł. Dystans

'*• 1300 m.
Rybitwa, Dapifer, Eleazar.

ftltu?N- 2. Nagroda zł 2.400. Dystans
*• 850 m.
gts. Serenada.

ok 3- Nagroda zł 1.200. Dystans
*• ■ ,<t(' m-

AhAÓIowa- Brysk, Katorżnik, Addis 
rn ' $zlem bez atu’ Omara.

ok?, 4’ Nagroda zł 1.000. Dystans
*• 1300 m.

JaZ.nny’ Rzeka, Beduinka, Baba Jaga 
Hina ębiec’ 01ena' Lea n> R'° Rita H-

Dora.
'JON. 5. Nagroda zł 1.800. Dystans 
j- 2100 m.

Rov?i’ £otok' P'cador, Lohengrin, 
kern’ Wróżda, Rinaldo II, Aigo- 
MieChó^lf’ Nowina. Raguza, Olimp

Przyntiszczalni zwycięzcy
^ccumuBaltw dnia

fąĄ CZA3NT: Kf*low« (8), 7refl (4), Madam, Snlaula (7), lalauaia (7j.
CUSKI: Królowa (J), Trafi (4), Moutarde (ł). Jalousie (7).

Gon

NIEDZIELA, 21.8.1938 R.
WARSZAWA I

7.15 „Ave Marla**; 7.20 Koncert poranny; 
8.00 Dziennik poranny; 8.15 Audycja dla wsi; 
9.15 Naboieństwo z kościoła w Chorzowie; 
10.55 Koncert rozrywkowy; 11.45 Przegląd 
kulturalny; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Poranek 
symfoniczny; 15.00 Szkic literacki; 15.15 Mu­
zyka obiadowa; 15.00 Audycja dla wsi; 16.50 
Kurant staroświecki; 17.00 Kwartet smyczko­
wy f-dur Moniuszki; 17.50 Tygodnik dźwię­
kowy; 18.00 Podwieczorek z terenu Wysta­
wy Rariowej; 20.05 Duety fortepianowe; 
20.40 Przeględ polityczny; 20.50 Dziennik wio 
czorny; 21.00 „Migawki amerykańskie**; 21.40 
Wiadom. sportowe; 22.00 „W muzykalnym 
pensjonacie**; 25.00 Ostatnie wiad. dzienni­
ka wieczornego.

WARSZAWA II
15.00 Muzyka salonowa; 16.00 Felieton ak­

tualny; 16.10 Koncert solistów; 22.00 Brytyj­
ska orkiestra symfoniczna; 25.00 Płyty.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE
11.00 Wiedeń. Koncert symfoniczny.
17.15 Mediolan. Koncert symfoniczny.
20.50 Monachium. „Jaskółka** opora Pucci­

niego.
21.00 Rzym. „Rigoletto** opera Verdiego.
21.00 Bruksela flam. Koncert z udz. śpie­

waczki Grace Moore.
PONIEDZIAŁEK, 22.8.1938 R.

WARSZAWA I
I 4.15 „Kiedy ranne wstają tone"; 4.10 Mu-

1 ny; 7.18 Koncert poranny; 1f.87 Sygnaf eta-

11
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OGŁOSZENIA DROBNE
ss

Nauka i wychowanie

Posady i Drace
(Zaofiarowane)

(Poszukiwane)

Kupno l sprzedaż

Wykwintne obuwie na zamówienia- 
Wykonanie według modeli pary*: 

kich. Jan Kilian. Krucza 6. (14D

(5—160) Chłodna 26 róg Żelaznej.

Bar wydalę smaczne 1 zdrowe obia­
dy, zimne i gorące zakąski (wy­

borowe napoje). Lucjan Kobrzyński, 
al. Jerozolimskie 125. (6—132)

ŁÓŻKA i meble metalowe, meble 
lekarskie, wózki dziecięce, piece 

niklowane niegasnące systemu ame­
rykańskiego sprzedaje detalicznie po 
cenach hurtowych fabryka J. Neu­
feld. Brukowa 4. teł. 10-14-66. (5—75)

Chłopcy do sprzedaży gazet potrzeb­
ni. Kaucja 1 złoty. Zgłaszać się: 

Zgoda 5 tn. 3, I piętro, od 9 do 12.
(220)

Bar Okocimski pod zarządem długo­
letniego fachowca. Codziennie kon 

cert, gabinety, otwarty do 2-ej. Wiel­
ka 5. Tel. 649-86. (6—170)

|U|ED| C najtaniej można nabyć we 
IrluDLC własnej Wytwórni SL 
Wyczółkowskiego. Warszawa, Nowy 
Świat 45, teief. 6.95-06. Warsztat — 
Leszno 101 m. 5. (5.271)

łfllDCy zawodowe — KROJU, mo­
il Uli delowania, szycia Mira ty ń
skiej, dają możność zdobycia fachu — 
dla młodzieży i dorosłych. Wymagana 
szkoła powszechna. Krakowskie 33.

(1—270)

Bar. „Kujawiak" prosi sprawdzić ja­
kie wydaje obiady z 3-ch dań za 

jeden złoty. Mokotowska 73. Tel. 
9-65-26. Gabinety. (6—204)

I' apicerskl zakład St- Sybilski poi*' 
ca gwarantowane tapczany taP1' 

cerskie 1 higieniczne fotele klubowe- 
kozetki, wszelkie dekoracje. Mok®' 
towska 62 Tel. 7-24-94 (21*

ipokój niekrępuiący, ładnie umeblo-
I wany, wygody, I piętro od 1. IX.
W. Górskiego (Hortensja) 7 m. 24, tel.

Uczciwa, pracowita, wiek średni, re 
ferencje. Poszukuje na przychód 

nią lub na stale. Tel. 7-23-56 do 9 ra 
no i od 6 popol. (2—269

KHRSjP jęr°iu- szycia, modelowa­
li UDO > nią wyucza mistrzyni ce­
chu warszawskiego, była współpra­
cowniczka „Hersego" i „Lucyny". 
Nauka indywidualna, nowoczesna. 
Warszawa, Chłodna 43. Przyjezdnym 
pomieszczenie zapewnione. (1-260)

Rowery, maszyny do szycia, gramo­
fony najtaniej. Wysocki. Chłod­

na 10. Tel. 2-77-40. (5—206)

fi) K«pno-Sprzedaż starej garde- H/ A roby męskiej 1 damskiej, za­
miana na wykwintne materiały biel­skie. Kupujemy kwity lombardowe t 
futra. Jerozolimska 27. podwórze — 
sMen 7.3. Tet 7.23-75. (5—62)

Magazyn obuwia. Roman CiborskŁ —
Krucza 26, teief. 8.81-27. Obuwie 

damskie, męskie i dziecinne. (5—124)

JADIO • ODBIORNIKI, Philips Kos
' mos Telefunken Echo i inne bez 

uliczki od 10 zł miesięcznie. Chłodna 
<2 — 13. Pańska 40 — 22. — Dzwonić' 
5-79-17. (5-59'

Bar Grzybowski poleca wyborowe 
zakąski i napoje, Grzybowska 31. 

(6—131)

Zdrowe i smaczne, obiady i kolacl® 
wydaje kawiarnia Stefana ChrobO' 

tv. ul. Chmielna 100. (15*J

Fabryka cukrów „Felian" Wspólna 
nr 54. Poleca cukry i wyborowe 

mieszanki herbat z własnej paczkow- 
ni. (5—168)

Zakłady meblowe Jan Wrzecian —
Hoża 16. Przeróbki stolarskie, ta­

picerskie. (5—186)

Meble gotowe i na zamówienia, so­
lidne po cenach b. przystępnych. 

Czesław Kwiatkowski. Wspólna 54— 
26 parter. _________ (5—178)

MCDI C stylowe i nowoczesne 
IiIEDLl. solidne z własnej.wy­
twórni. gwarantowane, oraz posiada­
my na składzie, gotowe pokoje: sy- 
oialnie, stołowe, gabinety 1 wszelkie 
sztuki pojedyńcze. Tapczany, fotele. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia, oraz 
zamieniamy stare na nowe meble za 
niska dopłata. A. WASZEWSKI. MAR 
SZALKOWSKA 142, (5-166)

EGZEMĘ .eS 
sty, zmarszczki, pielP 
plamy, oparzenia. sz*>' 
stkość. czerwoność 
swedzenie skóry, us* 
wa bezwzględnie dz'a

tający wszechstronnie ..Krem reg’ 
neracyjny" Laboratorium: Magis,e' 
Grabowski. Warszawa, al. 3 Maja - 
tel. 2-16-72. Tuba zl 1.50. 3.—. Zadać 
Apteki. Drogerie. Gdzie nie ma. wv 
sytamy no nadesłaniu zł 3.— franf?i 
lub za pobraniem zł 3.5f) (’4

Wytwórnia Rękawiczek skórkowy^1
Jan Dybiasz — Krój paryski. " 

Warszawa, Żurawia 34 m. 10, lewa 
oficyna, I piętro. (115)

Smaczne i zdrowe obiady gospoda’" 
skie pod kierownictwem właści­

cielki. J. Strupiński. ul. Ciepła 30.
(110’

Zakład ślusarski przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres ślusarstwa wcho­

dzące. Konserwcja domów. Poznań­
ska 18. (lOf

Bar „pod 10“ poleca smaczne śniada­
nia, obiady i kolacje. Ceny niskie.

Ul. Towarowa 10. _____ (6—152)

WIECZNA ONDULACJA od zl 8 po­
leca Salon Damsko-fryzjerski J®' 

zefa Zwierzyńskiego. Hoża 40.

MASZYNY SINGERA od 3 zł tygod- 
niowo Chłodna 42 — 13. Pańska

10 — 22. Dzwonić: 6-79-17. (5—58)

Bar dla wszystkich", egzystujący 
od 30 lat w Warszawie poleca 

dania a la frachćte i barowe. — Ul. 
' - - - - ■ . (6—153)

4 n złotych — raty za place. Kolę1
I U elektryczna. Żultńskiego 11-2’:

(6-232’

Zakład szewski wykonywa zamówie­
nia i reparacje. Ceny b. przystępne

J. Woźniak. Żurawia 20—35. (12JJ

Bramy żelazne, ogrodzenia, konser­
wacja domów, zamki, klucze i re­

peracje. Spawanie metali wykonuje 
M. Hajduk, zakład ślusarski. Wspól­
na 47a. (6—187)

?TDI A137 były kierownik Pf" JlULRFU mv .Urania" wyko­
nywa urządzenia szkolne. sklepcw( 
meble Robota solidna Cenv niskie 
Chłodna 15 - 36. (^

WYKWINTNE obuwie damskie poi?' 
'A artystyczna pracownia obuwl3 

Ryszarda Migda. Krucza 48 m. 33. , 
(113’

T apczany nowoczesne, fotele
• — łóżka, kanapy siatkowe. 

Otomany. Kredyt Wytwórnia chrześ- 
ciiańska Chłodna 19. (158)

Pracownia artystycznego obuwia P°^ 
lecą najnowsze fasony damskie 

męskie. Wspólna 14.

łUłrni r otomany, tapczany, kre- 
IYIlDLl densy- szafy najtaniej w 
wytwórni chrześcijańskiej. Chłodna 
17, drugie podwórze- (“

Le^rstw nie flar
Jednak na cierpienia wewnętrzne 
zewnętrzne pomagam. Przyjdź! J® 
żeli cierpisz! Przekonasz się! Jak 
je różne, dolegliwości ustąpią. Rudzin* 
ski. Nowy Świat 60 mieszkanie 2. G’' 
dżiny: 10—2 i 4—7. (6—26-’

A A TAPCZANY, otomany, fote 
N • le. łóżka, kozetka 10 mieś

Chmielna 44. (5—76)

Polska spółka pozłotniKów Warst­
wa, Jasna 13-15. tel. 2-51-4L Z’0-, 

cenie ołtarzy, ram i mebli. L'wa?aj 
lakierujemy meble. (6—

MASZYNY do szycia „Kasprzyckie­
go" znane ze swej dobroci od lat 

58. Gotówka — Ratami — Tanio 
(skład fabryczny). Warszawa Mar­
szałkowska 158, róg Królewskiej.

(5—47)

MC Dl nii/C zakłady Jan Wrze- 
IIlUDLUilL elan polecają włas­
ne wyroby, komplety, pojedyńcze, 
przeróbki stolarskie, tapicerskie. Ho­
ża 16. (5—203)

Ubiory męskie uczniowskie ręcznej 
U roboty ceny niskie. B. Celiński, 
Wspólna 38. Tel. 852-42. (5—205)

I1IADNC1 lasowane. Cement Gips. ■•ArIW Szamoty. Płyty piekar­
skie. Ramsay. Tynki szlachetne. Gry­
sik, .Papa. Smoła. Izolacje przeciwwil­
gociowe: Mellitol Gumater Gumakit. 
Piasek. Glina. Glazura ogniotrwała, 
zimnoodporna, różnokolorowa dowol­
nych wymiarów, szklista lub matowa 
na okładziny zewnątrz — wewnętrz 
—dostarczają inżynierowie JAN-STA- 
NTSŁAW PEDZ1ĆH Warszawa Jero­
zolimska 113. tel 605-97. (5—86)

FUTRA P°’eca Pieslewicz: kara- 
rUlilH kulowe, łapki, foki oraz 
przeróbki najtaniej. Przyjmuje letnie 
przechowanie. — Żórawia 20. Tel. 
897-55. (5-145)

ARIIUI/IF damskie, męskie naj-ULJUYnIL. nowsze fasony. Wyko­
nanie solidne po cenach przystępnych 
poleca artystyczna pracownia obuwia 
W. Kójciak, Żurawia 5. (5—171)

AIHJFnNAK! ,esłeśnw za bied «... UuuNHri! nl na kupno tande­
ty. — Tylko meble z firmy BOLE­
SŁAW WASZEWSKI. MARSZAŁ­
KOWSKA 53A — są solidne i tanie. 
Poleca gotowe.: sypialnie, jadalnie, 
gabinety i pokoje kombinowane i 
sztuki pojedyńcze. Wykonywuje za­
mówienia i wymienia stare na nowe. 
PAMIĘTAJ! MARSZAŁKOWSKA 53a.

A Jeżeli krawiec — to Rzewuski.
. Hoża 27; teief. 8.21-30. Artycz- 

ne wykonanie. (6—126)

Wyśmienite śniadania, obiady (0,8°’ 
i kolacje poleca kawiarnia „Strze- 

cha“ do godz. 23-ciej Leszno 63. .
_______ (173)

Dykty, forniry, listwy, towary żela­
zne. Stefan Choromański, Warsza­

wa, Żurawia 26, tel. 9-10-47. (5—257)

ROWER 69 zł japoński. Raty 100 z’0* 
tych. Kamiński Karolkowa 62. .

(114’fUlCDI t Solidne! roboty. Na 
IriCDLu... raty 1 za gotówkę. 
Poleca wytwórnia chrześcijańska. — 
Grzybowska 32. (212)

A* 7AMIANA zużytej gardero- 
. H» L by na pierwszorzędne 

materiały bielskiem „Zamiana". Mar 
szałkowska 108, front I nietro. Tel 
6-42-45. (6—66)

Artykuły mody męskie! — wykwint­
ne koszule, krawaty, trykotaże.

K. Dutkiewicz, Świętokrzyska 30. 
(6—185)

Tapczany tapicerskie, kozetki goto­
we — na zamówienia. Raty — go­

tówka. Wytwórnia. Wielka 17.
(5—195)

Tapicer dekorator przyjmuje wszelki’ 
roboty tapicerskie. Solidnie. Ta‘ 

niol. Żurawia 28, teief. 9.57-67. (120Tapczany higieniczne tapicerskie. Ra­
ty — gotówka. Wytwórnia — ul.

Chmielna 43, podwórze na prawo. 
___ _____________________ (5—190)

Óniadania, obiady, kolacje i dania 
v a la carte wydaje kawiarnia.„Pr3" 
żanka** od godz. 9-tei do 23-ciei- 
Floriańska 8. (15(1’

Wykwintne obuwie damskie j 
skie poleca znana z solidność

F-ma B. Ochniewski, Żurawia 28; te- 
lefon 8.29-50. (1£"

Óniadania, obiady i kolacje jak ró^- 
v nież zimne zakąski poleca f:rm? 
Stefan Bruzda i Stanisław Zieliński- 
Towarowa 8. Kawiarnia. (15J’

Modne, solidne obuwie, damskie, po­
leca Jan Chindelewicz, — mistrz 

Szewcki. Krucza 12 przy Wspólnej. 
Tel. 9.13-58. (5—142)

ę5fÓR7AMA Ka<anteria po ce 
dnUiiŁMllH nach fabrycznych 
torebki, nesesery, walizki, kufry-sza- 
fy — tylko w składzie fabrycznym 
S. Skomorowski. Chmielna 19. Repe- 
rada na noczekamu (233)

7D1IM przyjmuje wszelkie roboty 
ŁUUIY zduńskie, tel. 10-38-47. UJ. 
Krypska 24. (6—1J9,

Zioła — wybór wielki — gatune* 
najwyższy, szczególnie przystosO' 

wane do leczenia wszelkich chord’ 
metoda Biiza, Kneippa. Skład Apt®' 
czny mag. farm. Włodarskiego, Tan’" 
ka 31. na wprost Cichej. (21*^.

Specjalna pracownia instrumentów 
rzniętych, smyczkowych Ed. Hrd>" 

na. Warszawa, ul. Żurawia Nr. 30. *7 
Artystyczna korekta starych włoskiej 
skrzypiec. (119

pukiernia „Kijowska" T. Doniecki —
U Krucza 31 — poleca polskie lody i 1 
pierożki filipowskie. (6—116)

1 nnv polskie, smaczne j zdrowe. 
LuUi Poleca owocarnia. Antoni 
Grabarek. Przv Red. N. Rzeczpospo- 
litei. Zgoda 5. (6—162)

CUKIERNIA B-ci Grochala . poleca 
v znakomite wyroby cukiernicze. — 
Lody Polskie, Złota 59-A. (6—134)

I ody Polskie i znakomite wyroby 
Ł cukiernicze poleca Cukiernia B-ci 
Grochala. Filia I — Wspólna 54-A. 

(6-135)Cukiernia K. Wiśniewski poleca w 
U kilku odmianach polskie lody i wy 
roby cukiernicze. Kawiarnia, ul. Wi­
leńska 15 róg Inżyierskiej. (5—172) Magazyn obuwia Jan Muszyński. 

”1 Złota 15. tel. 652-38 poleca trwale 
1 tanie obuwie damskie, męskie i dzie 
cinne. (6—148)C erownia sztuczna, garderoby, kili- 

w mów i dywanów. Ceny niskie! 
Wielka 4 m 4. (6—196) Mleczarnia „Japonka" wydaje smacz-

>’• ne domowe obiady po 80 gr z 2 
dań. Hoża 29. (6—106)DANCING-KAWIARNIA 

doborowa orkiestra. Wyroby cukier­
nicze. napoje chłodzące. „Błękitna". 
Złota róg Zielnej (6—164)

Mowoczesna stolo wnla „Gdynia" 
• « Wspólna 53 wydaje smaczne, zdro 
we i tanie obiady i kolacje. (6—209)

ELEKTRYCZNE POGOTOWIE 
tel. 341-38. Sosnowa 2. Siła - światło. 
Radia i anteny. Dzwonki. Szybko. Ta­
nio. Solidnie. (6—183)

NAJZDROWSZE
dnak nie drogie. Al. Jerozolimskie 3f 
m. 2. (6—197)

fryzjerzy Madalińskiego 45 wykonu-
1 ją nowoczesnymi aparatami trwa­
łą ondulacje i farbowanie włosów.

(6—147)

Mowoczesna Kuchnia Jaroszów" ul. 
j, l« Długa 17—poleca smaczne obia­
dy jarskie, wszelki wybór witamin 
Obiad z 3 dań zł 1,—. (6—109)

C utrą lisy, najmodniejsze przeróbki.
L fasonowanie według najnowszych 
modeli. Kizyk, Świętokrzyska 6—2.

(191)

fiBIADY!!! Chcesz zjeść smaczny 
U obiad, przyjdź Piusa XI n’ 37 pa- 
szteciarnia „Rój". (6—107)

Gorsetowe pasy najmodniejsze faso- 
v ny. specjalność teższe figurv. pra­
nie. Wspólna 14 m. 9. (6—101)

Gblady stolowni „Zdrowie" Skorup­
ie ki 12 wyróżniające się zdrowot­
nością, smakiem i taniością. (6—208)

U afty - monogramy — Maria Ogro- 
11 dowska, ul. Żurawia 16 m. 16. — 
Uwaga: w podwórzu na lewo parter. 
Wykonywa artystycznie po cenach 
przystępnych. (6—123)

Obiady i kołacie smaczne na świe- 
U żym maśle wydaje kawiarnia „Za­
chęta", Hoża 52. (6—108)

pbiady domowe dla inteligencji, wy- 
U bitnie smaczne i zdrowe. Prosimy 
się przekonać. Krucza 20. (6—125'Jubilerska pracownia przyjmuje za­

li mówienia, przeróbki, reperacje 
Wykonanie artystyczne. Franciszek 
Lipka, Nowogrodzka 24, w podwórzu 
parter. (6—188)

Obiady, kolacje na”1 świeżym maśle 
U wydaje „Paszteciamia", Krucza 28, 
od 1-go. (6—117)

lulian Radecki długoletni pracownik 
U firmy Lucjan Leszczyński nagro­
dzony dyplomem i medalem na wy­
stawie międzynarodowej w Brukseli 
wykonywa wykwintne obuwie. Współ 
na 42. (213)

Obiady I kolacje smaczne, systemu 
U domowego na maśle poleca kawiar 
nia „Milutka". Wielka 4. (6—169)

Obiady z 2-ch dań 55 gr. kolacje z 
U herbatą 40 gr „Kri-kri" Zielna 4.

(6—180)
kapelusze męskie odświeżam, przefa- 
n sonowuję i farbuję. Tanio! Solid­
nie. J. Kruszelnicki, Krucza 48.

(6- 219)

rjbiady i kolacje śniadania systemem
U domowym smaczne j tanie od 70 
gr. Kawiarnia „Marysieńka". Sosno­
wa 16. (6—163)

l/awiarnia Ząbkowska 52 wydaje 
n smaczne obiady — 80 gr. Wędliny 
codziennie świeże. (6—198)

OBIADY w domu prywatnym — 
U ziemiańskim na świeżym maśle, 
obfitość i dobór potraw. Hoża 37-14.

(6—239)l/awiarnia „Gościnna" poleca domo- 
«i we obiady od zl 0,80, śniadania i 
kolacje. Leszno 59. (6—174)

Obiady i kolacje jarskie smaczne, 
U zdrowe, wydaje wzorowa kuchnia 
jarska: Marszałkowska 46-1 (róg Ko­
szykowej). (6—251)

l/awiarnia „Kujawy" pod nowym za­
li rządem wydaie obiady na świe­
żym maśle, kolacje i śniadania. Ceny 
niskie. Złota 36. (6—133)

Obiady z 3-ch dań zł 0,90 — zdrowe 
U i estetyczne pod zarządem dypl. 
kuchmistrza wydaje kawiarnia — 
„Chmielanka" ul. Chmielna 104.

(6—155)

l/awiarnia Madalińskiejjo 7# poleca 
ii smaczne obiady, śniadania, kola­
cje, wędliny, ceny przystępne.

(6—146)
1/oncesjonowany Zakład Elektryczny 
n W. Michalski, Żurawia 20. Telefon 
8.46-23. Wykonywa roboty w zakres 
elektrotechniki. (6—122)

naszteciarnla!! Obiady, kolacje do- 
f mowę na świeżym maśle smaczne 
i tanie od godz. 12—6. Piusa XI 29. 
Tel. 826-89. (6—177)

|/rawiec męski Wacław Kwiatkow-
11 ski. Warszawa. Krucza 48 m. 23 
poleca najświeższe modele. (6—127)

paszteciamia „Danusia" poleca sma- 
i czne i zdrowe obiady. Sienna 4.

(6—130)
1/rawlec męski przyjmuje zamówie- 
n nia. z własnych i powierzonych 
materiałów. A. Posiada. Kredytowa 
18 — 11. Tel. 6-20-43. (6—140)

plisowanie, dekatyzowania, mereżki
1 okretki. obciąganie guzików — 
„Helena". Wspólna 14 m. 37. Telefon 
965-69. (100)

|/rawiec męski wykonuje według nal- 
n nowszych modeli. Wykonanie so­
lidne. ceny przystępne. M. Śmietanka, 
Mokotowska 40. Tel. 931-94. (6—176)

pracownia obuwia — Józef Woja, b. 
1 dlugoletn. pracownika firm L. Le. 
szczyński i SL Hiszpański, ul. Żura­
wia nr 30 tn. 9. parter w podwórzu.

|/rawiec męski J. Zalewski ul. Wil­
ii cza 15—1. tel. .930-15. Krój nowo­
czesny. wykonanie solidne, ceny nis­
kie. (6—175)

pracownia obuwia. Obstalunki, repa-
1 racje, tamże Plac i Dom do sprze­
dania. Piusa X-go 68-A. Nowakowski.

(136)
1/rawlec. Długoletni pracownik pier- 
il wszorzędnych firm warszawskich 
otworzył własną pracownię. Chmiel­
na 26 m. 17b — Antoni Aleksandro­
wicz. Wykonanie solidne, ceny bar­
dzo przystępne. (6—181)

pracownia obuwia — obstalunki — 
I reperacje A. Pelasa. Poznańska 1. 
10% rabatu dla czytelników „Rzpli- 
tej". (104)

Pracownia artystycznego obuwia 
I męskiego i damskiego Cz. Strzallń- 
ski. Warszawa, ul. Hoża nr 18. Obsta­
lunki i. reperacje. Ceny niskie. — Wy­
konanie solidne. (103)

tfDAU/irr męski przyjmuje za- nnMBIflCU mówienia z włas­
nych i powierzonych materiałów. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
Grzesik, Elektoralna 49. TeL 2-59-03.

(211) pracownią krawiecka Chlusky - Pio- 
r trowski — artystyczne wykonanie 
kostuimów damskich i garderoby mę­
skiej. Wilcza 12. tel. 7-11-95. (6-235) 
Pralnia chemiczna i bielizny, praso- 
1 wanie garniturów i palt M. Czer- 
nikiewicz. Hoża 62. (99)

l/upno złota, srebra, korony, zęby 
ii złote, wszelkiej biżuterii, kwity 
lombardowe. Jubiler, Złota 15.

(6—149)

I ody i smaczne wyroby cukiernicze. 
L Na miejscu i na wynos poleca cu­
kiernia Wacława Chrząszczewskiego, 
Elektoralna 2& (6—207)

Dralnia chemiczna bielizny. Wali- 
i ców 25. Filie: Podwale 1. Odolań- 
ska 9. Tel. 244-1L (216)
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Sukces słusznej sprawy
Uregulowanie i zabudowa nhcu Trzech Krzyży

polskiego samolotu

Sn'adeckich 5

KSIĘŻNA CZARDAS2KA x do na czele licznej obsady.

Monte Christo

DROBNE

dotąd roz- 
całoksztal-

Są kwestie nigdy nie rozwiązalne 
chciaż ciągle się o nich mówi i wciąż 

M

nad

je się rozwiązuje. Do takich należy 
kwestowanie wśród dzieci w szko­
łach. Co roku władze szkolne przy­
pominają o zakazie kwestowania w 
szkołach, przy wszelkich okazjach 
stale się mówi, że rodzice dzieci uczę­
szczających do szkół i tak są obcią­
żeni różnymi świadczeniami na rzecz 
szkoły, że dodatkowe kwestowanie by 
łoby nadużywaniem dobrej woli ro­
dziców. I obecnie wydano w tej mie­
rze zarządzenia.

Habanera*’. 
IM): .„Pościg

ności tylko w tym wypadku, o ile by­
ło one osobno deklarowane.

Spalony samolot był ubezpieczony 
na 400.000 zł, tak że linie lotnicze nie 
poniosą żadnej szkody.

Czyżby powrót
pryszczycy?
Groźna epidemia pryszczycy oka­

zuje się trudną do wytępienia. Nowe 
wypadki zanotowano w wojewódz­
twach zachodnich, gdzie jak wiadomo 
epidemia ta się rozpoczęła po zawle­
czeniu jej z Niemiec. Pryszczyca wy­
stąpiła ponownie w pow. szubińskim.

Na jeden dz en
nad morze

Tylko 150 mleis 
na wydzae lekarsk m
Ustalono już liczbę miejsc na pierw 

szym roku studiów wydziału lekar­
skiego Uniwersytetu J. P. w nowym 
roku akademickim 1938-39.

Na podstawie egzaminu kwalifika­
cyjnego przyjętych będzie ogółem 150 
nowych słuchaczów, przy czym jak 
za lat ubiegłych odpowiednia liczba 
miejsc będzie zastrzeżona dla wycho­
wanków Sanitarnej Szkoły Podchorą­
żych.

Kwestować ne wolno
Ba, gdybyż to tak powiedziano, spra­
wa byłaby niewątpliwie rozwiązana. 
Ale z jedne! strony zakazano kwesto­
wać, z drugiej dodano, że chyba... Ja­
kie chyba? A no chyba tylko na cele 
wyjątkowe. A co to są cele wyjątko­
we? Decyduje o tym kierownik szko­
ły, czy nauczyciel, czy jakaś wyższa 
figura spoza szkoły, ale ze szkolą 
mająca styczność i w rezultacie wszy 
stkie cele są wyjątkowe. Kwesta od­
chodzi nadal. W ostateczności, jeżeli 
są jakieś wątpliwości, to można prze­
cież kwestować dobrowolnie. To wol­
no. Władze szkolne wyraźnie to pod­
kreślają. A wtedy? Wszystkie składki 
są dobrowolne. Nauczyciel czy dyrek 
tor szkoły wyznacza po tyle a tyle na 
głowę i koniec. Ale dzieci dają do­
browolnie. Bo jeśli brama (zakaz) za­
mknięta, to idzie się przez furtkę. Tu 
są nawet dwie furtki: cel wyjątkowy 
i kwesta dobrowolna.

Ludzie mimo wszystkich postępów, 
socializmów, totalizmów Itp. są jed­
nak konserwatystami i nie lubią no­
wości w zakresie zarobkowania. Chy­
ba, żc widoki poprawy same się na­
rzucają. Takie widoki mają przed 
sobą

Nowinki teatralne
DWIE I PÓŁ GODZINY ŚMIECHU

Humor, jakiego dawno nie było. Komizm 
sytuacji i dowcipne powiedzonka bawię 
wszystkich. Najgorszy pesymista się śmieje. 
Nic dziwnego — Birabeau — znakomity au* 
tor i temat nie codzienny, podany z praw­
dziwie francuskim finezyjnym humorem. Kto 
chce się naprawdę zabawić, musi zobaczyć 
„Zbyt liczną rodzinę". Udział biorę: Mie- 
dzińska, Relewicz-Ziembińska, Łopuszańska, 
Wł. Ziembiński, Biichewicz, Gliński, Gozdec- 
ka, Oberska, Zamiłło. Reiyseria K. Severin- 
Zelwerowiczowa.

Sala chłodna i dobrze wentylowana.

MALICKIEJ: Komedia muzyema „Na falach 
eteru".

OGRÓD ZABAW „100 POCIECH" czynny co­
dziennie z wyjątkiem poniedziałków I piąt­
ków.

DOLINA SZWAJCARSKA (Szopena 5): Co- 
dziennie koncerty muiykl lekkiej. Wejście 
bezpłatne.

°* MlPnti HERMAN
WENERYCZNE, PŁCIOWE. SKÓRNE

HOŻA 54 do 13-ei i od 4 — 7 pp

AA Bez dopłaty zamieniamy zu-
• *4, iytą garderobę na najmod- 

niejsze materiały bielskie. Telefon 
nowró ci# U-52-86. Eugeniusz Muller. (6—273).

nowogrodzka 20, t. (-90-44
(0014)

stanowisko właścicieli posesji, którzy 
na proponowane przez komitet wspól­
ne przedyskutowanie zagadnienia nie 
zareagowali w sposób właściwy, za­
słaniając się w krótkim zdawkowym 
liście zatwieidzonymi przez miasto 
planami.

Zwiatek „Społem” 
wytreta p ocesy prasowe

W wielu pismach, przeważnie pro­
wincjonalnych, ukazały się w ostat­
nich czasach dłuższe lub krótsze arty 
kuły pełne złośliwych zarzutów pod 
adresem Związku „Społem”. Ponie­
waż zarzuty te są niesłuszne, Związek 
„Społem" wystąpił na drogę sądową 
w obronie swego dobrego imienia. Pro 
cesy wytoczono następującym pis­
mom: „Słowu Narodowemu”. „Merku 
riuszowi”, „Samoobronie Narodu”, 
„Wielkopolaninowi", „Kupcowi Kolo­
nialnemu” i „Dwutygodnikowi Kreso­
wemu”.

Charakterystyczną cechą tych arty­
kułów jest operowanie w jednakowy 
sposób sformułowanymi zarzutami. 
Wskazywałoby to na fakt pochodze­
nia wszystkich ataków z jednego źró­
dła.

wędlin arze koszerni
Toteż zebrali się na naradę i powie­
dzieli sobie, że ich rzemiosło jest rze­
miosłem całkiem odrębnym od rze­
miosła wędliniarskiego w ogóle. Tak 
postanowili, uchwalili, umotywowali 
i wysłali memoriał do władzy, żeby 
uznała wędliniarzy koszernych za rze 
miosło nie mające ntc wspólnego z 
masarstwem. Dlaczego to ma być od­
rębne rzemiosło? Bo jest odrębne. 
Wędliniarze niekoszerni są czyściejsi 
i schludniejsi, a koszerni odwrotnie, 
wędliniarze w ogóle należą do róż­
nych wyznań, a koszerni odwrotnie, 
należą tylko do jednego wyznania, 
wędliniarze koszerni robią wędliny 
tylko z przodków, a niekoszerni i z 
tych części, które umieszczone są na 
bydlęciu i z przeciwnej strony. Tak 
opracowany memoriał wysłano pod 
lakowymi pieczęciami i jest nadzieja, 
że władze przekażą sprawę uczonym, 
by ci rozstrzygnęli czy przodki z tyl­
nymi częściami bydląt istotnie stano­
wią tak wielką różnicę, że trzeba wę- 
dliniarstwo podzielić na dwa rodzaje 
rzemiosła. Nieroganiczna nie wcho­
dzi w rachubę.

Lekarz-dentysta

I. SŁONIMSKI 

Dr. med. A. LESZCZYŃSKI
weneryczne, płciowe. «kór

CHMIELNA 33 (dom kina Atlantic 
przyjmuje od 9 r. do 8 wiecz. w Lecz 
nicy. Mariańska 9 godz. 4—5. (0019*

SPECJALNA przych. dla chorych na 

PŁUCA PIllffllMIl 
W-wa. Marszałkowska 49: tel. 9.00-09. 

rodź. 10-13-7 (0011)

Pasażerowie
„Lokhead 14”, który bezpośrednio 
przed startem do Warszawy uległ w 
ub. tygodniu pożarowi na lotnisku bu­
kareszteńskim, otrzymują odszkodo­
wanie za spalone bagaże. Odszkodo­
wania wypłacane będą według zgło­
szonej wagi bagaży, zaś za kosztow­

nie zdziałał, nie posiada 
wiązania urbanistycznego 
tu placu, do czego najwłaściwszą dro­
gą jest konkurs, natomiast uważa za 
swoją zasługę, że spowodował obec­
nych właścicieli posesji między Ho­
żą a Wspólną do jej zabudowania 6- 
piętrowym gmachem po linię obecne­
go chodnika, przekreślając raz na za­
wsze racjonalne urbanistyczne roz­
wiązanie zagadnienia.

Interwencja w Zarządzie Miejskim 
komitetu, k'óry zabiegał o osobiste 
wyjaśnienie sytuacji a nie mogąc te­
go osiągnąć, złożył wszechstronnie 
umotywowany memoriał poparty pla- 
n-m> cJnioUa s\utł u Z uwagi na 
niezadowalającą odpowiedź Zarządu 
Miejskiego na ten memoriał komitet 
uznał za potrzebne zwrócić się w dal 
szym ciągu do ministra spraw wew­
nętrznych jako władzy nadzorczej.

Na skutek usilnej działalności komi­
tetu i ścisłego informowania właści­
wych czynników osiągnięto Już pew­
ne sukcesy, gdyż jak oświadczają 
właściciele, linia zabudowy posesji 
między Hożą a Wspólną ma być co­
fnięta o 6 metrów, a wysokość pro­
jektowanego gmachu frontowego 
zmniejszona do 5 pięter. Aczkolwiek 
ustępstwa te są w płaszczyźnie ur­
banistycznego rozwiązania całokształ 
tu placu zupełnie niedostateczne, świa 
dczą jednak o słuszności akcji podję­
tej przez komitet.

Podnieść tu należy nieobywatelskie

W programie, oprócz wymienio-
- - - ----- - . —---- ----------- -

teatrze „Wielka Re- i ne będą pieśni syberyjskie w kostiu 
ul. Karowej dziś, Jutro mach włóczęgów, Inscenizowane wg 
: j Stanisławskiego. Jako soliści wy-

Ostatnie cSni
„Krysi Leśniczanki”
Dziś teatr „8,15“ daje 143-ci raz cza 

rującą operetkę Jarno „Krysia Leśni­
czanka", która w pełni powodzenia 
zejdzie z afisza z powodu wyjazdu 
Lucyny Szczepańskiej.

Obecnie pod kier, reżyserskim 
W. Zdzitowieckiego odbywają się peł­
ne próby słynnej operetki Kalmana 
„Księżna Czardaszka” z Elną Oistedt 
w jej popisowej kreacji, Czerską, da 
wno nie słyszanym tenorem M 
Wawrzkowiczem, Rakowieckim i Re

Przychodnia specjalna dla chorych ot 

PŁUCA SERCE 
SENATORSKA 28-30. Rentgen. Odma 
sztuczna. Elektrokardiograf. Prześwle 
tlenia płuc i serca. Wezwania na mia­

sto. TEL. B.93-33. (100)

Weneryczne, skórne, płciowe

Lecznica PI. 3 Krzyży 9
rrtg Wspólnej od 9 rano do 8 wlecz.

KOBIETY PRZYJĄŁ LEKARKA

Pogoda
Dziś pogoda w całym kraju slonećz 

na i ciepła o umiarkowanym zachmu­
rzeniu w dzielnicach zachodnich, a 
niewielkim na pozostałym obszarze 
kraju.

Temperatura w ciągu dnia około 27 
stopni. Umiarkowane wiatry z kierun­
ków południowych.

. ....
ch próbach

O£sz><odowame za bagaże
wsoalonym s@mo'otie„Lokhead 14

3 występy słynnego chóru rosyjskiego w Warszawie 
w Teatrze -wWielKa Rewia”, Karowa 18

Przez trzy dni Warszawa gościć bę-, .___ ___________ _______
dzie znakomity chór rosyjski, który nych romansów cygańskich wykona 
wystąpi w teatrze „Wielka Re- ne będą pieśni syberyjskie w kostiu 
wia“ przy i " 
1 we wtorek o godz. 8,15 wiecz. j __________ ________ _____ ,

Koncerty chóru rosyjskiego mają stąpią_ panie: Podgórska, Proniako 
ustaloną renomę. Są to zawsze pełne 
poezji, czaru i wdzięku niezapomnia­
ne wieczory. Chór ten wykona cały 
ssereg najpiękniejszych i najbardziej 
melodyjnych pieśni i romansów cy-i 
gańskich. Melodie te dają cudne wra-j 
żenie, dają tak pożądane chwile za-' 
pomnicnia i ukojenia...

ZOŁADKA
KISZEK, WĄTROBY I przemiany materii 
PRZEŚWIETLENIA » r. — t w. Nledz. 10-1 
MARSZAŁKOWSKA »ł Wlivtv ne mlaslo 1004'

Porody kobiece
ZAKŁAD Dra

Tel. 7-09-26

Szczyt powodzenia 
yisii ie hi u nimi 

n*ipiękniejsze widowisko stolic r —
Pożegnalne występy

Na uroczystość poświęcenia domu 
ludowego „Rybaka Polskiego" im. gen 
Orlicza-Dreszera Liga Papierania Tu­
rystyki przy współudziale Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej organizuje pociąg 
popularny do Wielkiej Wsi Hallerowo.

Wyjazd z dworca Głównego dn. 3 
września pociągiem stałym o g. 21.20, 
przybycie dn. 4 września o g. 6.41.

I odjazd tegoż dnia o g. 23.04 i przyjazd 
' na dworzec Główny w Warszawie o 
j g. 8.48 dn. 5 września.
| Koszt przejazdu w obie strony 16 zł 

80 gr. Zapisy przyjmują oddziały Li­
gi M. i K.

wa, Pierzemska-Morawska — art 
Opery, Makarowa, Mollier-Mazurkie- 
wlcz. Panowie: Rakitin,, Riazanow. 
Olchowy, Puchalski i Dąbrowski.

Bilety od 99 gr do 5 zł nabywać 
można w kasie teatru przy ul. Karo­
wej 18 oraz w kasie teatralnej „Orbi­
su”, Jerozolimska 39.

„Nową Rzeczpospolita” kilkakrotnie 
“lo.cno zarejestrowała zaniepokojenie 

^■nii publicznej w sprawie projekto-| 
, ar,6go przez Zarząd Miejski sposo- 

u uregulowania i zabudowania placu 
JZech Krzyży. Opinię tę starał się 
bagatelizować Zarząd Miejski przez 

in'erowanie do niektórych pism ko- 
"’unikatu, naświetlającego zbyt jed-
°’tronnie całość sprawy.

k iv Olowe sferY mieszczańskie drogą 
k’ ^akrotnych uchwal w swych związ 

ach zajęły zdecydowanie opozycyjne 
ec planów miejskich stanowisko, 

a nadania zaś większej mocy swe- 
Wystąpieniu, wynikającemu z su- 

„.* l * * * * * 7̂?*a Obywatelskiego i konieczności 
, alki o słuszność, powołały do życia 
JP’bitet obywateli pod przewodnic- 
d\ern p. inż. Zadory-Szwejcera, z u- 
j/ialem przedstawicieli cechów i Zw. 
^emieśln. oraz inżynierów i archi- 
‘®któw.

HELIOS (Wolska I): „Skłamałam" i „Wizy, 
la angielskiej pary królewskiej we Francji**.

ITALIA (Wolska 51): „Dama kamellowa". 
KOMETA (Chłodna 70): „Sekretarka 

męta" i rewia.
MAJESTIC (Nowy Swlal 45): „Wiosna 

Sekwanę".
e MARS (pl. Inwalidów): „MlloSC I 

kobiety**.
MASKA (Leszno 70): „Skamieniały las” I 

„Zapomniana symfonia".
METRO (Smocza 50): „Za nawiasom iycla"

i „Od wtorku do czwartku".
MEWA (Hoia M): „Zaczęło się w pocią­

gu" I „Tajemniczy przeciwnik”.
MIEJSKIE (Hipoteczna 0): „Za kulisami 

sławy".
MUCHA (Długa 15): „Brzdęc" I „Tajny a- 

gent".
NOWA TOMBOLA (Marszałkowska 54): 

.Port Artura" I „Romantyczny milioner".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 0): „Zawini­

łam" I „Kochaj I nie płacz'*.
PROMIEŃ (Dzielna 10): „Dwa dni w raju" 

I . Trólka hultajska".
PRASA (Targowa 71): „Za zasłonę", 
a PRASKIE OKO (Zygmuntowska 15): „Do- 

dek na froncie" I „Bolek I Lolek”.
a POPULARNY (Zamojskiego 20): „Bohate- 

owle morza" i „Trójka hultajska".
RAJ (Czernlakawska 171): „Ordynat Mi- 

chorowskl" I „Nocny klub".
RIWIERA (Leszno l)t „Obrońcy Rio Oran- 

de" I dodatki.
ROXY (Wolska 1<): „Plemienne sersa" I 

dodatki.
SFINKS (Senatorska 27): „Tajemnicze pro­

mienie".
SOKÓl (Marszałkowska «): „7 policzków

7 całusów" I „Palowanie na lisa'*.
SORENTO (Krypska 54): „Pani minister tań 

czy** I „Urwisy na majówce**.
SYRENA (Intynlerska 0): „Mlłofć i łzy ko­

biety" I „lej wysokoić taftesy".
ŚWIAT (Suzina 4): „Kiedy lestei zakocha­

na" | „Dwole z tłumu".
ŚWIT (N. Świat 17): „Motyl hiszpański", 
o TON (Puławska I1)i „Keiclwoska ped 

Racławicami**.
UCIECHA (Złota 77): „Milioner na tydzień" 
UNIA (Dzika S)i „Kslęlętko" I rewia.

Informacje o tllmacn dozwolonych dla 
mlodzleły — telef. 7-11-ŻS.

Komitet stwierdził, że ogólny plan 
®«ulacyjny z roku 1928, na który 

^woluję się Zarząd Miejski, wycho- 
_?*' z ówczesnego stanu zabudowa­
na 1 nie dawał żadnego szerszego 
jywiązanja urbanistycznego, następ- 

b’e< że obecny Zarząd Miejski, pra- 
U)4cy oj jat 4t nje przycnyiił się do 

b°81ądu, że rozwój Warszawy w dzie 
■jscioieciu do 1938, nadto przewidy- 

anv rozwój w przyszłości, wymaga 
^wizjj tego planu — co się zresztą b. 
JJęsto praktykuje — wreszcie zaś, że 
rn Wsz.ystkie konieczności związane z 
_ Zw,ojem Warszawy, podsuwają jed- 
tiii ^ko I Jedyne wyjście: plan re- 
Tj.apylny tego placu musi w tiajbar- 
^Z1®) szerokim rozumieniu uwzględnić 

arunki komunikacyjne i bezpieczeń- 
nu k Pub'>cznego — przez poszerze-

®°ku placu Żurawia — Hoża, nad-
’’Misi być w zgodzie z wynt a gania­

ni* architektonicznymi — przez nada- 
trai "°*ci°towi św. Aleksandra cen- 

ainego i dominującego położenia o- 
.az odpowiedniego co do wysokości 

'"ąrakteru rozplanowania obramo- 
<śp,a placu.
Zarząd Miejski nic w tym kierunku

Lecznica Dra DOBRZYŃSKIEGO i Dra HERMANA 
nowy.swiat 62 ,

r£/ITH, MUZYKA. K11X10
Oa^OWYi „Zielony trak" Caillavela i

■••"brełka” Devala.
1/**'' „Kłopoty Bourrochona". 

„Roni natura** Blraboau. 
?EA?!RAlNT: „Zbyt Ucina rodzina".

'■* B.1S: „Krysia leinlcxanka".

Olnae»one gwiazdkę rozpoczynała ze- 
*• • godz. B-ej. Pozotłale o godz. 4-ej.

KINA ZEROEKRANOWK
S,*TI*NtIC (Chmielna SS): „Przygoda w 

caVTi< (Chmielna »): „Rozalie".
^APiroi (Ma,sra<liow«ka 125) „Wrzos".
* CASINO (N. Świat SO): „Czardasz".

. Oss,UM (N. Zwiał 1»)s „Zbrodnia w 
Bil!?

st^OBA (N. Świat AS): „Draplełne maleA- 

du* ,N,hERIAl (Marazałkowska 55): Z pewo- 
a.,?'no"*>, nie czynny.
•N (Nowy Świat «0): „Pierwsza mllolć". 

»twlA.JTo (Jasna S): „Blond niobezpieczert- 

<1u./OMA (Nowogrodzka IZ): „Wielki 

(Marizałkowtka 112): „Zgrza«xy« 
^TUt>lo (Chmielna 7): „Ła
'kI2?,'5 (Marszałkowska

' *Kus?.N «>= **Hr-
Keaton".

AM^źt *pL łealraiAy)' „Piętnastolatka**. 
-.S»„R (Elektoralna 15): „Serca i sspada" 
;czycha w dłungll".

*'su«i«(Żelazna 51): „Czarny orzeł’* I 
. Keaton".

-król 54): „Jedna na milion" iB|°' "laglków".
-.twi.ja^klorelno 17): „Ręce zawiniły" I 
c«'ę śmieje".

"*atoh” ,(cbledna 38): „Chemik z Buster 
n I „Bohaterowie morza**.

k»chA (^etszalkewika Sta): „Królestwo zo- 
* rn!ch" 1 -Dunla, córka poczmlstrza”.

p*nkre, (Marszalkewska 51): „Córka gen. 
fllu,®**" i „Nieudana wycieczka".

ców„ arMOnIA (Jasna 5): „Wyspa skęęań- 
•*te»A (telazna «t): „Ostatnia salwa" 1 

pOR1L*’'fcrM*V"*
ny. |UM (Nowiniarska 10): „Za cudze wl- 

Kiedy jesteś zakochana"

OL i.
w niedzielę do 2-ej

weneryczne, płciowe, skóry 
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Najprawdopodobniej bardzo 
mało czytelników zdaje sobie spra 
wę z tego, na jakie niebezpieczeń­
stwo bywa narażony dziennikarz 
przy spełnianiu swego zawodu. 
Wszyscy podziwiają bohaterstwo 
uczonego, któremu rad zeżarł obie 
ręce i poharatał w sposób bez­
przykładny cały organizm. Niemal 
cały świat dowiaduje się z depesz 
o bohaterstwie człowieka, który z 
narażeniem życia uratował toną­
cego...

Ale nikt nie wie o amerykań­
skim reporterze Johnsonie, który, 
by zdobyć cenną informację dla 
swego pisma, kazał się zawiesić na 
lince na wysokości dwudziestego 
któregoś piętra za otwartym 
oknem sali, w której odbywała się 
ważna narada potentatów finan­
sowych Ameryki, trzymana w naj- 
większej tajemnicy. W rezultacie 
czytelnicy „New York Heralda" 
czytali rano dokładne sprawozda­
nie z przebiegu obrad... podsłucha 
ne przez okno.

Pomyślcie: człowiek zawieszony 
nad przepaścią i notujący zasły- 
szane słowa. Brrr! Ciary chodzą 
po krzyżu.

A oto jeden z angielskich dzien­
nikarzy, współpracownik londyń. 
tkiego magazynu „Tits-Bits" (Przy 
smaki), któremu polecono napisać 
Teportaż i przeżyć narkomana!

Chcąc rzecz ująć najbardziej 
prawdziwie zaczął się morfinizo- 
wać. Reportaż jego był swego ro­
dzaju rewelacją, zawierał bowiem 
najbardziej wierny obraz przeżyć 
narkomana, aż do głodu morfiny 
włącznie. Był istotnie wstrząsa- 
ivy-

Ale każdy kij ma dwa końce. 
Dziennikarz tak bardzo „nasiąkł" 
morfiną, że stał się istotnie nało­
gowcem. I nie można go było w 
laden sposób odzwyczaić od stra- 
iznego nałogu. Nie chciał i już.

Wreszcie wydawca, któremu pe-

zawodu
wno dokuczały wyrzuty sumienia, 
że naprowadził człowieka na złą 
drogę, wpadł na pomysł skuteczny 
i niezwykle charakterystyczny dla 
psychiki dziennikarza. Polecił po 
prostu narkomanowi napisanie re­
portażu z przeżyć morfinisty w 
lecznicy podczas kuracji przeciw- 
narkotycznej.

Dziennikarz usłuchał natych­
miast, dał się zamknąć w sanato­
rium i wyleczył się z narkomanii.

Sławny dziennikarz amerykań- 
ski Stanley, zapragnął kiedyś obej 
rżeć dokładnie „świętego, białego 
słonia", popisującego się w jed­
nym z amerykańskich cyrków. Jak 
wiadomo prawdziwe „święte sło­
nie" spotkać można tylko w Syja­
mie.

Dyrektor cyrku nie chciał wpu­
ścić Stanley'a do stajni słonia. Pro 
ponował mu nawet grubszą łapów­
kę za zaniechanie tego zamiaru. 
Ale Stanley się uparł i w końcu 
dopiął swego. Wszedł do stajni, 
przyjrzał się dokładnie słoniowi 
i nagle... schwyciwszy hydrant za­
czął słonia polewać wodą. Farba 
puściła momentalnie. Słoń był 
zwykły, tylko ufarbowany na 
biało.

Po tym niesłychanym wyczynie 
Stanley ledwo uszedł z życiem z 
rąk rozszalałych cyrkowców.

Ale czytelnicy nazajutrz dowie, 
dzieli się prawdy.

Zapytacie, dlaczego opowiedzia­
łem wam wyłącznie o dziennika, 
rzach zagranicznych, a nie poru­
szyłem zupełnie bohaterstwa dzień 
nikarzy - Polaków. Po pierwsze 
przez wrodzoną skromność, a po 
drugie...

Hm! Czyż w dzisiejszych cza- 
soch miano dziennikarza w Polsce, 
samo przez się nie wystarczy za 
bohaterstwo?...

ORKA I

W miasto

Tajemniczy pan Jabłoński 
i jego „przeklęta mafia'

VIJ
— Panie Wu — mam coś dla pana! 
Tymi słowy „zastrzelił** mnie na u- 

licy mól dobry znajomy. „Coś dla pa- 
na“, to oczywiście niewątpliwa sen­
sacja, dzięki której zyskam sobie sła 
wę genialnego reportera. Tak sobie 
to zawsze wyobraża kochany informa 
tor i nigdy nie ma się mu tego za złe.

— W tym domu, gdzie mieszkam, 
w oficynie zajmuje nie duże mieszka­
nie jakiś pan Jabłoński. Drzwi opa­
trzone są specjalnym zamkiem, w ok­
nach mocne kraty, światło nigdy się 
w tym mieszkaniu nie pali. Czasem 
błyśnie zapałka — szybko gaśnie, o- 
kna zresztą najczęściej zasunięte sto­
rami. Sklepikarz dostarcza żywność, 
którą w zamkniętym koszyku zosta­
wia pod drzwiami...

Opis dość intrygujący mój znajo­
my zakończył słowami:

— Mógłby pan zresztą zaobserwo­
wać z moich okien -

Bez namysłu umówiłem się na na­
stępny dzień, wcześnie rano, aby do­
pilnować momentu, kiedy sklepikarz 
przyniesie ów koszyk. Pół piętra wy­
żej, lekko wychylony za poręcz scho­
dów, oczekiwałem momentu, kiedy 
ktoś ten koszyk zabierze. Schody jed 
nak były ruchliwą arterią, bo coraz 
ktoś szedł do góry, albo schodził, a 
klatka schodowa ustawicznie roz­
brzmiewała odgłosami nóg.

Wreszcie nastąpiła chwila ciszy 1— 
drzwi mieszkania tajemniczego pana 
Jabłońskiego uchyliły się dyskretnie. 
Chuda ręka drapieżnym ruchem wy­
ciągnęła się po koszyk... Drzwi uchy­
liły się więcej...

I w tym właśnie momencie trza­
snęły jakieś drzwi na górze, a po scho 
dach ktoś załomotał szybkimi kroka­
mi, koszyk znikł błyskawicznie — 
drzwi Jabłońskiego trzasnęły szybko 
jakby spłoszoną ręką zamknięte. I 
tyle-

Obserwacje z przeciwległych okien 
nie dały również żadnego rezultatu, 
wobec czego — znowu zatelefonowa­
łem do kuzyna na policji.

— Hm... to zastanawiające — powie

dział po namyśle, — wartoby spraw­
dzić-.

— Ale przy tym sprawdzaniu będę 
mógł być?

— No... to da się zrobić -
Jakoż w godzinę później dwaj po­

sterunkowi policji, mój kuzyn i dwaj 
agenci cywilni zjawili się w bramie 
sąsiedniego domu. Plan działania mie 
li już widocznie gotowy, bo zapytali 
mnie tylko o błahe szczególiki. W 
dwie minuty później stanęliśmy przed 
drzwiami, opatrzonymi w trzy zamki, 
a może więcej.

Dzwonek...
Cisza...
Znowu dzwonek—
Cisza—
— Może wyszedł? — bąknął któ­

ryś z policjantów.
— Niemożliwe — zaprotestowałem, 

— bo ja się stąd nie ruszałem...
Dopiero po dłuższym dobijaniu się 

dał się z wewnątrz słyszeć cichy 
głos:

— Miody Kowalski jest bardzo po­
dobny do matki!

— Jakto? 1
— No, co miesiąc nowa dziew­

czyna!

— Kto tam?
— Proszę otworzyć — policja ' 

oznajmił mocnym głosem jeden l * 
gentów.

Znowu cisza, tym razem dość dl*1 
ga-

Wreszcie zgrzytnął jeden zaw® 
drugi, trzeci i drzwi otworzyły s,ł 
ale tyle co przez łańcuch.

Czarne płonące oczy starszego C3' 
wieka utkwiły w nas wszystkich.

— Proszę spojrzeć! — zdenerW0' 
wał się mól kuzyn — przecież P3” 
widzi, że policja!

Pan Jabłoński zamknął drzwi, 
‘ legł się brzęk łańcucha 1 — szyb*'ic 
choć ciche kroki uciekającego.

Hurmem wtargnęliśmy do wnętrz3’ 
obstawiając troje drzwi z przedP0” 
koju do mieszkania. W dużej sali, Pu" 
stej niemal — stał pośrodku ten s3*” 
osobnik, który skierował wc właso3 
skroń.

— Ani kroku dalej! — ryknął 
nasz widok — bo strzelę do siebl®- 
Zabiję się, jak który z was przekto' 
czy próg tego pokoju! Czego chc®' 
cle!? Nikogo nie zabiłem, nikogo •*!* 
okradłem, nikogo nie oszukałem. Je' 
żel! tu jesteście, to jeszcze jeden d°' 

, wód, że ta przeklęta mafia osaczy’3 
mnie ze wszsytkich stron, i ona w®5 
na mnie nasłała!

Ryk przeplatany płaczem stawał $1® 
coraz mniej artykułowany, aż wre*3' 
cie zamienił się w jakieś gardłowe P°' 
krzykiwania zwane spazmem.

— Chodźmy stad! — rzeki nagi® 
mój kuzyn. <•>

Gdyśmy się już znaleźli na ulicy P° 
słyszałem jak jeden policjant fflów1 
do drugiego:

— A zdawałoby sle, że te« cal? 
redaktor to rozgarnięty chłop, a P°' 
patrz się na jakiego wariata nas **3' 
puścił—

Jak się później dowiedziałem Pa;* 
Jabłoński cierpiał na zwykłą mani<< 
prześladowczą.

WITPE
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powiel!

| Witold Poprzętki

Piloci wyprowadzili „P-23“ na szosę i tu wylądo­
wali. Pułkownik wysiadł, wyjął lornetkę i wpatry­
wał się w uciekający samolot.

— On tu wróci... — mruknął jakby do siebie.
Obaj piloci wysiedli również i oparci o kadłub sa­

molotu przyglądali się nieprzyjacielowi, który istot­
nie nabrawszy wysokości zawrócił i szedł wprost 
na nich.

— On ma karabin wmontowany w śmigło — za­
uważył jeden z pilotów. — Idzie prosto na nas... Bę­
dzie strzelał...

Powiedział to takim tonem, jakby chodziło o par­
tię brydża, a nie o grę na śmierć i życie. Jego towa­
rzysz równie spokojnie patrzył na zbliżający się sa­
molot.

W odległości kilkuset metrów samolot zaiskrzył 
się pierwszą serią strzałów, potem drugą, trzecią, 
czwartą... Odpryski kamieni z szosy obsypały pa­
trzących.

— Słuchaj no — mruknął jeden z pilotów do dru­
giego. — Czy mi się zdaje, czy on nas chce stra­
szyć?

PR r M M r R A H Mlł-sltCZNA - 3 Zł
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A d m 1 n I s r a cl a czynna od 9 — 11

Pułkownik, który dosłyszał te słowa, uśmiechnął 
się:

— Pozwólcie mu, on już ostatni raz ludzi straszy...
Zaledwie domówił tych słów samolot przeleciał 

nad nimi. Od kadłuba odpadło kilka drzazg, które 
bajecznie szybko zwiększając się padły opodal. Huk 
wstrząsnął ziemią i powietrzem...

■— Bomby zderzeniowe lekkie — stwierdził fa­
chowo i lakonicznie pilot. — Strasznie łatwo tym 
trafić...

Obcy samolot szedł w kierunku północnym. Przez 
chwilę obserwującym zdawało się, że nieprzyjaciel 
ucieka im, ale to było tylko złudzenie... Nabrawszy 
znowu wysokości jeszcze raz runął na pilotów i puł­
kownika, którzy patrzyli z pogardą śmierci w oczy.

— No... dosyć tej zabawy — mruknął pułkownik 
Wojciechowski. — Start...

— Kontakt... kontakt... — krzyknął pilot przy 
śmigle. — Stały kontakt.

— Stały kontakt... — powtórzył drugi włączając 
gaz.

Karabin maszynowy przeciwnika zaterkotał rów­
nomiernie tuż nad nimi. Jakaś odbita kula brzękła 
o zbiornik z benzyną. Pułkownik obserwował przez 
chwilę, widząc jednak, że benzyna nie wycieka, dal 
sygnał odlotu.

Nieprzyjaciel rzucił się do ucieczki. Widząc jed­
nak, że nic uratuje się szybkością — zaczął wście­
kłymi „świecami** posuwać się do góry, aby nie dać 
się zajść od tej strony.

Tak rozpoczął się zacięty wyścig do góry. Oka­
zało się jednak, że „P-23“ i pod tym względem gó­
ruje nad swym przeciwnikiem: po kilku minutach 
tych zawodów pułkownik Wojciechowski zobaczył 
przeciwnika pod sobą. Po namyśle nawiązał z nim 
łączność radiową:

— Hallo, Sibelius?

— Moje uszanowanie panu pułkownikowi — od­
powiedział szpieg.

— Jeśli się nie poddasz, będziesz wisiał — rzuci* 
w formie propozycji pułkownik.

— A jeśli się poddam, też będę wisiał — odpowie*
dział Sibelius. — Wobec tego wolę zginąć razem 
z wami... .

— Wielki to byłby dla nas zaszczyt — roześmim 
się pułkownik. — Ale zginiesz bez nas. Za kilka mi' 
nut usmażymy cię w twojej własnej benzynie.

— Niemożliwe — odpowiedział szpieg. — Ten 
model chodzi na gazie, a nie na benzynie...

— Tym chętniej przyjąłbym twoją kapitulację
rzekł pułkownik. ,

— A ja pańską, panie pułkowniku. A propos, ja^ 
się miewa mój przyjaciel Kramer?

— Już go pan nie zobaczy.
— Szkoda. Mam z nim na pieńku. No. ale to jesz­

cze nie stracone: zapłacę ten rachunek jego ludziom 
przy pierwszej sposobności...

— Nie zapłacisz — rzekł pułkownik. — Zaraz bę­
dziesz lądował. Przecież my już wylecieliśmy na 
pięć tysięcy metrów. Ląduj!

W tym momencie motor Sibeliusa przestał dzia­
łać. W pierwszej chwili samolot runął w dół korko' 
ciągiem, ale złapał równowagę i począł planować 
z tak wielkiej wysokości...

— A nie mówiłem ci! —** zawołał pułkownik. —' 
No, ale masz jeszcze.ładne kilkanaście sekund d° 
namysłu: jeżeli oddasz maszynę — nic będziesz wi­
siał. Namyśl się...

Po kilku sekudach nadeszła odpowiedź Sibeliusa:
— Nie oddam...
To były jego ostatnie słowa. Jego njaszyna nagle 

ruszyła prosto w dół wściekłą „piką**.
(Dalszy dag nastapi1
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